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Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Za rok  . . .  8 rsr.
„ (i m iesięcy • 4 „
„  3 miesiące . 2 ,.
,, 1 miesiąc . — 07 k.

Zn odnoszenie dopłaćn h’<* 
O kop. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
z od.syłką pocztą:

Na rok  . . . .  10 rsr.
„ G m iesięcy. . 5 ,,
., 3 miesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc . . — 84 ,,

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w  Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Ba :unowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie,

w księgarni J. S. Sołowiewa.

ROK ÓSMY.

Kalendarz prawosławny.

W piątek , 2 3 kw ietnia (5  m aja), —  św. Heorliia i A lexandry . 

W sobotę, 24 kw ietnia (6  m aja), — św. Saw w ystr. i E lisaw iety. 

W niedzielę, 2 5 kw ietnia (7  m aja), — św. M arka ew.

Słońce wsch. o godz. 4 m in. 26 ; zach. o god*. 7 min. 28.

Z a Ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej­
sca, za d w a  razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do  12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera

sprzedają się po 5 kopiejek.

W Y C H O D Z I  CODZIENNIE,  PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I Ś W I Ą T E C Z N Y C H  --- - - - - - - - - - - - - - - - - -
Spostrzeżenia meteorologiczne

doBtarczane przez obgerw atorjum  warszaw skie. 
Dnia 21 Kwietnia ( 3 M aja) 1ST 1 r.

Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0°

Tempor. pow. 
podług Colsju- 

sza.
Wilgoć °/„ j Kierunek

wiatru.

g- 7 75 2 .2 +  4°.3 89 zachodni.
1 7 5 3 .0 6°.0 78 j zachodni.
9 7 5 2 .9 4°.6 8 6 zachodni.

Kalendarz rzym sko-katolicki.

W p iątek , 23 kw ietnia (5  m aja ), — św. P iusa V  papieża. 

W  sobotę, 24 kw ietnia (6 m aja), —  św. J a n a  w oleju.

W  niedzielę, 25 kw ietnia (7 m aja), — św. Uomiceli panny.

W ysokość wody na W iśle stóp  6 cali 0 .

S P I S  R Z E C Z Y .

D ział urzędowy. — Dział wewnętrzny.—  W iadom ości zag ra n ic z ­

n e .— Dział miej B cow y. — P rzew odnik .

* P rzez rozkaz w wydziale m inisterstw a spraw  wewnętrznych, 

1 7 kw ietnia, mianowany został, młodszy cenzor z wyższą p łacą 

w arszaw skiego kom itetu  cenzury, radca dworu baron Hahn, — 
starszym  cenzorem  odeskiego kom itetu cenzury zagranicznej; za­
liczeni zostali do ministerstwa : spadli z e ta tu  u rzędnicy  w wy­

dziale kom itetu  urządzającego w K rólestw ie P o lsk ie m : rzeczywi 

ści radcowie s ta n u : Draszusow  i Biełozierski; radcow ie stanu  " 

Gorlow, Djakonow, Prorwicz i Minonerko; radcow ie kolegjal_ 

n i : Barski, Klimenko, Bogajewicz, Licharew, Tucliołka, Po. 
lewoj, Jakowlew, Smirenkow i Troicki; radcow ie d w o ru : Te-
rech, Kożuchów, Seicastjanow, Ryczkow, Smidowicz i Jacz- 
mieniew; asesorow ie k o le g ja ln i: kam erjunk ier h rab ia  Berg, Raz  
wolski, Roszczin, Oster, Glybowski, Chmielew, Rowiński' 
Kramer i Iwanow; radcy ho n o ro w i: Rewiakin, Aleksiejew, 
Iwanow i Apalew; sek re ta rze  k o le g ja ln i: Ber, Pastuchów, Ja -  
zykow, Curikow, Turcewicz, Cholodnyj i Audrejew; sek reta rze  

g u b e rn ja ln i: Sławiński, Wasiljew-, Kudrzycki i Marjewski- 
podporuczn ik  Gołołobow; reg estra to rzy  kolegjaln i : Unigowski, 
Iwanow i Kondratjew-, niem ający rang  : Blahonrawow  i Su-
cliozanet (wszyscy 5 1 , od 1 kw ietnia 187 1 roku).

* Zw ierzchność uniw ersytetu ma zaszczyt podać do 
wiadomości powszechnej, że czystego dochodu z p rzed ­
stawienia teatralnego żywych obrazów 11 (23) kwietnia 
na korzyść niezamożnych studentów  Cesarskiego war­
szawskiego uniw ersytetu, zebrano tysiąc ośmset sześć­
dziesiąt trzy  ruble. O gólna cyfra dochodu wynosiła 
2,269 ru b .; z tej sumy wydano: na najęcie sali, o rk ie­
stry , na oś wietlenie, na wydatki drukarsk ie  i inne 406 
rub . W ynurzając podziękowanie publiczności, k tóra  
i tym razem okazała zw ykłe je j spółczucie dla po­
trzeb uczącej się młodzieży, Zwierzchność uniw ersyte­
tu  czuje się szczególniej obowiązaną do oznajmienia 
głębokiej wdzięczności pani Jadw idze Łuszczewskiej 
(Deotym ie), k tóra  przyjęła na siebie największą część 
starań co do przedstaw ienia rzeczonych żywych obra­
zów, i powzięła nawet samą myśl takowego.

U niw ersytet z przyjem nością oświadcza przy tem, że 
niezawiśle od wspomnionej sumy, doręczonej mu z rąk 
p. Łuszczewskiej, otrzym ał on, na krótki czas przed­
tem, bezpośrednio od niej samej, 300 rub. na tenże cel, 
to je s t dla wsparcia biednych studentów.

D ziękując ty le św iatłej względności, k tóra dostar­
czyła tak niespodzianie dla uniw ersytetu 2,163 ruble, 
zarząd tego ostatniego miał możność nie ty lko zaspo­
koić tych wszystkich, którzy potrzebowali jeszcze po­
mocy w wniesieniu przynależnej zapłaty za słuchanie 
lekcij, lecz odłożył jeszcze na kapitał kom itetu bie­
dnych studentów 1,500 rub., przekazane na przyrost 
procentow y do banku polskiego.

Przytem  zwierzchność uniw ersytetu poczytuje sobie 
za powinność uprzedzić ogół, że nie zaniedba zakom u­
nikow ać tem u ostatniem u szczegółowego sprawozdania 
o wszystkich ofiarach zebranych w ciągu kończącego 
się już roku  akadem ickiego, oraz o rozdziale ich mię­
dzy studentów.

* Dziś zamieszczamy wezwanie do składek na po­
m nik dla Puszkina, wydane w imieniu kom itetu, w tym 
celu utworzonego. N ie marny co dodawać do wymo­
wnych słów wezwania, lecz poczytujem y za powinność 
otw orzyć i u siebie przyjm owanie ofiar, w głębokiem  
przekonaniu, że wszyscy, pojmujący wielkie znaczenie 
Puszkina dla literatu ry  ruskiej i miejsce jak ie  zajmuje 
w szeregu znakomitości całego świata literackiego, od­
powiedzą wezwaniu, którego następstwem będzie uwie­
cznienie m aterjalne pamięci tego, którym  pyszni się 
słusznie Rosja. Ofiary, w miarę ich składania, będą 
przesyłane komitetowi, a nazwiska ofiarodawców i su­
my sk ładek—ogłaszane w naszej gazecie.

* Na 7 grudnia tego roku wyznaczony został w P e ­
tersb u rg u  zjazd archeologów ruskich, z powodu dw u­
dziestoletniej rocznicy założenia C esarsko-ruskiego to­
warzystwa archeologicznego; na tydzień przed zjazdem 
rozpocznie swe czynności rada  zjazdu. P rzygo tow a­
niam i do zjazdu zajm uje się pod prezydencją akadem i­
ka W eljam inow a-Zernow a, osobny kom itet złożony z 
osób znanych na polu naukowem  ruskiem  (Srezniew- 
ski, Ł am anski, Byczków, K ałaczew , Kostomarow, K o- 
jałowicz). Zjazd dzieli się na sześć oddziałów: 1) sta­
rożytności pierw otnych, 2) pomników ruskich i sło­
wiańskich w przedm iocie sztuk i kunsztów, 3) pomni­
ków ruskich i słowiańskich c.o do języka i piśmiennic­
tw a, 4) pom ników ruskich i słowiańskich dziejowych, 
5) starożytności wschodnich, i 6) starożytności klasy­
cznych, byzantyjskich i zachodnio-europejskich. Z re­
sztą zjazdowi służy praw o powiększenia liczby oddzia­
łów. W program ie zjazdu między innemi powiedzia­
no, że rozpraw y i dyskusje mają być prowadzone w ję ­
zyku  ruskim , a tylko dla cudzoziemców nieumiejących 
po rusku, zrobiony jest wyjątek.

* Pożyteczność szkół niedzielnych w Rosji uznaw a­
na była jeszcze w w ieku zeszłym. G azeta djecezjelna 
smoleńska, na zasadzie akt 1780 roku znajdujących się 
w archiwum  konsystorza sm oleńskiego, donosi, że w 
czasie przejazdu przez m. W iazm ę, jen em ł-g u b ern ato r 
smoleński i orłowski, książę M ikołaj R epnin egzam i­
nował uczniów szkoły miejskiej sierot z nauki religji, a 
gdy postępy uczniów okazały się zadaw alniające, książę 
polecił głow ie miasta, kupcowi VVawrzyńcowi H ajduko- 
wowi, postarać się o powiększenie liczby uczni; pom i­
mo atoii wszeliiich usiłowań H ajdukow a, przy ówcza- 
sowem nieuspoaobieniu do zatrudnień szkolnych, nie 
znalazło się dzieci mających rodziców chcących wejść do 
szkoły. Poczem (25 lipca) udał się on do ówczesnego bi­
skupa smoleńskiego i dorogobużskiego Parfenjusza 
z prośbą o pozwolenie nauczycielowi szkoły sierot w 
m. W iazmie, djakonowi cerkw i m ikołajew skiej F ilipo­
wi Rużencowowi, aby przyprow adzał dzieci w dni nie­
dzielne do cerkwi paratjalnej, i tam po ukończeniu na­
bożeństwa, aby dzieci te czytały „dla pożytku publicz­
nego i zbudowania ogólnego, ja k  wyrażono w tej proś­
bie, z uszanowaniem przed ludem  regu ły  wiary i obja­
śnienia dziesięcioro przykazań Boskich”, jak ich  się nau­
czyły w ciągu zeszłego tygodnia, aby przez postępy 
uczniów w naukach zachęcić oby wateli m .W iazm y, szcze­
gólniej kupców i mieszczan, do oddawania swych dzie­
ci do pomienionej szkoły, „dla umocnienia ich w p ra­
widłach moralności chrześcijańskiej.” B iskup (7 lipca) 
wydał polecenie do władzy duchownej tego miasta, aby 
po zniesieniu się z władzą miejską, obrano cerkiew  i 
wyznaczono dzień niedzielny dla rozpoczęcia tych za­
trudnień. W ładza duchowna obrała dla zatrudnień nie­
dzielnych cerkiew  pod wezwaniem św. M ikołaja cudo­
tw órcy, a 14 lipca, w obec zgrom adzenia ludu i w 
przytom ności władzy miejskiej, otw arte zostały te za­
trudnienia. Jak ie  zresztą były dalsze losy tej szkoły, 
nie posiadam y żadnych wiadomości.

* St. Pet. Wied., piszą, że na posiedzeniu kom itetu 
piśmienności 13 kw ietnia odczytana była między inne­
mi odezwa opieki cerkw i ugłow skiej, w powiecie wał- 
dajskim gubernji now ogrodzkiej, w której opieka, oce­
niając ważność okazanej ze strony kom itetu pomocy 
szkole opieki przez udzielenie jej książek, żywemi wy­
razy dziękuje komitetowi i kom unikuje mu następujące 
wiadomości dotyczące tej szkoły: ogólna liczba chłop­
ców i dziewcząt, pragnących uczęszczać do szkoły wy­
nosiła przy zapisie przeszło 50 osób, z k tó rych  p rze­
szło 35 ciągle uczęszczają do szkoły, pomimo odległo 
ści, mocnych mrozów, szczególniej dotkliwych w bra­
ku ciepłego odzienia i obuwia, i pomimo innych nie­
przyjaznych okoliczności w jak ich  znajdują się p ragną­
ce oświaty dzieci pośród nieoświeconych chłopów. N ie­
podobna, ja k  w yrażają się w odezwie swojej cz łonko­
wie opieki, bez politowania widzieć, ja k  niektóre dzie­
ci, przychodzące do szkoły na tydzień, żywią się tylko 
suchym chlebem i zdają się zadowolone; a niektóre, na 
żądanie rodziców, odchodzą na noc do domu dla m łó­
cenia zboża i po takiej ciężkiej pracy, nieodpoczywa- 
jąc , udają się znowu do szkoły.

* Zgrom adzenie ludu przy przeniesieniu popiołów 
patrjarchy G rzegorza w Odesie, było tak liczne, po­
dług doniesienia Odeskiego Wiestnika, że podobnego nie 
pamiętają. Zwłoki patrjarchy niesione były w trum nie 
obitej złotogłowiem i osłonionej kapą biskupią; na 
przodzie niesione było wieko trum ny, obite aksamitem 
karmazynowym. Niezliczony szereg duchowieństwa, wyż­
sze władze wojskowe i cywilne, z głównym naczelni­
kiem kraju  na czele, reprezentanci miasta i wojsko 
składały  procesję, k tóra  ciągnęła się praw ie na wior­
stę długości. P rzed  ustawieniem trum ny na parosta­
tku powiedziano cztery mowy, z których jedną miał 
pełniący obowiązki prezydenta miasta Odesy, p. P ałau- 
zow. W ieczorem parostatek „Byzancjum” opuścił p rzy­
stań.

* Smoleńskie towarzystwo gospodarstw a wiejskiego, 
będące pod protekcją Jeg o  Cesarskiej W ysokości W iel­
kiego K sięcia M ikołaja M ikołajewicza Starszego, wy­
jednało  pozwolenie m inisterstw a dóbr rządowych na 
urządzenie konkursu rolników  i wystawy narzędzi ro l­
niczych, z oddaniem do dyspozycji towarzystwa 2-ch 
srebrnych i 2-ch brązowych medali na ten przedmiot. 
K onkurs rolników  i wystawa narzędzi poprawnych ro l­
niczych przeznaczone zostały na 8 maja, w czasie j a r ­
m arku w Sm oleńsku na W niebowstąpienie.

* D epartam ent telegraficzny ogłasza, że w skutku 
zawiadomienia, otrzym anego od kompanji, która przy­
ję ła  na siebie urządzenie linij podwodnych telegraficz­
nych, od obwodu nadm orskiego do portów Chin i J a -  
ponji, zapuszczenie pierwszej liny pomiędzy Sz&nhai i 
H ong-K ong, wstrzymane przez północno-wschodni mu­
son czyli wicher, pomyślnie ukończone zostało 17-go 
marca. K orespondencje za pośrednictwem  tej liny, o- 
tw arto  6-go kwietnia.

* W  Kronszt. Wiestniku zamieszczone zostały nastę­
pne wiadomości o otwartej w K ronsztadzie, w początku 
roku  zeszłego, pryw atnej fabryce parostatków  p. B ri-

tniewa: „Obecnie fabryka ta jest w pełnym biegu i p ra ­
cuje w niej już do stu robotników . Dnia 11 kwietnia 
odbywało się założenie wielkiego statku żelaznego, za­
mówionego przez m inisterstwo wojny dla zakładu tech­
nicznego galwanicznego. S tatek ten przeznaczony być 
ma dla zakładania min podwodnych, i z tego powodu 
dokonane zostaną na nim odpowiednio do tego celu 
przysposobienia i urządzenia. M imo niedawnego jesz­
cze istnienia fabryki p. Britniew a, buduje się w niej już 
trzeci statek. Dotychczas zbudow ane były dwa paro­
statki: jeden dla zarządu inżynierskiego o sile 12 koni, 
a drugi na zamówienie pryw atne dla Syberji, na rzekę 
Lenę, o sile 40 koni.

* D wznowieniu składek na pomnik Puszkina (od 
Najwyżej zatwierdzonego, oddzielnego komitetu).

W  roku 1860 otw arte zostały z Najwyższego ze­
zwolenia, wszędzie w Rosji sk ładki na wzniesienie po­
mnika Puszkinow i. D ostarczyły  one sumę jakko lw iek  
dość znaczną, jednak  niedostateczną na wzniesienie po­
m nika w tych  rozm iarach, ja k  pragnąćby należało.

Tymczasem, ju ż  od lat kilku ofiary ustały. W y n i­
knęło to, naturalnie, nie z zobojętnienia społeczeństwa 
ku pamięci najpopularniejszego z poetów ruskich, a ra ­
czej z braku  rozporządzeń w porze właściwej dla roz­
szerzenia i podtrzym ania składek.

Poniew aż myśl pierw ia-tkow a co do pom nika po­
wstała z okoliczności 50-letniego jubileuszu założenia 
liceum carskosielskiego, a składki wywołane zostały 
głównie staraniem  byłych wychowańców takow ego, 
przeto na^ nich także i teraz ciążył m oralny obowiązek 
wznowienia ich, aby' wniesione już  ofiary mogły być 
użyte^ podług  przeznaczenia, a zamierzone przedsię­
wzięcie nie runęło ostatecznie. Poczuw ając się do t e ­
go obowiązku, w spraw ie interesu powszechnego, kilku 
byłych wychowańców liceum carskosielskiego, upow a­
żnionych w tym celu przez swych towarzyszów, przy­
ję ło  na siebie dalsze prowadzenie dzieła i, z N ajw yż­
szego zezwolenia, utw orzyło kom itet, przy uczestnic­
twie n iektórych kolegów Puszkina z grona pierwszych 
kończących kończących kurs w liceum. Najjaśniejsze­
mu Panu  spodobało się rozporządzić, aby pomnik p o ­
stawiony był nie w Carskiem  Siole, jak poprzednio by­
ło naznaczone, lecz w M oskwie, miejscu urodzenia 
Puszkina, gdzie pom nik ów otrzym ałby znaczenie zu ­
pełnie narodo\Ve, i gdzie podług wyrażenia samego 
poety: „do niego nie zarośnie ścieżka narodow a.” W  o- 
sobie Puszkina pisarz ruski poraź pierw szy zaszczyco­
ny zostanie pomnikiem w dawnej naszej stolicy, do 
której, jako  syn kochający, śpiew ak O niegina, prze­
mawiał:

„Jak często w rozstania żałobie 
1 w doli tułaczej ręku,
Moskwo! Jam  dum ał o tobie!
Moskwo! O h ! Ileż w tym dźwięku 
D o serca ruskiego spływa!
I  ..; ileż się w niem odzywa!

Co się tyczy wyboru w M oskwie samego miejsca, 
gdzie pomnik ma być postawiony, to niezawiśle od 
względów, jak ie  weźmie na uwagę komitet, pragnąćby 
wypadało, aby kwestja ta  poddaną była jaw nem u roz­
trząsaniu w naszej prasie.

W  sprawie niniejszej, nie ma, zdaje się, potrzeby, 
wynajdywać dowodow dla zwabienia ofiarodawców. 
Znaczenie 1 uszkiua tak jest uznane przez wszystkich, 
praw a jego co do pom nika tak  niewątpliwe, że do te ­
go cośmy powiedzieli nie ma nic do dodania. Niech 
tylko każdy, mający spółczucie dla w ielkiego poety, 
przyniesie swój szeląg ofiarny; jakkolw iek  ofiara ta sa­
ma przez się m ogłaby być drobną, zyska ona swą wa­
żność w sumie ofiar, a fundusze dla urzeczywistnienia, 
w sposób godny, życzenia ogólnego, mogą być zebrane 
w krótkim  czasie.

W  skutku zaproszenia komitetu, redakcje następ­
nych pism perjodycznych obowiązkowo objawiły goto­
wość do otwarcia, w swych głów nych kantorach, sk ła­
dek na pomnik Puszkina.

W St. Petersburgu; „St. Peterburgskija Wiedomo- 
sti,“ „Gołos,“ „ Wiestnik Europy,“ „Russkaja Starina.“

YV M oskw ie: „Moskiewskie Wiedomosti,“ „Sowre- 
miennyja Izwiestja,“ „Russkij Archiw“ (przy bibljotece 
Czertkow skiej), „ Russkaja LetopiśM

O prócz tego przyjm ow anie składek otw ierają u sie­
bie księgarnie:

W  Śt. P etersburgu: A . T . Bazunowa, J .  J . G łazu- 
nowa, D . E . K ożanczykow a i J .  A . Isakowa.

W  Moskwie: A. J . G łazunowa.
Jeśli składki otw arte będą jeszcze i w innych 

miejscach, to o nich ogłosimy oddzielnie.

* M iasto gub. K ielce ciągle w zrasta i przyozdabia 
się. W  ostatnich latach przybyło kilka nowych ulic i 
ma się jeszcze pobudować dużo nowych domów, a ma- 
terjały  ciągle zgrom adzają. Co jednak  zadziwia naj­
więcej, to, że pomimo przybyw ania domów, ceny miesz­
kań woale się nie obniżają, lecz dziś ju ż  dochodzą do 
bajecznej wysokości. W  porównaniu z W arszaw ą ce­
ny te  są ogrom nie w ygórow ane. Za mały pokoik trze­
ba tam  płacić rocznie co najmniej 45 rsr., większe lo­
kale stosunkowa jeszcze droższe. (Gaz. Hand.)

* Cena koni codziennie się powiększa; na jarm arku

w T urobinie w Lubelskiem , nawet fornalskie konie 
niezm iernie drogo płacono. K onie wierzchowe mniej 
były ja k  robocze poszukiw ane—ale i na te znajdywali 
się amatorzy, którzy za dobrego konia po rsr. 300 i 
więcej płacili. Bydło a szczególniej trzoda chlewna 
w stosunku do cen przeszłorocznych, bardzo staniała; 
zakupy trzody chlewnej do P ru s praw ie usta ły , na j a r ­
m arkach po małych m iasteczkach mało gdzie zgonni- 
ków zobaczyć można, a ci co są, targu ją  się i dają 
nadzwyczaj nizkie ceny. (K ur. Warsz.)

* K ronika nadzwyczajnych wypadków zaszłych w drugiej po­
łowie lutego r .  b ., w 10-ciu  gubern jach  k ra ju  tu te jszego .

Szczególne wypadki śmierci i morderstwa. W  dniu 12 ( 2 4 ) 

lutego, w mieście G ąb in ie , podrzucono na podwórze należące do 

K atarzyny  Jan iszew sk iej, now onarodzone dziecię, k tó rem u wieprz 

odgryzł obie ręce  i nogę, skutk iem  czego dziecię w tym że dniu u - 

m a r lo .—  W  dniu 13 (2  5) lu tego , na osadzie K rzep ice, w po­

wiecie częstochow skim , starozakonna K ra jd la  W ilin g er powiła 

tro je  dzieci p łc i żeńskiej, pozostających przy życiu. —  W  dniu 16 

lutego, we wsi S traszkow ie, gm inie K łodawa, w powiecie kolskim , 

m ew ykryci dotąd  złoczyńcy zam ordowali P io tra  G rzybowskiego 

stróża, przeznaczonego do strzeżen ia  śp ichlerza ze zbożem w do­

brach do dziedzica N iesiołow skiego należących, zapewne powodo­

wani chęcią rabunku . — W  dniu 2 3 lutego (7 m arca) o godzinie 

3 po południu , u rzędnik  b iura powiatowego w O stro łęce, W ójcicki, 
douiósł straży ziem skiej o rozw iązaniu Anny B ukarew icz służącej 

i o ukryciu  przez nią p łodu. Skutkiem  czego po dopełn ien iu  ro- 

wizji w pokoju przez B ukarew icz Zajmowanym, znaleziono pod 

łóżkiem  tejże  dziecie nie żywe. B ukarew icz przyznała się zaraz 

dobrow olnie do winy i właściwemu sądowi po ukaran ie  oddaną zo­

s ta ła , —  W  dniu 1 8 lu tego (2  m arca), we wsi M acewiczach w po­

wiecie se jneńsk im , Rozalja Szym kajtys w spólnie z dziećm i swe- 
liii, synem  A dam em  i córką Łucją w czasie k łó tn i zam ordowali mę­

żu i ojca swego A nton iego  7 8 la t w ieku liczącego, k tó ry  sk u t­

kiem  jjilnego  pobicia tejże  samej nocy życie zakończył.— W p o w ie- 

cie włocławskim, podczas wylewu rzeki W arty , włościanie w siC zech- 
noohowa doznali znacznych s tra t; nadto w rozm aitych miejscowo­

ściach, uszkodzone lub poznoszone zostały m osty i drogi b ite . S tra ­

ty w przybliżeniu oszacowano na rs. 5 ,0 0 0 .—  W nocy na 15 (2  7) 

lu tego , sku tk iem  przyboru  wody na W iśle  dwie wsie nadbrzeżne 

w powiecie janow skim  i dziew iętnaście wsi w powiecie now oale- 

ksandrow skim , zupełnie zalane zostały . P rzyczyną tego  zalewu 

sta ły  się dwa zatory , z powodu k tó rych  woda wzniósłszy się na dwa 

sążnie nad stan  zwykły, p rądem  swoim pozrywała groble i usypane 

wały ochronne. W  celu natychm iastow ej możności przyjścia w 

pom oc cierpiącym , przedsięw zięto  wszelkie możliwe środki; za­

rządzono zb ieran ie  w pow iatach w sparcia tak  w gotówce jak o też  w 

zbożu, k tó re  natychm iast do m iejsc dotkniętych powodzią odesła­

ne zostały. N adto  w L ublin ie  z urządzonego w tym  celu widowi­

ska scenicznego zebrano rs . 4 5 4 , a z szczodrobliw ego zasiłku J W . 

hrabiego N am iestn ika w su ra ie rs . 2 ,0 0 0 , udzielono w sparcie wszy­

stkim  tym nieszczęśliwym, k tó rzy  postradali całe swoje m ienie. 

Szczęściem  jed n ak że  że w tym  w ypadku n ik t nie p o strad a ł życia. 

S tra ty  w powiecie now oaleksandrow skim  poniesione, nie są tak  

dotkliwe ja k  w powiecie janow skim , gdzie w przybliżeniu  wynoszą 

do 7 ,0 0 0  rs. W m ieście W yszogrodzie woda zniosła pięć m ły. 

nów, podm yła dwa dom y, g ru n ta  zaś w D rw alach , Rakowiu,

I odgórzu, K ępie, I.iszynie, R ydzynie i W irg in ji znajdowały się 

zupełnie pod wodą. W  mieście powiatowera S ierpcu , nad  rze ­

ką S ierpecicą  , również g ru n ta  na rozległej p rzestrzen i by­

ły zalane i woda uszkodziła wiele budynków, zwłaszcza nad b rze­

gami rzeki znajdujących się. S tra ty  obliczone w przybliżeniu wy­

noszą rs. 1 ,3 0 0 . M ieszkańcom  wsi K ępy, g ru n ta  k tó rej zupełnie 

były zatopione, oraz przyległych gu b ern ij w arszaw skiej, mianowi­

cie : I  rochale, G łuska i M ałej W si, podaną była natychm iastow a 

pomoc przez obywateli m iasta Zakroczym a, dokąd prawie wszyscy 

na czółnach przew iezieni zostali. P rzeszło  3 00 osób u traciło  ca­

łe swoje m ienie, i znajdu ją  się w na jsm utniejszem  stan ie . Celem 

zm niejszenia niedoli dla tych nieszczęśliwych w gubern ji p łock ie j, 
dozwolono zbierać  dobrow olne ofiary.

W  ogóle w drug iej połowie lu tego r. b ., nadzwyczajnych wy­

padków śm ierci było 8 0 ; z tej liczby zm arło na apopleksję  1 3, z 

nadm iernego użycia wódki S, z rozm aitych obrażeń ciała 13 , od 

poparzen ia  się 11 , zagorzało 2, zm arzł 1, u tonęło  9, z pobicia 1, 

zarżnął się 1, powiesiło się 6; zwłok ludzkich znaleziono 16 ; dzie­
ciobójstwo wykryto 1.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W arszawa, dnia 2 2  kwietnia (4  maja). 

Dawno przepowiedziany przez nas upadek jene­
rała  Cluseret, nakoniec urzeczywistnił się: areszto­
wano go i wtrącono do więzienia za jego niedbal-
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stwo i zaniedbanie. Okazuje się, iż więcej zajmował 
się on układaniem buletynów o fantazyjnych Avy- 
cięztwach, niż losem powierzonych mu wojsk. Po­
wstańcy, pod jego zarządem tyleż cierpieli z powo­
du złego pożywienia, co i z powodu wszelkiego ro­
dzaju innych fizycznych niedostatków Widać zło­
te czasy już minęły i nie ma należytej równości po­
między obywatelami: p. Cluseret bardzo dogodnie 
mieścił się w pałacu ministerstwa wojny, podczas 
kiedy bracia cierpieli głód i marzli na wałach miej­
skich, pocieszając się jedynie perspektywą raju 
ziemskiego, który nastanie po ostatecznem utrwa­
leniu gminy. Ale jeżeli w Paryżu niektórzy pod­
władni oddają się jeszcze marzeniom o zwycieztwie 
nad nieprzyjacielem (sic!), to przewódcy i mistrzo­
wie sztuki rewolucyjnej wcale już chyba nie uno­
szą się niedającemi się urzeczywistnić nadziejami. 
Powiadają, że pewna liczba balonów przyspasabia 
się dla nich i w danej chwili znikną oni, pozosta­
wiwszy za sobą kupy gruzów i kałuże krwi. Wia­
domo do czego zdolni są ludzie w ostatniej chwili, 
ale jest powód do mniemania, że w istocie speł­
nią to, czem oddawna grozili: wysadzą w powietrze 
część Paryża, pod którą zaprowadzone są miny 
podziemne; maszyny elektryczne do zapalenia ich, 
znajdują się, jak powiadają, na wzgórzach Mont­
martre. W taki sposób może zakończyć się ten 
dramat i o tem publicznie mówią ludzie roszczący 
sobie prawo do odrodzenia społeczeństwa. Nie na­
leży zresztą zapominać, że w powstaniu ważną rolę 
odgrywa żywioł zagraniczny, który będąc obojętny 
na pomniki Paryża, bez namysłu zdecyduje się na 
nędzną zemstę.

Może Paryż uniknie jeszcze grożących mu o- 
krópności, ale może tylko w takim wypadku, jeżeli 
opozycja w szeregach powstańców otrzyma ogól­
niejszy charakter, a niestety, nie posiadamy w tym 
względzie dostatecznych danych, żeby sądzić na 
pewno. W ogóle, jeżeli zajdzie coś takiego, to nie 
będziemy się dziwili; po spełnionych już wypad­
kach, wszystko jest możliwe.

Układy pokojowe w Brukselli nie posuwają się 
naprzód. Książę Bismarck składa winę na Francję 
za tę zwłokę, kiedy dzienniki angielskie obwiniają 
o to pruskiego pełnomocnika p. von Balan. Teraz 
mówią o przeniesieniu posiedzeń konferencji z Bruk­
selli do Berlina. W każdym razie układy mogą 
zaciągnąć się na długo, jeżeli Francja rzeczywiście 
chce zaproponować, jak o tem donoszą, następujące 
warunki wypłaty pięciu miljardów:

. Francja płaci gotowizną w przeciągu trzech lat, 
w równych częściach i poczynając od 1-go lipca 
1871 r. rocznie sumę 333,383,333 fr., zatem jeden 
miliard.

2) Dnia 1-go lipca 1871 r. oddaje onaNiemcom 
50 czasowych świadectw (po 20 milionów każde) 
renty pięcioprocentowej, przedstawiających razem 
kapitał jednego miliarda. Świadectwa te w danym 
terminie powinny być wymienione na bilety, które 
w zwykłym kształcie mogą być przedmiotem han­
dlu księgarskiego.

3) Francja oddaje cesarstwu niemieckiemu w u- 
mówionyin terminie po ratyfikacji traktatu sto pięć­
dziesiąt czasowych świadectw, dających każde 1 mi­
lion renty (t.j. każde świadectwo na 20 milionów fr.)1 
Świadectwa te będą wymienione na ostateczne bi­
lety, które mogą ukazać się na giełdzie nie wcze­
śniej jak 1 listopada-1874 r.

4) W koiicu, jako w skutku zapłacenia długu, 
zajęcie przez wojska niemieckie terytorjum fran- 
cuzkiego ustaje 1 lipca 1871 r.

Taka ma być niby osnowa propozycji francuz- 
kiej, bardzo dowcipnej niezawodnie, ale nie mają­
cej żadnych szans powodzenia. W istocie wypłata 
tylko jednego miliarda w gotowiźnie, a pozostałych 
czterech papierami, uiegającemi wszelkim ewentu­
alnościom kursowych zmian, mogącemi przy pew­
nych okolicznościach utracić całkiem swą wartość—  
kombinacja taka zbyt jest niedogodną dla Prus, 
które, dla tego, niezawodnie jej nie przyjmą.

Pomiędzy Portą a Egiptem, widocznie gotuje 
się starcie. Rzecz chodzi o to, że wice-król, będąc 
przeświadczony o ważnem znaczeniu, jakie nabył 
brzeg zachodni morza Czerwonego z otwarciem ka­
nału suezkiego, pragnie zbudować forty na trzech 
punktach tego wybrzeża. W Konstantynopolu, 
gdzie w ogóle nie ufają wice-króiowi i w powsta­
niach plemion arabskich upatrują związek z kno­
waniami egipskiemi, powstano przeciwko temu za­
miarowi; zaszła bardzo szorstka wymiana myśli, w 
skutku czego w tych dniach sułtan wysłał do Kai­
ru Newer-paszę z firinanem, w którym wice-królo- 
wi formalnie zabrania się zbudowanie fortów.

W Konstantynopolu mniemają, że wice król, 
ze względu na blizkość tureckiej armji okupacyj­
nej wArabji, i na ten raz ustąpi, chociaż na budowę 
fortów już zostały zawarte kontrakta.

Francja.
* N aczelnik w ładzy wykonawczej przesłał władzom 

departam entalnym  następującą depeszę: W ersa l d. 26 
kw ietnia o godzinie 2 min. 50 z północy. Stanowcze 
działania rozpoczęto. W czoraj, trzy  wielkie linje baterji 
otw orzyły ogień na forty V anvres i Issy; linja praw a ma­
jąca  za zadanie ostrzeliwać jednocześnie ob ad w atę  forty, 
poniosła cokolwiek stra t w ranionych, lecz nie przestała 
strzelać wcale. L in ja  środkow a, posiadającą 17 dział sil­
nego kalibru, nie m iała wcale rannych, ani też żadne z 
je j dział nie zostało zdem ontowane, pomimo że linja ta 
ostrzeliw ała fort Issy z niesłychaną gwałtownością. O d 
południa ogień je j zyskał ju ż  wielką nad a rty lerją  fortu 
przew agę, k tóra  też około godziny 5-ej, praw ie ju ż  cał­
kiem um ilkła. W reszcie z lewej strony, kanonada była 
śłabszą niż z dwóch poprzednich; głów nie działała linja 
środkow a i zdaje się że fort Issy  wkrótce zostanie zm ­
oczony . Obecnie więc toczy się tylko w alka arty lerji, o 
której rezultacie niewątpliwym , nieomieszkam posłać do­
kładnych wiadomości „T ie rs .“

* W korespondencji z P aryża  do Independance belye 
pod dniem 26 kw ietnia czytamy: Nie pow rócę już  do 
szczegółowego opisu klęsk i zniszczenia jak ie  dokona­
ne zostało w okręgu P a jy ża , mianowicie w N euilly i 
w R oule. W szystkie dzienniki podają te  szczegóły w

obfitości — lecz dwa fakta wyróżniają się z pomiędzy 
powodzi w ypadków  i na szczególną zasługują uwagę. 
Pierw szy, potw ierdzony przez organa komuny, jest, że 
federałiści skorzystali z -p rzerw y  w bitwie fartyfikując 
swoje barykady i napraw iając szkody zrządzone w ich 
wałach; d rugi fakt świadczy, że pokuszenia odosobnio­
ne, przedsięwzięte przez federalistów w celu przecią­
gnięcia na stronę komuny żołnierzy wersalskich, zosta­
ły  energicznie i z oburzeniem  odepchnięte nawet przez 
prostych szeregowców którzy pozwolili zbliżyć się ku 
sobie gwardzistom  narodowym  po to tylko, ażeby ich 
zaaresztować. T rzebaż by już  raz przecież komunie 
zaprzestać rozrzucania fałszywych wieści o mniemanych 
żołnierzach w ersalskich pragnących się przyłączyć do 
rewolucji. Jak iś  czerwony afisz, widać dziś rozlepiony 
po całem mieście; pochodzi on od dawnego rep rezen ­
tanta, a dziś członka kom uny, obyw atela Beslay, który  
uporczyw ie wciąż wierzy że pan Thiers jest m onarchi­
stą, pomimo że wszyscy ludzie rosądni zgadzają się na 
to że p. Thiers jest obecnie jedynym  człowiekiem, 
k tó ry  może skutecznie m iarkow ać i kojarzyć z sobą 
tak  w prost sobie przeciw ne żywioły. P an  Beslay 
żąda od p. Thiersa aby się podał do dymisji. Zdaniem 
naszem to afiszowe wezwanie omyliło się w adresie; 
należało jo  posłać raczej panu D ufaure, k tórego okól­
nik w zburzył tu  i słusznie, bardzo całą opinję publi­
czną. Nie trzeba aby śię łudzono w W ersalu  — je ­
żeli rząd  po odniesieniu zwycięztwa, będzie trw a ł w 
uporze przyniesienia tu  z sobą takich zamysłów, to 
toż samo poczucie publiczne, które izolowało i potę­
piało komunę, spadnie tak  samo na m inisterjum , k tóre 
by tak  mało miało pojęcia o potrzebie położenia. P rze­
ślę wam też na zakończenie listu, jeden  szczegół kom i­
czny, jeżeli ty lko coś kolwiek bądź zdoła być komi- 
cznem wśród takich czasów. O to, zeszłej niedzieli na 
w idowisku teatralnem , na benefis w P orte-Sain t-M artin , 
reżyser, niejaki p. Y alnay, chcąc zawiadomić publicz­
ność o jakiem ś zdarzeniu, zaczął w ten sposób. Panie 
i obywatele! (Tu pow stał ogrom ny hałas w sali). „Oby­
watelki, nie zaś panie” wołano. P . Y alnay przeprosił 
za b łąd  i zaczął dalej mówić: „Panna Reynold (znowu 
krzyki: O byw atelka Reynold): R eżyser znowu prze­
prosiw szy mówi: „O byw atelka Rejnold” a rty stka  teatru  
w Palais-R oyal... („Nie ma ju ż  Palais-Royal! powstały 
znowu wrzaski). W idocznie p. V alnay powinien stracić 
nadzieję, żeby m ógł stać się aż takim  dem okratą ja ­
kiego w ym aga publiczność jego  teatru . Istnieje tu te ­
raz taka masa plakatów  rozrucanych przez komunę a 
dotyczących nairozm aitszych przedm iotów, że byłoby 
niepodobieństwem  zdawać wam z nich spraw ę tutaj; no­
tu ję przeto jeden  ty lko  ważniejszy, w którym  m inister­
stwo wojny wypiera się zawczasu działań jak ie  mogą 
być prowadzone przez jego  urzędników  bez urzędowe­
go upoważnienia.

* K orespondent paryzki pisze do i  Independance belge 
z dnia 27 kwietnia: In try g i bonapartystow skie pow ię­
kszają jeszcze przykrość położenia. Upewniano mnie, 
że do W ersalu  wszedł jakiś oddział wykrzykując: 
„Niech żyje Napoleon IV .” Sław ny komisarz policji, 
p. M arseille, k tóry  odznaczył się tak  głośno za czasów 
cesarstwa, stoi obecnie na czele komisji bezpieczeństwa 
w departam encie Seine et Oise. Panow ie bonapar- 
tyści m ogą sądzić, że nadeszła dla nich chwila sprzy­
jająca, ponowienia ich in tryg, co może i w W ersalu 
wydawać się rzeczywiście naturalnem , lecz niech przy­
znają także, iż jeżeli dziś komuna, której już  nikt nie 
pragnie w Paryżu (z w yjątkiem  pewnej liczby fanaty­
ków i tych którzy nie mają innego sposobu utrzym a­
nia się, ja k  pozostając w jej usługach) jeżeli, mówię, 
kom una jeszcze do tej chwili istnieje w ratuszu, to 
tylko z pówodu niepewności, czy jej upadek nie spo­
woduje przyw rócenia rządu monurchicznego, a nawet 
może być i bonapartystow skiego. W  chwili obecnej nie 
przypuszczam m ateijalnej możności przyw rócenia rno- 
narchji. Go do pow rotu im perjnlizm u, nie wiem czy 
ten  może mieć jakąkolw iek  szansę do ustalenia się na 
gruzach F rancji, a nie mam ani powołania ani środ­
ków objaśnienia was w tym przedmiocie; lecz co się 
tyczy wyłącznie P aryża , którego usposobienie znam 
przew ybornie, to upewniam was, że nie znajdziecie w 
nim, ani jednej duszy, przynajm niej w klasach oświe- 
ceńszych, która by choć na chwilę przypuszczała możli­
wość pow rotu bonapartyzm u. Chyba, że Napoleon I I I  
lub  rejeńeja, ośmieliliby się panować we F rancji z wy­
łączeniem Paryża, a nawet dodam, i większych miast 
F rancji. Co do faktu, że oddział wojska m iał wołać: 
Niech żyje N apoleon IV , nie możemy przypuszczać, aby 
to reprezentow ać miało usposobienia ogólne arm ji, k tó­
rą  musiano w ydalać z Paryża, z obawy, aby, nie zbra­
tała się z republikanam i; arm ja ta, podług tego ja k  
upew niają sami ci którzy wrócili z Niemiec, przejęta 
je s t wcale nie sympatycznemi uczuciami dla sprawcy 
wszystkich klęsk, Wszystkich upokorzeń Francji.

* K orespondent paryzki dp Daily News pod dniem 
27 kw ietnia pisze: Paryżanie ciągle oczekują ataku ze 
strony wersalczyków, i ciągle doznają zawodu, i tej no­
cy zam iar ten rów nież nastąpi. A tak  jednakże staje 
się istotnie coraz prawdopodobniejszym , gdyż kanonada 
z dział * wersalskich staje się coraz gwałtowniejszą. 
Bomby padają obecnie na całej przestrzeni zawartej 
między aleją des T ernes i bulw arem  P ereire . D ziała 
są skierow ane ku parkowi M onceaux, a mieszkańcy tej 
dzielnicy czynnie są zajęci przygotowaniem  obrony; 
zakryw ają okna materacam i i w orkam i napełnionym i 
ziemią; zapewne jak ie  dni k ilka i k ilka nocy przyjdzie 
im przepędzić w bardzo krytycznein położeniu, i p ra ­
wdziwie zadziwiającą jest obojętność, z ja k ą  przyjm ują 
obecny stan rzeczy. Jeden  z moich przyjaciół pisze 
do mnie w tych wyrazach: Zostałem dziś zaproszony 
przez pewmą angielską familję na zabawę w chowane­
go z bombami. O dkry li oni po długiem  doświadcze­
niu, że chociaż odłam y bomb uderzały k ilkakrotnie w 
ich dom i chociaż większa część ich mieszkania jest 
bardzo narażoną na ogień z M ont-V alćrien, jednakże 
kuchnia eh zasłonięta trzem a czy czterem a murami, 
je s t stosunkowo dość bezpieczną. G ra w chowanego 
z bombami odbywa się w taki sposób: oto, stoisz na 
balkonie i czekasz w ystrzału z M ont-Y aleriep, wtedy 
czem prędzej wchodzisz do kuchni aby w sam czas 
sk ryć się przed bombą. T a  nowa g ra  je s t szczególnie 
zajm ującą, je s t to em ulacja żywa, wśród której każdy 
stara się pierw szy wpaść do kuchni —dopraw dy że to 
zabawne! Zauważaliśmy że arm aty strzelające w na­
szym k ierunku  w ydawały odgłos szczególny, zupełnie 
odmienny od wszystkich innych. W  czasie ogólnej po­
gadanki, jeden  z nas słuchał uważnie huku działa, któ­
re  nam wyraźniej już  zagrażało, a Odróżniwszy go, 
w net zawołał: „Oto nasz przyjaciel!” B ył to sygnał dla 
zachowania zupełnego milczenia, a w sekundę potem 
już byliśmy w stanie odróżnić dokładnie świst bomby, 
w m iarę je j zbliżania się, i wtedy jeszcze pozostawało 
nam dwie do pięciu sekund, ażeby wpaść do kuchni, 
poczem, natychm iast po wybuchu, wychodziliśmy znów 
patrzeć na dym wychodzący z miejsca, w które bom­
ba uderzyła. T aką ja s t nasza zabaw a i wiele, innych 
znajdziecie tu osób, co również lekkom yślnie i prawie 
wesoło spoglądają na to bombardowanie. W  tej chwi­
li, otrzym uję wiadomość odnoszącą się do fortu Issy; 
udziela mi ją  pewien anglik, który  opatrując rannych, 
przepędził w forcie noc całą z poniedziałku na wto­

rek. „Bomby, mówi on, wpadają bezustannie do for­
tu, więcej ja k  dwudziestu pięciu miałem rannych. 
Z tem wszystkiem jednak , pisze on, —duch rokoszan 
wyborny. Są oni zdecydowani walczyć, i wzmac­
niają się coraz więcej w tem postanowieniu, lecz z 
drugiej strony, pomimo wszelkich zabiegów ze stro­
ny jenerałów  komuny, pijaństw o bardzo się rozpow sze­
chniło w forpocztach. L ekarze z tego względu są b a r­
dzo narażeni na w ystrzały pijanych szyldwachów, i nie­
dawno jeden  pomocnik lekarski, k tóry  tow arzyszył 
memu przyjacielowi dla zabierania rannych, został w 
ten sposób ugodzony kulą w nogę, ale nie ma środka 
mogącego zapobiedz takiem u pijaństwu, i chociaż ofi­
cerowie usilnie nad tem pracują, aby odwieść swych 
ludzi od takiego nałogu, wszystkie ich zabiegi są da­
rem ne. O statniej nocy, ubaw ił m nie w idok jakiegoś 
pułkow nika który  w padłszy na koniu do składu win, 
wszystkich tam będących pijaków  rozproszył. Co się 
tyczy ducha gw ardji narodow ej, to musicie wszystkie 
pogłoski jak ie  was o niej dochodzą, uważać jak o  nową 
edycję starej historji o kameleonie. Gwardziści n a ro ­
dowi m ają tyle barw  ja k  i owe małe ciekawe zwie­
rzątka, i zarów no są zmienne. W  tej chwili znajdzie­
cie tu  masę takich co by gotowi głosować za W ersa­
lem, a na początek choćby za ligą pojednawczą. M a­
cie p rzykład  z 8-go bataljonu, k tóry  oświadcza się 
głośno za ligą, nie chce się bić, pragnie szczerze po­
jednania  i wzywa inne bataljony, aby poszły za jego  
przykładem , i nie ulega wątpliwości, że one tak . w re­
szcie zrobią, bo chociaż mężowie kom uny głoszą p u ­
blicznie swą ufność w zwycięztwo, jed n ak  m ała je s t 
liczba takich, którzyby rzeczywistą mieli zwycięztwa 
nadzieję. W szyscy rozsądni paryżanie uznając walttę za 
rozpaczliwą, komunę potępiają. Zgrom adzenia je j b a r­
dzo burzliw ie, odbyw ają się przecież, nie tylko te, o 
k tórych spraw ozdania ogłaszają, ale jeszcze i takie o 
których całkiem  milczą. Co gorsza, że odkąd sp ra ­
wozdania te codziennie ogłaszane bywają, publiczność 
mniej się obawia komuny. P rzedtem , gdy ogłoszono 
niespodzianie jak iś  dekret, tak że nikt nie wiedział 
zkąd on pochodzi, tak i dekret wzbudzał pewną trw o­
gę. Teraz, skoro każdy widzi jeg o  m anipulację, wie 
gdzie ten dekret smażą, traci on już swój wpływ ma­
giczny i zatrważający. Praw odaw cy komuny zrównali 
się z najnierosądniejszym i praw odaw cam i i przypom i­
nają nam  paradoks tw ierdzący: jak mało trzeba mą­
drości, do um iejętnego rządzenia ludem. Ci nowi p ra ­
wodawcy, coraz mniej szanowani przez publiczność, 
czynią sobie wzajemnie najzłośli wsze po dziennikach 
zarzuty. Jeżeli w czasie takiego ja k  obecne przesile­
nie, potrzebna je s t nadewszystko, jedność, a członkowie 
rządu w ciągłych pozostają sporach i obwinianiach się, 
w tedy bądźm y pewni blizkiego końca. W  wielu także 
razach, k tó re  łatw o ty ło b y  mi zacytować, władza po­
zostaje w rozdwojeniu, ponieważ nik t nie może wyrzec 
jak ie  je s t praw o i nikt nie słucha. W eźm y naprzy- 
kład dwa mniej ważne w ypadki, i tak: zakazano pie­
karzom piec chleb nocną porą, oni jed n ak  nie zaprze­
stają zwykłej pracy i mamy co rano chleb świeży; us­
tanowiono na dziennik Journal ofjiciel cenę jednego sol­
da, a sprzedawanym  byw a codzień po trzy  soldy. H i- 
storja zniesienia sądu wojennego, przedstaw ia nam punkt 
ważniejszy. Sąd ów skazał był pierwszych winowajców 
osądzonych, na karę śmierci, w yrok ten został złago­
dzony, a teraz ma być zupełnie uchylony. Ostatnią są ­
du w ojennego czynnością, było: rozw iązanie 105 bata­
ljonu gw ardji narodow ej, zdegradow anie połowy jego 
oficerów i skazanie k ilku  z nich na kary  haniebne, że 
nie chcieli iść bić się. W  innej ważnej okoliczności, 
Dom brow ski zażądał znacznych posiłków, z jak ie  kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi, a zaledwie stawiło się k ilku­
dziesięciu. Było to bardzo smutne, ale komuna nie 
m ogła się spodziewać czegoś lepszego, bo nie mogła 
przecież pochlebiać sobie, że wszyscy gwardziści naro­
dowi położą za nią swe życie. B ataljon 105 na szcze­
gólniejszą ze strony komuny zasługiw ał pobłażliwość, 
jak o  jed y n y  bataljon z przedm ieścia Saint-G erm ain, 
który trzym ał stronę komuny. Lecz sprzyjać komunie 
a bić się na śmierć za nią, to dwie bardzo różne rze- 
czy i gdyby ludzie kom uny byli rozsądniejsi, staraliby 
się rzecz zaspokoić i nie nalegać więcej. Sąd wojenny 
przepełnił m iarę swych niesprawiedliwości, wydając na j­
surowsze w yroki przeciwko tem u bataljonowi, i rozka­
zawszy rozpuścić jedyne wojsko z przedmieścia Saint- 
G erm ain, sprzyjające spraw ie komuny. O burzenie i 
gniew, wywołane tym w ypadkiem , wyrażone są w sło­
wach najzłośliwszych. Łatw o pojmiecie, że komuna* 
pomimo wszystkich dopełnianych ze swej strony r e ­
kwizycji, nie tęgo stoi w finansach. W ydatki je j co­
dziennie wynoszą od siedmiu do ośmiuset tysięcy fran ­
ków, co stanowi deficyt dzienny 200,000 fr., jak i za­
pełnić trzeba  pożyczką, dobrow olną lub przymusową, 
proinessami i bonami nie mające mi żadnej wartości. 
N iedługo można postępować taką drogą, i członkowie 
kom uny są tem bardzo strapieni.

* Ind. belge przytacza z dziennika Temps list następu­
jący: M oulineaux, H autes-B ruyeres M aisons-A lfort, dnia 
27-go kwietnia. W czorajsza walka była bardzo żywa od 
strony fortu Vanvres. F o rt Issy zarzucony bombami i 
granatam i, został strasznie uszkodzony—-była  chwila, że 
nawet wojska wersalskie usiłowały wziąść go szturm em — 
spraw iło to bój zacięty! Cały ten bój rozpoczęty został o- 
negdaj jeszcze, w chwili, gdy  mieszkańcy Neuilly korzy­
stali z zawieszenia broni—i trw ał ciągle aż dó dzisiejsze­
go rana, przerw any jedyn ie  gw ałtow ną ulewą. Ju ż  to 
zwykle walka toczy się teraz nieprzerw anie po dniach ca­
łych, to w, tem, to w owem miejscu: na forpocztach, na 
rekonesansach, walczą z sobą to małe to większe od­
działy, raz na bagnety pierś o pierś prawie, to znowu na 
strzały  karabinow e—aż wreszcie ,te drobne utarczki za­
mieniają się w wielką na całej linji bitwę. Zdaje się, że 
fort Issy  będzie w krętce wzięty, ponieważ baferja z Cha- 
tillon wybiła,już w nim wielkie wyłomy; w skutek c ią ­
głego ognia, jak i nań sypano przez trzy  dni bez ustanku, 
fort ten został zupełnie praw ie zniszczony, a i d rugi fort 
M ontrouge, nie w wiele lepszym znajduje się stanie. 
Co się tyczy fortu V anvres, ten musi ujedz następnie, 
gdyż po zdobyciu dwóch pierwszych, zostanie wzięty w 
krzyżowy z nich ogień. O prócz tego, przez zdobycie for­
tu M ontrouge, w ersalczycy panować będą nad drogam i 
wiodącemi do bram y orleańskiej, a znowu z zdobytego 
Issy zapanują nad wielkim gościńcem do P ę in t fiu J o u r  i  
nad całą przestrzenią N euilly. Będą więc mogli całą 
masą wejść przez bram ę M aillot,— co znowu dozwoli im ' 
obsadzić wojskiem cały cypel, pomiędzy bastjonem N r. 
85 a 68—następnie zaś od bastjonu Nr. 67, aż do N r. 44, 
ku północy. H autes-B ruyeres i fort Bicetre, mogą w praw ­
dzie przeszkadzać wejściu przez bram ę orleańską, lecz 
liczne oddziały wojska rozstawione tam zaraz od począt­
ku  kroków wojennych, zrobią im dywersję, popartą z re ­
sztą przez baterje wersalskie, które odsłonięto obecnie, 
jakby  dla potwierdzenia, że już  teraz stanowczo wielki 
szturm się rozpocznie i nie ustanie w energicznem  działa­
niu, dopóki nie zgniecie zupełnie wojsk paryzkich. O to 
co zaszło w Belle-Epine przed frontem  barykady w V il-1 
lejuif. M iało tam miejsce spotkanie pomiędzy oddziałem 
kawalerji wersalskiej, a 185-ytn bataljonem  gw ardji 
narodowej na rekonesansie. Otóż, ęzoło rekonesan­
su zostało otoczone przez w.ojska wersalskie, i,wie­
lu  z gwardzistów zostajo ujętych —- w tedy ■ ęajy .bąta- 
ljon, dla uwolnienia ich, rzucił się do walki; jednakże ■

pomimo uporczyw ego ataku, musiał nareszcie cofnąć się, 
nie wyzwoliwszy wszystkich zabranych mu jeńców. To 
spotkanie dowodzi, że i od strony fortów: Iv ry  i Cha- 
renton, a także i przy reducie Faisanderie, działania wo­
jenne trw ają również czynnie, ja k  od strony wyspy G en- 
nevfiliers, gdzie cała, jakby  arm ja, stoi, i że w danym 
razie pokój narzucony zostanie już  przez samo tak p o ­
tężne gągrom adzenie sił wojennych wersalskich. Teraz 
już  wojska oblegające działają zawsze wspólnie—nawet 
ataki wydąjące się odosobniouemi, mają z sobą związek 
w Qgojnym planie. Ten plan, choć ułożony z góry , za­
wisły jednakże w wykonaniu od rozm aitych bieżących 
okoliczności: od w ypadku walk toczących się, od ja k o ­
ści g runtu , od położenia fortów i od względów jakiem i 
się jeszcze rządzą oblegający, ażeby nie wydać P aryża  
na zupełne zniszczenie. Poprzednia strategja pruska 
wskazuje, jak ą  będzie s tra teg ja  wojsk wersalskich — a 
rezu lta t będzie niezawodnie takiż sam —zdaje się nawet, 
że ju ż  on je s t bliski. Zdaw ałoby się z powierzchownej' 
obserw acji, że wojska w ersalskie m ogłyby prędzej rzecz 
całą zakończyć — lecz tak się to zdaje tylko. T rzeba 
się bowiem zastanowić dobrze nad położeniem rzeczy 
i nad następstwam i. P raw da, że m arszałek M ac-M a- 
hon, jeżeli zechce, może zająć jeden  i dwa forty, a na­
wet bram ę M aillot. A le chociażby ogień fortu  M ont- 
V alerien potrafił oczyśęić drogę, a przem oc sil w ersal­
skich odparła komunistów i w darła się w obręb P a ry ­
ża — to i cóż na tem zyskają w W ersalu? Muszą tam 
baczyć na to, żeby działa z M ont-V alerien nie znisz­
czyły do reszty miasta, które i tak  już częścią w g ru ­
zach leży — a przeto narażeni będą na walkę" uliczną. 
O tóż, widocznem jest, że w W ersalu  pragną zarówno 
uniknąć takiej walki, jak i bom bardowania miasta. P o ­
trzeba więc koniecznie dopiąć tego, ażeby wojska bro­
niące P aryża, zostały na każdym  punkcie tak naciśnię­
te  przez przeważne siły oblegających, iżby widząc nie­
możność dalszego oporu, dobrowolnie otworzyły bramy 
stolicy i żeby nastąpiło ogólne rozbrojenie ich, dające 
początek pokojowi i pojednaniu. D la  tego cały plan 
kajupanji wersalskiej dąży widocznie do ciągłego u tru ­
dzenia przeciwników, do uspokojenia ich na "każdym 
punkcie, do zdobywania, k rok  za krokiem , wszystkich 
aproszów w tem półkolu, ktorem  wersalczycy otoczyli 
P aryż i do zaoszczędzenia sobie różnych oddziałów ze 
stron wszystkich i do unieinożebnienia obrony na całej 
aż tak obszernej linji atakowanej jednocześnie. Tym 
tylko jedyn ie  sposobem można będzie zdobyć Paryż, 
bez toczenia walki ulicznej ani nawet stanowczej bitwy, 
b o r t  Issy, wczoraj po pięciogodzinnem ostrzeliwaniu, 
przedstaw iał widok opłakany. G ranaty  i kartacze zasy­
pując go ustawicznie, spraw iły kurz oślepiający. B aterje 
wersalskie tym razem całkiem  górę w zięły. Z samej ilo­
ści strzałów, k tóre zdaleka dobrze policzyć można, pa­
trząc na dymiące po wystrzeleniu działa, łatwo było 'osą­
dzić, że liczba tych baterji znacznie pomnożoną została i 
że  k ilka z nich nawet, zbliżyło się bardzo do fortu. Zdaje 
się, że nawet wkrótce ju ż  zbliżenie się wojsk oblegają­
cych, znagli obiedwie strony do karabinowej walki a mo­
że i szturm  stanowczy spowoduje. Pod Asnióres położe­
nie rzeczy nie lepsze i pomimo całego wysilenia gw ardzi­
stów broniących tej miejscowości, zmuszeni onfzostaną, 
niebawem już nawet, do schronienia się za m ur opasujący 
Paryż. W ojska nagrom adzone obecnie na płaszczyźnie 
G ennevilliers i na lewym brzegu Sekwany, oczekują już  
tylko na chwilę szturm u, poprzedzonego walką artylerji, 
która im wyłomy utworzy. Ze, pomiędzy tym czasu prze­
działem, będą miały miejsce jeszcze różno utarczki, to 
rzecz niewątpliwa, lecz to nie oddala stanowczego wypad­
ku. T ylko działania od strony południowej, mogą i mu­
szą być obecnie prowadzone na obszerniejszą skalę, cho­
ciaż tam właśnie wkrótce zacznie im stawać na zawadzie 
pas neutralny, którego obecność wojsk niemieckich prze­
stąpić bynajmniej nie dozwoli. D ziałania więc tam m u­
szą być bardzo oględne— tem bardziej, że już notow aliś­
my, kilka nieprzyjem nych skutków  w ynikłych ze zbliże­
nia wojsk, bądź paryzkich, bądź wersalskich nawet, do te ­
go neutralnego pasu.

iv„irajiuiiuuR  uo iyęraa  z unia z i kwietnia
pisze: M ówiłem wczoraj pra\ydę donosząc \yam że 
weszliśmy teiaz  w- okres walki na serjo strasznej; nigdy 
pędczas oblężenia miasta przez niemców, bom bardowa­
nie nie było tak  strasznem ja k  to którem  kierują obpenie 
kanpnierowie francuzcy przeciw fortom południowym i 
niektórym  częściom bliższych fortyfikacji. N a próżnoO r­
gana kom uny głoszą, że ona każe raczej w pow ietrze w y­
sadzić niż podda forty. W ersalczycy oszczędzają im tych 
trudów , niszcząc je  do szczętu; już  i tak fort Issy je s t ty l­
ko rp iną a i M ontrouge nie w lepszym znajduje się ytańie. 
O blegający ustawili już ogrom ną baterję przynajmniej o 
1000 m etrów od tych fortów  i pod ogniem ich dział 
wnoszą drugą z boku. k tóra weźmie forty w ogień k rzy ­
żowy a zarazem będzie ostrzeliw ała m ur obwpdowy P a ­
ryża. Pew ne środki ostrożności przedsiębrane przez K o - 
ipunę, dowodzą że spodziewa się ona zupełnej blokady 
a odęzwa obywatela Virda, dyrek tora  wydziału prow ian­
tów, pompatycznie ogłaszająca o odkryciu tak  znacznych 
zapasów żywności, że, P aryż  może nie lękając się niedo­
statku, walczyć wśród oblężenia a ludność ochronić się 
od wszęlkich cierpień, czyliż nie przypom ipa nam o- 
wych pocieszających nowin rozgłaszanych przez rząd o- 
brony narodowej, właśnie w tej chwili, gdy wyczerpany 
ostatek żywności, zmuszał go do traktow ania ó kap itu la­
cję? Zdaje się że nasi dzicy republikanie, wrazie potrze­
by dają się ułaskaw iać a nawet prżym ilać się potrafią__
do wód tego dali w następnem zdarzeniu: Jen e ra ł de F a - 
brice napisał do kom uny z wezwaniem ażeby nieuważata 
arcybiskupa paryzkiego jako  zakładnika; natychm iast od- 4  
powiedziano jenerałow i, że życie m onsigniora będzie 
wkażdym razie szanowanem, a nawet C luseret który jest 
dziś prawdziwym  panem położenia, jak o  naczelnik kom i­
tetu centralnego, napisał jeszcze od siebie, do jenera ła , 
że, właśnie zażądał uwolnienia p ra ła ta  i wszystkich a re ­
sztowanych księży. Co na to rzeknie dziki Raoul R i- 
gould? Dzienniki dem agogiczne rozgłaszają w tej chwili 
historyjkę pochodzącą jak o b y  z forpoczt, k tóra  w zruszy­
ła nieco opinję obecnie bardzo drażliwą i łatw ow ierną. 
Zbytek szczegółów zamieszczonych w tem opowiadaniu 
podaje w wątpliwość jego  autentyczność: powiadają np. 
że czterej^ gwardziści narodowi, ujęci przez strzelców 
afrykańskich, zostali zamordowani i to pi;zez kapitana.
T e różne anegdoty opowiadane dla podburzenia ludności, 
tak  niedorzeczne i przypom inające owe wieści takiegoż 
rodzaju, rozsiewane w epoce ..wojny, pow tarzają się tak 
często, że trudno, im uwierzyć skoro nie są oparte na do­
wodach jasnych i oczewistych. Sądzę że owa pogłoska, 
nie, d la  tego została w obieg puszczona, ażeby zamasko ■ 
w aćfak t zupełnie au tęn tyczny--to  jest urzędowe uznanie 
przez .komunę praw a m orderstw a. Q to je s t  tekst d ek re ­
tu w ydanego przez komunę, k tóra już  tyle dała dow o­
dów praw dziw ego obłąkania a k tóra  jednak  znajduje je -  
.szcze, obrońców! Oto dekret ten. udziela przebaczenie j e ­
dnem u z m orderców jen era ła  de Brea, k tóry  dotąd p rze­
żył na deportacji: brzmi on w tych słowach: „Zw ażyw ­
szy że kościół Brea, założony w 1’aryżu pod N r. 76,,p rzy 
.alei włoskiej w trzynastym  okręgu, jest ciągłą zniewagą
.dla zwyciężonych patriotów  czerwcowych i dla tych k tó­
rzy polegli w  obronie ludu, kom una postanawia: A rt. I a
kościół Brea ma być zburzonym; art. 2. miejsce gdzie 
stał kościoł będzie się nazywałoplacem czerwcowym ; art.
3. m unicypalność trzynastego okręgu ma obpwiązek w y­
konać obecny w yrok. O prócz tego kom una oznajmia że
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udziela amnestję obywatelowi Noarit, więzionemu przez 
lat 22 w Cayennie, z powodu zamordowania zdrajcy de 
Brda. Gmina rozkazuje go uwolnić jak  najprędzej.— 
Rozkaz powyższy jest pośrednio udzieloną, pochwałą 
morderstwu popełnionemu na jenerałach: Klemensie Tho­
mas i Lecomte. Na zakończenie przytoczę wam jeszcze 
dwa już nie tak smutne fakta: Primo: Utrzymują że wol­
ni mularze o których mówiłem wam wczoraj a których 
liczba dochodziła prawie do 1,000, dziś zaledwie trzystu 
członków liczą. To wyjaśnia nam powód zwołania na­
głego loży. Powtóre: .Sądzicie zapewne, że członkowie 
komuny zachowują w swoich ubiorach ścisłą prostotę i 
skromność, jakie przystoją zbawcom społeczeństwa, ma­
jącym tylko po piętnaście franków pensyi dziennie? my­
licie się bardzo, i aby was z błędu wyprowadzić, poda­
ję tu krótki opis ich uniformów. Członkowie komitetu 
centralnego noszą szarfę czerwoną z frendzlą srebrną i 
ozdobieni są znakami w kształcie trójkąta, zawieszonymi 
na wstędze czerwonej i czarnej. Członkowie komuny 
noszą przypiętą u guzika rozetę czerwoną na wstędze 
czerwonej z frandzlą złotą; szarfę taką samą jak i człon­
kowie komitetu, lecz ozdobioną złotemi frendzlaini.

* Paryż, 27 kwietnia, iuieczorem. W miarę pewności 
posuwania się naprzód wojsk regularnych, a tem sa­
mem i upadku rokosząnów, w miarę tego rozmowy i 
plany pojednawcze stają się coraz żywsze. Zanadtobym 
trudził czytelników, gdybym tu wyliczał wszystkie wła­
dze, zalecające usilnie jeden lub drugi plan postępowa­
nia pojednawczego. Jest kilka lig czyli stowarzyszeń 
specjalnie zajmujących się tern dziełem, jest także i kil­
ka grup ludzi nie składających żadnej ligi, jako też i 
większa część dzienników, glosujących za pojednaniem. 
Tylko sama komuna jeszcze głosi swą ufność w zwy- 
cięztwo, chociaż jej sesje, odbywają się wśród coraz 
większego zamieszania i oburzenia, tak, że już osądziła 
nie możliwem ogłaszanie swych sprawozdań; wiadomo 
także doskonale, że komitet centralny gorąco pragnie 
pokoju. Lecz czy pojednanie jest tu możebnem? Mo­
żna bowiem rozprawiać o pojednaniu i pragnąć go mo­
cno, ale wszystkie dotąd projektowane plany, zdają się 
być niepraktycznemu Francja jest tak rozdzieloną, ty­
le w niej obecnie rozmaitych stronnictw nienawistnych 
sobie wzajemnie, że mimowolnie nasuwa się myśl, iż 
tylko ręka despotyzmu mogłaby uśmierzyć tak różnoro­
dne i tak wzburzone żywioły.

* Korespondent paryzki Hord.1 a z dnia 29 kwietnia 
o 7 rano: Interesa komuny pogarszają się nagle, dzien­
niki jej przychylne a nawet i te Mot d'ordre Rocheforta, 
który, dotąd trzymał się niezależnie i mówił o położe­
niu militarnym, wszystko co tylko w Paryżu bezkarnie 
mówić można, słowem dzienniki komuny, zaczęły ze 
znaczącą jednomyślnością, rozpuszczać te kaczki plot­
karskie, jakie przez długi czas specjalnie rozsiewał 
dziennik le Cri du Peuple. Dziennik le Reveil du Peuple 
donosi, że jeden zjego przyjaciół, któremu udało się 
wymknąć z Wersalu, opowiadał mu, że armja zgroma­
dzenia, jest blizką rozprzężenia, po części skutkiem za­
wiści panującej między oficerami armji Loary i północ­
nej a oficerami wracającymi z niewoli z Niemiec; na- 
dewszyetko zaś, skutkiem klęsk poniesionych przed for­
tami. Dziennik le Cri du Peuple nie poprzestał na tak 
małern, dodaje on bowiem nadto, iż widział się z jed­
nym pułkownikiem, który mu mówił, że „pewne depe­
sze z Wersalu^ donoszą, jakoby jakaś część wojska 
biła się tam po ulicach z żandarmami, poczem dodaje: 
„Jedna jeszcze bitwa oodobna do ostatniej będzie osta- 
tecznem zwycięztwem komuny.“ Co do mnie, myślę że 
jeśli dobry Bóg da jeszcze komunie kilka takich zwy- 
oięztw jak  czwartkowe i wczorajsze, to wkrótce się jej 
pozbędziemy. Ol jakże ci ludzie, znają dobrze paryżan, 
łatwo wierniejszych od dzieci, ale tylko w tem, co może 
pochlebiać ich ideom lub przesądom; oni im nie szczę­
dzą, jak  widzicie, kłamstw najbezczelniejszych,gdy tym­
czasem ich naczelnicy, zatrudniają laboratorjinn szkoły 
górniczej, wyrobem licznych przyrządów gazu do urzą­
dzenia balonów, które budują w tajemnicy przed tłu­
mem, a które, jak  wam już o tem wspomniałem, mają 
daleko od Paryża, unieść głównych przywódzców in­
surekcji. Lecz cóż obchodzą Paryżan te roboty wy­
konywane nie bez znaczenia, co ich obchodzą gruzy 
fortu dTssy, fortu którego upadek odkryje im wolny 
przystęp ż tej strony?— Wczoraj, delegowani komuny 
przeglądali bataljon 21, który opierał się wytrwale 
przy zatrzymaniu chorągwi trójkolorowej, i nie chciał 
wystąpić do walki; delegowanym udało się zreorgani­
zować spokojnie ów bataljon, i uzupełnić go dość 
znaczną liczbą złożoną z samych patrjotów; tym więc 
sposobem 21 bataljon nawrócił się do komuny i przy­
ją ł chorągiew czerwoną; to dostateczne na dzień jeden, 
bo nawet w tym dniu nikt nie zwrócił uwagi na wia­
domość dość ważną, to jest, że mieszkańcy Montmartre, 
mieszkańcy dzielnic du Moulin, de la Galette i de la 
Tour Soiferino, zostali uprzedzeni, iż baterje ustawione 
na tych wzgórzach rozpoczną ogień, a przeto widzieli 
się zmuszeni, opuścić swe mieszkania. Reorganizacja 
gwardji narodowej postępuje z zapałem, o jakim dzien­
niki czerwone, donoszą chętnie co rano, ni° pomijając 
dodawać, że obóz rozłożony na polu Marsowem wkrót­
ce liczyć będzie 40 tysięcy ludzi. Gdyby p. Cluseret 
inógł rozporządzać choć połową tej rezerwy, nie był­
by pewno, na dpi dziesięć rozkładał każdego perjodu 
służby czynnej? Wiecie już, że obywatel Dereure zo­
stał delegowanym do ministerstwa finansów; jeżeli je ­
dnak skarb komuny jest ciągle pusty, to bynajmniej 
nie jest winą tego obywatela bo on jest tylko wcielo­
nym systemem fiskalnym. Gdy już wszędzie potrosze 
wyczerpał źródła pożyczek, mniej więcej dobrowolnych, 
wziął się teraz do ściągania podatków i tak, koleje że­
lazne mają płacić dwa miljony więcej niż płaciły da­
wniej do skarbu. Najpiękniejszym wynalazkiem p. D e­
reure jest wyznaczony przez niego środek do zatrzy­
mania w Pa yżu przyszłych gości obozu na Champs- 
de-Mars. Postanowił on karę pieniężną od 5 do 50 fr. 
dziennie na tych wszystkich którzy od dnia 18 kwie­
tnia nie stawili się lub odtąd stawiać się nie będą na 
wezwanie komuny. To właśnie postanowienie, powię­
ksza jeszcze codziennie liczbę ertiigrantów paryzkiefi 
szukających schronienia w W ersalu. W ielkie nieu- 
kontentowanie i gniew panują w naszych kółkach 
patrjotycznych, komedja demonstratorów prowincjo­
nalnych, odgrywana w zamiarach pojednawczych ligi 
republikańskiej, wyszła na jaw: deputacje z Ljonu i Ha- 
wru nie umiały wyczekiwać, zapytano więc ich czego 
chcą? zkąd przychodzą? I  wkrótce przekonano się, że ca­
ły ten ruch bardziej zmyślony, niż rzeczywisty, jest tylko 
wynikiem agitacji rozpoczętej jeszcze za p. Gambetty, w 
celu wyzyskania proklamacji rzeczypospolitej i przeko­
nano się zarazem, że te deputacje i te przedstawienia po­
chodzą po większej części z komisij municypalnych, w 
ręku których, rząd obecny nie powinien był zostawiać 
władzy. Dotąd żądano tylko rzeczypospolitej, dziś, już 
żądają czegoś więcej, Fan Baradet i jego koledzy, są już 
wyprzedzeni przez patrjotów Ljonu, którzy utworzyli z 
siebie komitet wyborczy i rozrzucili proklamację, żądają­
cą dla komuny i dla ludu „nietykalności ich praw“  po­
między któremi, ma się rozumieć, zastrzegają sobie prawo 
rozporządzania silą zbrojną, stanowienia, rozkładania i 
wybierania podatków'. Duch buntowniczy jest jakby już 
wkorzeniony u nas, widzimy tu i młode dziewczęta na­
wet biorące udział w rozruchach. Na ulicy Saint Jacques 
istnieje szkoła, dawniej uczęszczana licznie, utrzymywaną

była przez siostry św. W incentego a Paulo do której 
wcale się nie mięszali nasi reformatorowie; dziś jednak, 
już wprost wypędzili właścicielki zakładu, instalując w 
ich miejscu trzy damy wolno-myślące. W idok dam ob­
cych, przeraził dzieci zdziwione, a gdy pierwsza przeło­
żona przemówiła do nich dość ostro, wszystkie zawołały: 
Gdzie są siostry! siostry! my chcemy mieć nasze siostry! 
a skoro przełożona, chciała nowe prawić im perory, nie 
mogła dokończyć, bo dziewczęta zarzuciły ją  gradem 
książek, kajetów a nawet i kałamarzy, a na ich krzyki 
przeraźliwe, zbiegli się sąsiedzi, i skończyło się na tem, 
że musiano wyprowadzić jedną stroną nową przełożoną 
szkoły, drugą zaś wyszły dziewczęta. Nazajutrz, matki 
same poprzyprowadzały dzieci swe do szkoły, zalecając 
im być posłusznemi względem nowych mistrzyń, lecz 
zaledwie matki za próg wyszły, gdy znów taka sama, jak 
dnia poprzedniego rozpoczęła się scena. Słowem, szkoła 
została pusta; przedtem liczyła ona do 400 uczennic, dziś 
jest ich zaledwie 50 a najwyżej 60.

* Dziennik Temps przytacza następujące uwagi w 
przedmiocie postanowienia komuny, nakazującego przy­
musowe zaciąganie zbiegów do bataljonów gwardji na­
rodowej. A zatem, podług rozporządzeń i zdania ko- 
muny, trzeba koniecznie, biorąc ze stanowiska moral­
nego, zmusić obywateli do walczenia za idee jakich 
nie uznają i również koniecznie kazać walczyć przeciw­
ko tym. którzy stają w obronie własnych opinij, a po­
między którymi komuniści mogą przecież znaleźć swych 
braci, krewnych lub przyjaciół! Nie przypuszczamy 
nawet, aby cóś podobnego mogło być ogłoszone pu­
blicznie, a jeżeli podpisujący podobny dekret, szukali 
w nim tylko dziecinnej satysfakcji w podnieceniu obu­
rzenia publicznego, pytamy się ich, co rozumieją przez 
moralność jak  ją  pojmują? Jeżeli przypuszczamy 
niekiedy jakiś powód uszlachetniający wojnę domową, 
a tem samem i usprawiedliwiający popiekąd tych, któ­
rzy w niej udział biorą, to tylko możo nim być: albo 
namiętność szczera lub poczucie szlachetne, poświęcenie 
się płynące z przekonania. Lecz do jakiegoż stopnia 
poniżenia musi dojść ludność, która, nie dość że znosi 
w milczeniu rząd nienawistny sobie, lecz musi jeszcze 
zbrojnie stawać w jego obronie? Sami członkowie ko­
muny muszą uczuwać najwyższą wzgardę dla podobne­
go slużalstwa, i to bardzo słusznie. Nigdy, upewnia­
my was, że nigdy, nawet w najpierwszych, najodle­
glejszych czasach niewolnictwa w starożytności, nie 
sponiewierano do takiego stopnia ani wolnej woli ani 
swobody ludzkości. To dzikie prawo brania, nietylko 
v  pomiędzy ochotników, żołnierzy do wojny domowej, 
to prawo ujawniło się już raz poprzednio, w jednym z 
rozkazpw komuny. Protestowaliśmy wtedy przeciwko 
niemu i nie myśleliśmy, aby podobny rozkaz mógł 
kiedykolwiek wejść w wykonanie, tem bardziej niespo- 
dziewalismy się tego od cząsu, gdy delegowani komu-, 
uy ljońskiej przesłali energiczną protestację przeciw 
prawu o poborze przymusowym. Lecz omyliła nas ta 
nadzieja. Ubolewamy nad tem szczerze, ale nie przez 
wzgląd na komunę, bo nie jesteśmy stróżami jej hono­
ru  i do niej tylko należy nie podpisywać wyroków, 
które wyryją piętno hańby na jej pamięci ale ubole­
wamy nad Paryżem, nad tem miastem tak inteligent- 
nem, tak sympatycznem, tak szlachetnem i wspaniało- 
myśłuem, ubolewamy że władza utworzona w jego mu- 
fach i mająca Faryz rop; -zentować, że władza ta, w 
imieniu moralności, wydaje po» anowiehia tchnące naj­
potworniejszym zamachem na wolę s swobodę obywa­
teli, postanowienia, jakich największy na\*«t despota, 
dotąd nie wydawał, ani nawet o wydaniu ich nie po 
myślał zapewnie.

* Dziennik COfjiciel od dwóch już prawie dni do­
nosił nam tylko o umiarkowanem postępowaniu, dziś 
rząd ratuszowy znowu wraca do gwałtów. Niekonse­
kwentne prawo pobord przymusowego jest obecnie po­
wierzone do wykonania władzy municypalnej. P . K a­
rol Rigault został mianowany prokuratorem komuny. 
Takie dekreta jak  pobór przymusowy, nie zwiększą 
sił materjalnych komuny, lecz ściągną na nią nieodwo­
łalne potępienie opinji, pod której ciężarem komuna już 
i dziś upada. Nadeszła tedy chwila, w której poje­
dnanie powinno nastąpić, lub przemocą być narzucone. 
Mówią że nie ustaje czynność w koncentrowaniu się 
bataljonów przychylnych porządkowi i spokojności, ma­
jąca na celu wprowadzenia pewnego rodzaju zbrojnego 
pośrednictwa. Pojawił się tutaj dziennik noszący tytuł 
„La Paine," Tytuł ten, ma jakieś znaczenie, bo dla cze­
góż nie odważył się wychodzić dotąd żaden dziennik 
opatrzony takim tytułem?

* Korespondent wersalski do Indep. belge mówi: Za­
raz przy rozpoczęciu sesji otrzymano tu list jenerała 
Ducrot potwierdzający wiadomość, jaką wczoraj wam 
udzieliłem: to jest uchylenie się tego jenerała od wszel­
kich czynności służby. Uprasza on nawet w liście 
swoim o ośmiodniowy dla siebie urlop, co widać czyni 
dla lepszego dowodu ujawnienia swojej nieobecności 
w rządzie,

* Inny znów korespondent wersalski na dniu 27-m 
kwietnia donosi: Jenerał Trochu przygotowuje długą 
mowę, w której zamierza obszernie wyjaśnić rolę, jaką 
odgrywał w czasie oblężenia Paryża. Pan Juljusz 
Favre ma przemawiać w imieniu władzy cywilnej i przed­
stawić sprawozdanie z czynności rządu obrony narodo­
wej. D yrektor poczt, przejął dzienniki bonapartystow- 
skie, przesyłane pod adresem p. Assy, członka komuny.

* Dziennik Officiel umieszcza co następuje: Na mocy 
rozkazu prezydującego w radzie ministrów, naczelnika 
władzy wykonawczej rzeczypospolitej francuzkiej, wy­
danego pod datą 22 kwietnia, margrabia de Bouillć zo­
stał mianowany ambasadorem przy jego królewskiej 
mości, królu hiszpańskim.

* W  gazecie La France czytamy: P. Bordone, były 
szef sztabu armji Wogezów, aresztowany został w sobotę 
na mocy wydanego mandatu i zamknięty w więzieniu w 
Marsylji.

Aęglja.
* Na ostatniem posiedzeniu izby gmin, p. Lowe 

przedstawił tej izbie budżet. Zadziwiające wypadki, mó­
wił p. Lowe, które spełniły się w Europie w ostatnim 
roku, sprawiły różnorodne zmiany, ale nie okazały, jak  
tego niesłusznie oczekiwano, znacznego wpływu na na­
sze finanse. Zaledwie zaczęliśmy przychodzić do siebie 
po tylko co ukończonym okresie finansowych ciężarów, 
rozpoczęła się wojna; można było spodziewać się, że od­
rzuci ona nas napo wrót do naszych poprzednich pienię­
żnych kłopotów; ale w rzeczywistości okazało się, że 
nasze finanse nie przedstawiały nigdy bardziej oczywi­
stych, niż obecnie, dowodów stałości, żywotności i spręży­
stości. Dochody przewyższyły budżet z 1870 roku
0 2,311,000 funtów st.; wydatki zaś przekroczyły budżet 
tylko o 62,000 funt. ster. D ług publiczny od marca 1868 
roku zmniejszył się o 10,000,000 fun. ster. Składając 
parlamentowi budżet na 1871 rok, p. Lowe uważa nie za 
zupełnie bezpieczne, przyjąć za podstawę wpływy osta­
tniego roku. Jeszcze mniej uznaje on za możliwe, aby 
wydatki mogły się utrzymać w granicach upłynionego 
roku. P. Lowe objaśnił, że powiększenie wydatków wy­
wołane zostaje przez reorganizację armji, fioty, przez 
powiększenie wydatków na wychowanie, spis ludności
1 t. p. Dla tego ogólne cyfry dochodów i wydatków, 
proponowanych na następny rok finansowy, są nastę­
pujące :

W ydatki na 1871/2 rok 72,308,000 funt. st. 
Dochody „ 69,595,000 „

Deficyt 2,713,000 funt. st. 
Kiedy p. Lowe wspomniał o powiększeniu w budżecie 
wydatków na armję, w galerji prowadzącej do sali dało 
się  ̂ słyszeć szemranie, a kiedy broniąc budżetu, mówił 
o finansach jako o słudze polityki i utrzymywał, że przez 
to powiększenie wydatków, daje rządowi możność speł­
nienia życzeń parlamentu i kraju, natenczas okrzyki: 
„nie! nie!’ pomięszały się z oklaskami. Na to p. Lowe 
zaczął gorąco dowodzić, że nawet finansowe podstawy 
wskazują konieczność zapewnienia bezpieczeństwa. An- 
glja powinna być o tyle potężna, żeby mieć siłę powie­
dzieć wszelkiemu państwu lądowemu, a nawet Prusom 
uwieńczonym zwycięztwami: „ziemia ta jest świętą i ża­
den nieprzyjaciel nie stąpi na nią”. Nie mówiąc już
0 różnych innych pobudkach, powiedział dalej p. Lowe, 
ale i względy czysto finansowe skłaniają do dążenia do 
podobpej potęgi; zabezpieczeni przez naszą potęgę od 
okropności wojny, rozszerzymy nasz kredyt, powiększy­
my wartość naszej własności i przez to samo dojdziemy 
do panowania nad drugiemi narodami. W celu zebrania 
zasobów dla pokrycia powiększonych wydatków, p. L o ­
we rozwijał dalej zasadę, że każda osoba powinna być 
obłożona podatkiem odpowiednio swej majątkowej mo ■ 
żności, i że żadne wyjątki nie powinny być dopuszczane, 
albowiem powiększają one ciężary innych. Wychodząc 
z tego założenia, p. Lowe nakłada podatek na cały sze- 
reg przedmiotów, wolnycn dotychczas od opłaty po­
datków, które według jego obliczenia, mogą przynieść 
2,100,000 funtów st. Przedmioty te są: rolnicze konie
1 wozy—kategorja, która wywołała wielkie szemranie 
w parlamencie,—fundusze dobroczynne i dywidendy pła­
cone cudzoziemcom.

Ziemie słowiańskie.
* W  wychodzącej w W iedniu gazecie Zukunft za­

mieszczony został artykuł wielce iuteresujący, pod tytu­
łem,: „Solidarność pomiędzy Czechami i Chorwacją.” 
Podajemy ten artykuł w streszczeniu. Gdy przed nie­
dawnym czasem, prasa wiedeńska niemiecko-centralisty- 
czna rozgłosiła o mniemanej „konferencji słowiańskiej,” 
z powodu niewielkiego zgromadzenia kilku osobistości 
pierwszorzędnych w W iedniu, i usiłowała wmówić, że 
jest to czyn nielegalny i kryjący złe zamiary,— zmyślenie 
to wywołało nadzwyczajne oburzenie, zarówno w Peszcie, 
jak  i w Chorwacji. Przywodząc sobie na pamięć poprze­
dnią konferencję południowo - sławiańską w Lubiani, 
mieszkańcy pomienionych dwóch miejscowości upatry­
wali w zgromadzeniu wyż wspomnianein knowania sło­
wian austrjackich, mające na celu jakoby obalenie na­
tychmiastowe konstytucji przedlitawskiej i unicestwienie 
pojednania austro-węgierskiego! Ze szczególnem obu­
rzeniem odezwała się Agramer Ztng, która przypuszcza­
jąc ideę państwową „Czech” i „królestwa Sławonji,” nie 
chciała widzieć, jaki może być stosunek Chorwacji do 
Wiednia, albowiem w znaczeniu politycznem, obie te 
idei, zdaniem jej, nie mogą mieć żadnego wpływu na po­
łożenie Chorwacji. Podstawa dla działalności politycznej 
tej ostatniej może być „chorwacka,” lecz pod względem 
spraw wspólnych, z mocy umowy pomiędzy Chorwacją i 
Węgrami, decydować powinien sejm peszteński. „Jeżeli 
zaś chodzi o separatyzm (powiada dalej organ urzędowy 
madjarski), to pierwszym warunkiem ruchu południowo- 
słowiańskiego powinno być zniesienie dualizmu, popie­
ranego nietylko przez węgrów i niemców, lecz także 
px'zezznaczną liczbę słowian (?) wykształconych pod wzglę­
dem politycznym, w krajach korony węgierskiej. F o r­
ma. 9'ualistyczńa państwa broni i osłania interesa i prawa 
Chorwacji od k iltu  już wieków i do chwili obecnej.”— 
„I onieWaż mnienmu., konferencja słowiańska — powiada 
Zukunft zmy Jona zosi.-da jedynie przez czczych dzien­
nikarzy tuzinkowych i wy..-,SJ,m§ zoatała do stopnia do­
niosłości politycznej w skute., nienawiści takichże polity­
ków nierozsądnych, przeto w sz^ tkie żarty wyż rw '  
mmane upadają same przez się. l ^ cz ponieważ jtakowe, 
pomimo swej bezzasadności, dowodzą ;asno> co sf‘ 
dowe węgiersko-chorwackie rozumieją pod nazwą ru­
chu ogólnego wszystkich słowian austrjacm j, » chcTeli 
byśmy przeto zwrócić na to szczególną uwagę ’minister­
stwa przedlitawskiego, w chwili właśnie, gdy z o\.u stron' 
powzięto na serjo zamiar usunięcia wielu nieporozL..^;^ 
Opowiadano nam, że stronnictwo mające przewagę, ll0j 
stawiło niedawno pewnej wysoko położonej osobie* pyta­
nie szczere: co ma oznaczać mniemana solidarność pomię­
dzy czechami i Chorwatami? Nie mamy obowiązku po­
wtarzać odpowiedzi, jaką udzielono jakoby na takie py­
tanie, lecz z drugiej strony nie mamy ochoty do przem il­
czenia o takowej. Tak jest, solidarność interesów pomię­
dzy czechami i Chorwatami istnieje w rzeczy samej. Po­
łożenie polityczne obu tych krajów jest jednakowe: oba 
one należą do jednego i tegoż samego składu ogólno- 
państwowego. Samo tylko stronnictwo urzędowe węgier­
sko-chorwackie, dla własnej swej korzyści, podejrzywa, 
przy lada sposobności, słowian austrjackich o urojone dą­
żności panslawistyczne i o jakieś zamiary podstępne. 
Jedynie „wspomnienie o Villagos’ie” zmusza madjarów do 
wywoływania takich przywidzeń nierozsądny chi,...”

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 1 maja, o godzinie 12-ej minut 45 w południe. 

Journal officiel donosi o aresztowaniu Cluseret’a. Rossel 
w liście swym oświadcza się gotowym do przyjęcia do­
wództwa i dodaje, że potrzebna mu będzie bezwarunko­
wa pomoc komisji wykonawczej, ażeby podołać trudno­
ściom obecnego położenia.—W edług urzędowych wia­
domości, mają byc wzniesione jeszcze trzy szańce lub cy­
tadele a mianowicie na placu Trocadero, na wzgórzu 
Montmartre i koło Panteonu. Dowództwo Wróblewskiego 
rozciągnie się na cały lewy brzeg Sekwany i wojska w 
fortach Issy, lvry  i M ontrouge.—Aappei donosi, że Thiers 
przyjął bardzo chłodno delegowanych wolnych mularzy, o- 
świadczając im, iż oprócz udzielonej już poprzedniej delega­
cji wolnych mularzy odpowiedzi, nie ma nic więcej do po­
wiedzenia. Delegowani zmuszeni byli powrócić pieszo do 
Paryża. Wolni mularze postanowili, że sztandary, za t­
knięte nawałach, mają być ciągle strzeżone. Wyznaczona 
w tym celu straż, pozostała na stanowiskach, pomimo 
strasznego ognia. Dotychczas nie ma urzędowego rapor­
tu o potyczce, jaka  miała miejsce wczoraj wieczorem.— 
O godzinie 7-ej minut 30 wieczorem. Reneil donosi, że woj­
ska wersalskie miały atakować wczoraj fort Issy, lecz 
odparte zostały ze stratami. Dziś z rana miano wysłać 
robotników do rzeczonego fortu, dla zagwożdżenia dział. 
Inne znów wiadomości zapewniają, że wojska wersalskie 
po wyparciu skonfederowanych z fortów, znajdą się w 
obec nadzwyczaj silnych szańców, które wzniesione być 
mają za fortami.— Urzędowa depesza o godzinie 10-ej 
minut 40 z rana donosi: Nie zaszło nic ważnego. F o rt Issy, 
który na nowo obsadzony został, wezwany był powtórnie 
do poddania się, co wszakże odmowionem zostało. Na 
wszystkich naszych stanowiskach dowodził pułkownik 
Cecilia.—Nie ulega jnż wątpliwości, że wojska wersal­
skie posuwają się coraz bliżej na całej linji. Dziś atak 
na fort M ontrouge trwał w daLzym ciągu. F ort Van- 
vres również musiał wytrzymać atak. W pobliżu reduty 
Hautes-Bruyeres miały miejsce potyczki. Wczoraj wie­
czorem toczyła się walka podN euilly i Asnićres, która 
przeważnie była walką artyleryjską. Dziś wojska wer­
salskie nie przypuszczały żadnego szturmu. Spodziewają

się ogólnego ataku. Dąbrowski uprzedzi! wczoraj mera 
w^Neuilly, żeby skłonił mieszkcńców do opuszczenia tej 
miejscowości w ciągu 24-ch godzin, w przeciwnym bo­
wiem razie zmuszonym byłby użyć surowych środków.

* Paryż, 2 maja. Journal officiel gminy podaje wia­
domości o ataku ze strony wojsk wersalskich pod As- 
nieres, w dniu 29-m kwietnia wieczorem. W elka sro- 
żyła się do 30 kwietnia z rana. Atak został odparty. 
W edług Vengeur, wiadomości Monitora o korzyściach 
pod Issy są bezzasadne Skonfederowani obsadzili rze­
czony fort, jak  również Moulineaux i Moulin Pierre.

* Wersal, 1 maja. Ajencja Havas donosi: Dziś o go­
dzinie 10-ej zrana, fort Issy wywiesił chorągiew par- 
lamentarską, w skutku czego wysłano tam oficera wojsk 
wersalskich z warunkami kapitulacji. Lecz układy po­
zostały bez najmniejszego skutku i są już stanowczo zer­
wane. Jak  donoszą z Ljonu, na przedmieściu Guillotićre 
miały miejsce nieporządki, które wszelako niebawem 
całkiem uśmierzone zostały. Dziś z rana posuwały 
się znaczne oddziały wojsk z mostu pod Sóvres ku 
Point-du-Jour. — O godzinie 7-ej wieczorem. W skutku 
zerwania układów o, kapitulację, rozpoczęto na nowo 
żywy ogień przeciwko _ fortowi Issy.—Na dzisiejszem 
posiedzeniu zgromadzenia narodowego, Picard potwier­
dził, iż w Ljonie miały miejsce nieporządki i że pre­
fekt Valentin został raniony, lecz spokojność przywró­
coną już jest zupełnie, a winni są aresztowani. Co do 
wyborów municypalnych minister oświadczył, że nie 
może zakomunikować jeszcze nic o stanowczych rezul­
tatach, lecz iż o ile sądzić można z otrzymanych do­
tychczas wiadomości, wybory wypadły zadawalniająco 
dla izb i kraju.

* Wersal, 2  maja, o godzinie 8 z rana. Zeszłej nocy 
bataljon strzelców zdobył szturmem dworzec kolei że­
laznej w Clamart, który obsadzony był przez dwa ba- 
taljony skonfederowanych; ci ostatni stracili 300 ludzi 
w zabitych i ranionych. Nasze straty wynosą tylko kil­
ku ranionych. Jednocześnie dwa pułki atakowały zamek 
Issy, opuszczony przez nas chwilowo, zdobyły takowy 
napowrót i zabrały 300 jeńców, którzy dziś jeszcze wy­
słani być mąią do Wersalu. W skutku zdobycia rzeczo­
nego zamku i dworca kolei żelaznej w Clamart, fort 
Issy całkowicie jest otoczony. Rezultat wyborów mu­
nicypalnych jest zadawalniający; wypadły one przeważ­
nie w duchu republikanów umiarkowanych, a tem sa­
mem korzystnie i dla rządu obecnego. W  kilku tylko 
miastach radykalni zwyciężyli, a mianowicie w Angers, 
Le Mans i Perigueux, za te rezultaty wyborów w T u­
luzie, Marsylji, St. Etienne i t. d., są zadawalniające. 
W ielka liczba wyborców wstrzymała się od głosowania.

* Berlin, 2 maja. Komisja ustanowiona dla rozstrzą- 
snięcia projektu do prawa w przedmiocie obligów z pre- 
mjami na okaziciela, przyjęła wniosek Scbleidena, ażeby 
nie sporządzano żadnego spisu, lecz pozostawiono w obie­
gu wszystkie obligi premjowe, które wypuszczone zosta­
ły przed 1-m maja 1871 r.

* Londyn, 2 maja. Dziś otwartą została wystawa 
międzynarodowa przez księcia W alji. Ciało dyploma­
tyczne i ministrowie byli obecni na tej uroczystości.

* Londyn, 2 maja: Na posiedzeniu izby wyższej, lord 
Granville donosi, że pełnomocnicy komisji mięszanej, 
dla załatwienia sporu anglo-amerykańskiego, postano­
wili zachować w tajemnicy prace tej komisji aż do ra ­
tyfikacji traktatu.

* Londyn, 2 maja, wieczorem. Niemiecka uroczystość 
pokojowa, na której był obecny i poseł niemiecki hr. 
Bernstorff, była bardzo świetna. W  uroczystości tej, na 
której odczytano list cesarza niemieckiego, brało udział 
do 2,000 osób.

* Londyn,^ 2 maja. Na posiedzeniu izby niższej, W ar 
de Hunt gani politykę finansową rządu. Love broni ta­
kowej, powołując się na konieczność postawienia kraju 
w stanie obrony. Gladstone broni bndżetu i uwydatnia, 
że rząd zmniejszył podatki od dochodów o 6, a dług 
państwa o 10 miljonów. Disreali gani podwyższenie po­
datku od dochodów, które niepokoi kraj. W  końcu re ­
zolucja Smith’a odrzuconą została większością 335 g ło ­
sów przeciwko 250. Nowy podatek od dochodów został 
przyjęty.

* Ateny, 2 maja. Rozpoczęły się ostateczne rozprawy 
sądowe w sprawie obwinionych o morderstwo pod M a­
rathon.

* W Pradze, w księgarni D ra G regra i Dattela, 
jak  donoszą gazety czeskie, sprzedaje się nowe dzieło, 
pod tytułem „Zadanie polityczno-handlowe Rosji w 
Azji środkowej,“ napisane po niemiecku przez p. K. 
Sarowa; do dzieła tego dołączona jest mapa.

* Podług pism czeskich, znany w świecie naukowym 
filolog chorwacki, D r. W iatrosław Jagicz, który ucier­
piał podczas samowolnych rządów barona Raucha, mia­
nowany został profesorem filologji słowiańskiej w uni­
wersytecie petersburgskim. Mąż tak uczony—powiada­
ją  gazety czeskie—nie mógł utrzymać się, pod despo­
tyzmem madjarskim, nawet na posadzie nauczyćiela 
w gimnazjum zagrzebskiem.

* Czytamy w gazecie Zukunft, że liczba dzieci rusiń- 
skich w Węgrzech, mających od 6 do 15 lat wieku, wy­
nosi 78,197, lecz z liczby tej tylko 32,663 dzieci uczęsz­
cza do szkół. W ten sposób w W ęgrzech uczy się w prze­
cięciu tylko V , część całej ludności.

* Z W iednia donoszą, że na wezwanie „Towarzystwa 
akademickiego słowiańskiego,” zgromadziło się wzeszłym 
tygodniu 21 towarzystw słowiańskich, a mianowicie: To­
warzystwo akademickie, Biesieda, Towarzystwo rzemieśl­
nicze, Lumir, Ognisko, Omładina słowiańska, Osnowa 
ruska, Postęp, Siecz, Siła, Sławoj, Slowenja, Sokoł; Ta- 
tran, Pszczoła, W elebit, Komitet szkół czeskich, Komitet 
niesienia pomocy ubogim studentom, Zabój, Jutrzenka i 
Towarzystwo słowiańskie śpiewaków. Zgromadziły się 
one dla narad nad zabawą uroczystą słowiańską, ]która ma 
odbyć się 3-go czerwca w ogrodzie Zabela, lub też 16-go 
tegoż miesiąca, w razie gdyby pogoda nie sprzyjała.

* Dnia 16 kwietnia um arł wr Samoborze (w Wę 
grzech) znany południowo-słowiański literat i dzienni­
karz Jan Perkovac, po długiej chorobie piersiowej. U ro­
dził się w 1826 r. w' Charmicy (w Chorwacji), kształ­
cił się w gimnazjum kaniżskiem, potem słuchał nauk pra­
wnych w Zagrzebiu i w styryjskim Gradcu. W  1848 r. 
Perkovac był gorliwym obrońcą samoistności ludu  chor­
wackiego. Od 1853 do 1854 r. wydawał razem z p. Sa-
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bliczem  beletrystyczne czasopismo Neueiv, później, miano­
wicie w 1861 r. p rzy ją ł po p. V erbancziczu redakcję po­
litycznej gazety chorwackiej Pozor (P rzeg ląd), k tóry  wy­
dawał pośród ciężkich prześladow ań ze strony gabinetu 
Schm erlinga, dopóki gazeta ta  nie została zakazana po 
zgodzie z m adziaram i (1863 r  ). P o  upadku  Schm erlinga 
otrzym ał na nowo pozwolenie w ydaw ania Pozoru, ale nie 
skorzystał z niego. O d 1861 r. p. Perkovac by ł deputo­
wanym  sejmu zagrzebskiego, ale w 1861 r. był p rzym u­
szony wyrzec się działalności politycznej, ponieważ cho­
roba  jego  wzm agała się, i zaczął wydawać czasopismo be­
letrystyczne Vienac (W ianek).

* W  P radze, 23 kwietnia, odbyło się doroczne posie­
dzenie kom itetu budowy czeskiego teatru  narodow ego, 
przy ogrom nym  napływ ie publiczności. G alerje przezna­
czone dla publiczności, już  przed rozpoczęciem  posiedze­
nia, były napełnione słuchaczami. „Taki udział w sp ra­
wie naszych rodaków ,”— piszą dzienniki czeskie,— „sta­
nowi najjaśniejszy dowód, że pewnemu stronnictw u, po­
mimo wszelkich jeg o  usiłowań, nie udało się zachwiać, 
za pomocą fałszywych pogłosek, ufności publiczności do 
kom itetu, lub przynajm niej powstrzym ać to czysto-naro­
dowe przedsięwzięcie (to jest budowę nowego tea tru ).”

* W  W iedniu  p. W ilhelm  O berm ńller wydał szkic 
historyczny pod napisem: „O pochodzeniu słow ian”
(Z ur A bstam m ung der Slaven). O pierając się na tej 
myśli, że cała dawna E u ro p a  była szczepu celtyckie­
go, au to r usiłuje dowieść że tak  zwani teraźniejsi sio- 
loianie, są nie czem innem , tylko szczątkam i staroży­
tnego szczepu celtyckiego w wschodniej E uropie , k tó­
re na północy mocno zm ieszały się z finnami, a na po­
łudniu  z ibronam i. J a k a  dziwna fantazja!

* Jed n a  z gazet polskich wychodzących zagranicą, 
podaje następujące uw agi w przedm iocie przedsiębierstw  
budow y nowych d róg  żelaznych w G alicji. W iadom o, że 
kolej K aro la  L udw ika, pomiędzy K rakow em  i Lwowem , 
oraz na Czerniowcc, zbudow ane zostały przez cudzoziem­
ców, k tórzy  osiągnęli z tego przedsięwzięcia wielkie zys­
ki. D opiero od czasu podjęcia się przez księcia Sapie­
hę budowy drogi żelaznej z Lw ow a do Brodów , zaczęły 
się miejscowe przedsiębierstw a tego rodzaju. Budowa 
dróg  żelaznych złoczowsko-podwołoczyńskiej i łupkow - 
skiej, przedsięwzięta została również przez kapitalistów  
miejscowych. L ecz nadzwyczaj nizkie ceny, po jak ich  
akcjonarjusze podjęli się budoWy tych dróg, stawiają 
wielu z nich w bardzo trudnem  położeniu. Zwłasz­
cza budowa kolei złoczowsko-podwołoczyskiej, postępuje 
nadzwyczaj powolnie, i jeżeli zarząd drogi K aro la  L udw i­
ka  nie przyjdzie je j w pomoc (jak się tego spodziewają), 
to roboty zostaną całkiem  wstrzym ane. N a lin ji łupkow - 
skiej, h rabia M ir i spółka podjęli się budowy całej drogi, 
po cenach bardzo um iarkow anych, i dla tego powodu nie 
odnieśli w ielkich korzyści. N iektórzy entreprenerow ie 
tej spółki zbankrutow ali całkiem . P o d  względem rozm ia­
rów, budowa tych dwóch linij, t. j .  złoczow sko-podw oło­
czyskiej i łupkow skiej, przew yższa wszystko, co budow a­
ne było dotąd w tej gałęzi w G alicji. Ze względu na o- 
grom ną masę narzędzi i przyrządów  rozm aitego rodzaju, 
niezbędnych do tych robót, potrzeba wielkiego doświad­
czenia, ażeby wszystko dostarczone było w dobrym  ga­
tunku. T ak  np., na przestrzeni 16 mil drogi żelaznej zło­
czowsko-podwołoczyskiej, potrzeba mieć 24,000 taczek; 
en treprener, k tóry  podjął się dostarczyć takow e, dał ta ­
kie taczki, że część ich rozsypała się w pierw szym  zaraz 
dniu użycia ich, podczas gdy  inne rozsypały się tuż przy 
w yładowywaniu; łopaty  żelazne mają żelazo takie liche, 
że kruszą się bezustannie.

* W nocy z 9 na 10 kw ietnia, obserwowano w W ie­
dniu dość świetną zorzę północną. N aprzód, w stronie 
północno-zachodniej, pokazała się słaba łuna czerw ona, 
k tó ra  atoli szybko wzrosła tak w obszerności, jak  ró­
wnież i w blasku, a jednocześnie wystąpiło z niej pięć 
jasnych  promieni dochodzących do zenitu. Prom ienie 
te znikły w przeciągu dwóch minut; ale w krótce po­
tem, o godzinie 11 m inut 46, w ystąpiły nowe 4 jasne 
prom ienie, od pólnoco-zachodu ku północy, a o godzi­
nie 11 min. 51 prom ienie pojaw iły się poraź trzeci, po-

-czerwone

zgrom adzenie tow arzystw a drogi żelaznej górno-szląz- 
kiej. Przedm iotem  rozbioru będą ważne kwestje, m ię­
dzy innemi projekt nowej linji łącznej pom iędzy kole­
ją  górno-szlązką i kolejami austrjackiem i, a w szczegól­
ności t. zwaną dr. żel. centralną M orawji. D otąd  po­
między kolejami austrjackiem i i górno-szlązkiem i fun­
kcjonow ały ju ż  trzy  linje łączne, zam ierzona więc bę­
dzie czwartą; potrzeba je j dowodzi silnie wzm agające­
go się ruchu tranzitow ego i m iędzynarodow ego w o- 
wych stronach.

* W gazetach zagranicznych znajdujem y następujące 
ciekawe u fag i o kobietach paryzkich:

Czem to, niezbyt jeszcze dawno, były znane powsze­
chnie paryzkie kobiety? G dy kto wym ówił ten wyraz, 
mimowoli nasuw ały się na myśl w yuzdane subrety  
z M abilu, motyle postacie dam dm im ondu, albo elegant­
ki, co to niczem innem zdają się nie zajmywać, juk  ty l­
ko elegancją— a la F ro u -F ro u , której ostatniem  słowem 
w skonaniu je s t zlecenie, aby na katafalku m iała strój 
„do tw arzy .“

T eraz inaczej w Paryżu. W ielkie m agazyny mody 
poprzenosiły swoje firmy do L ondynu i do Brukseli, 
a  Niem cy czynią wszelkie wysiłki, aby podszyć się pod 
francuzki chic.

P aręse t tysięcy tych kobiet, k tóre  właściwie stano­
w iły P ary ż  „m odny,“ b łąka się dziś po departam entach, 
po W łoszech, A nglji, Szw ajcarji i t. d .—ale w Paryżu  
ich najmniej.

„P ary ż  je s t oblężony — wołają pozostałe dotychczas 
w  P ary żu  paryżanki w Journal Officiel de la Commune. 
P ary ż  bom bardują. O byw atelki, gdzież są nasze dzieci 
i nasi bracia i nasi mężowie? Czy słyszycie huk dział, 
odgłos dzwonu alarm owego, bijącego święty apel? D o 
broni! Ojczyzna w niebezpieczeństwie!

„W ięc  przed bram y, na barykady, na przedmieścia! 
Obaczym y, czy zechcą wersalscy nikczem nicy m ordo­
w ać bezbronne kobiety.”

I  rzeczywiście, gdy w skutek  rozporządzenia kom - 
muny, wszyscy mężczyźni, żonaci i nieżonaci, co mają 
siłę dźwigać karabin  eo ipso należą do gw ardji narodo­

wej, więc dość żnr.czna liczba kobiet ciągnie za swoimi 
mężami do fortów i na przedmieścia. W olą dzielić n ie­
wygody mężów w kam panji, niż żyć w domu w śm ier­
telnej obawie co się z nimi dzieje. W  fortach tulą sic 
po kazamatach, a gdy ich mężowie walczą w Neuilly 
lub A snieres, one wałęsają się po domach poblizkich 
przedmieść, obłocone, znędzniałe i głodne. Mężom nie 
pom agają, a siebie poniewierają. K łam stw em  jest, ja k o ­
by to były tylko kobiety zlej sław y—takie Są prukty- i 
czniejsze.

Zdarza się jednak , że n iektóre kobiety, u brew uspo­
sobieniom płci swojej, czynny biorą udział w walce. 
W  każdej wojnie ludowej zdarzają się takie postacie, 
ale wszędzie są one w yjątkiem —naród  A m azonek m o­
że istnieć tylko w bajce. W ięc i w P aryżu  są żeńscy 
gwardziści tylko wyjątkami. 1 tak np. w szeregach 61 
bataljonu walczyła taka kobieta, i ubiła  ze swego sztuć­
ca kilku żandarm ów i policjantów wersalskich. Z darzy­
ło się raz, że gdy powstańcy spędzeni zostali z równiny 
Chatillon, pozostała tam przecież uparta  garstka gw ar­
dzistów', co postanow iła trzym ać się do ostatka. B yła 
między niemi kobieta. Podziw iano spokój, z jak im  b ra ­
ła na cel pojedyńczych ludzi po stronie przeciwnej. 
P o trzeba bowiem wiedzieć, że nadzwyczaj rzadko się 
zdarza, aby żołnierz w czasie walki celował— szczegól­
niej w teraźniejszej wojnie paryzkiej. K ażdy strzela, aby 
strzelił— a czy trafi, mało się troszczy.

Zaraz w początkach rew olucji zginęła m arkietanka 
68-go bataljonu gw ardji; odłam granatu  roztrzaskał jej 
bary łkę z w ódką i w tłoczył je j drzazgi w ciało. Jęne- 
rałow a Eudes, m łoda i dość przystojna, wprawia wszy­
stkich w podziwienie swoją zapam iętałością żołnierską.

W ieczorem  3-go kwietnia złożono na placu przed me- 
rją  dzielnicy V aug ira rd  ośm trupów  poległych gw ar­
dzistów. Zbiegł się tłum  kobiet, z gorączkow ym  niepo­
kojem  przypatru jąc się nabrzw iałym  i obwalanytn zie­
mią trupom , czy nie poznają w którym  z nich swego 
męża, syna lub ojca. W  tem przywieziono dziewiątego 
trupa  z bataljonu tej dzielnicy. G dy padło nań^światło 
latarni, poznano, że to dziewczyna.

* Neue jreie  Presse opisuje następujące zdarzenie, za­
szłe niedawno w Berlinie. Było to podczas jednej z o- 
statnich uroczystości, jak ie  magistrat, berliński w ypra­
wiał na cześć bohaterów ostatniej wojny. Otóż, zauw a­
żano, że pan Bism arck przechadzał się długi czas po sa­
lonach ratusza, w tow arzystw ie jak iegoś, nizkiego, o nie- 
poczesnej postaci człowieczka, względem którego jednak  
dostojny książę - kanclerz zachowywał się widocznie 
z wielkiem uszanowaniem i pełną głębokiego szacunku 
atencją. Rozumie się, że z niesłychaną ciekawością po­
częto się dowiadywać, kto był ten człowieczek nikomu 
nieznany, a tak  wysoko ceniony przez potężnego mini­
stra  ? Jakoż, po niejakiejś chwili, dowiedziano się, że 
jegom ość ów nazywa się B onnet i że byLon niegdyś n au ­
czycielem p. B ism arcka, który przez uszanowanie i hołd 
publicznie oddany swemu dawnemu profesorowi, p ra ­
gnął zapewne wywdzięczyć mu się, za rozwinięcie w nim 
tych świetnych, wyjątkowych darów  natury , za pomocą 
których dzisiejszy książę-kanclerz niem ieckiego cesarstwa 
wzniósł się do szczytu znaczenia i sławy. Podczas tego 
samego wieczoru, jeden z naczelników stronnictw a postę­
powego, posiadający wielki wpływ  w swoich kołach, z a ­
w iązał z p. Bism arck rozmowę o polityce bieżącej, a gdy 
z kolei przyszło do mowy o Napoleonie XII, książę-kan­
clerz, ze zw ykłą sobie otw artością oświadczył, ja k  mało 
ma szacunku dla cesarza francuzów i ja k  nizko ocenia 
przyznaw aną mu powszechnie przenikliw ość w polityc® 
i w ytrw ałość— dodając, że już  dawno, jeszcze w czasie 
pobytu swego w B iarritz, poznał na vvsk'ds i ocenił wła­
ściwie tego m onarchę.— A  cóż wyoza ekscelencja myślisz
0 teraźniejszem położeniu Francji? zapytał nagle, a mo­
że i podstępnie nieco, z r ę c ^ u y  naczelnik postępowców—
1 wytężył słuch, mniemając że usłyszy jedną z tych od­
powiedzi stanow czych k tó re  wprawiają w ruch wszyst­
kie maszyny druk"-skio i wstrząsają elektrycznie opera­
cjami g iełd  eu^P^jshioh. E h! odpowiedział kró tko  p. 
Bism arck ist mir g a n z W u rs t!” Chcąc dokładnie
przetłóm *ozyć znaczenie tych wyrazów, musielibyśmy 
poszuF 1̂  analogicznego z niemi frazesu, używanego w 
energicznych rozmowach pospólstwa francuzkiego, ak tó -

w grzeczniejszej już  i wygładzonej francuzczyznie 
„Je men rnoque pas m ai!”

teli, pozbawiania ich  wolności i praw a wyborczego, pod
pozorem , iż zaniedbują przepisy prawa 
deks karny je s t zniesiony.

karnego. 9) Ko-

;o „towarzystwa leka- 
ó „zwierzęcem szcze- 

o różnych sposobach 
loświadczeniach zro- 

w ostatnich czasach we F rancji, P ortngalji, 
Niemczech, p. H ertz  z danych statystycznych, 
do wniosku, że szczepienie z ręk i na rękę,

ry 
arzmi

* N a posiedzeniu wiedeński; 
rzy ” dr. H ertz odczytał a rtyku ł 
pieniu ospy.” W spom niawszy 
szczepienia ospy, a szczególnie o 
bionych 
Beigji i
doszedł do wniosku, że szczepienie z ręk i na rękę, n a ­
leży przełożyć nad szczepienie ze zw ierzęcia na czło­
wieka, dla tego, że to ostatnie często je s t bezskuteczne. 
T ak  uaprzykład  we F ran c ji z 7,000 takich szczepień, 
bezskutecznych okazało się 25°/0. Na to dr. E isen- 
schutz zrobił wzmiankę, że należy mieć na uwadze i 
przeniesienie syfilis, i że lepiej doświadczyć k ilka bez­
skutecznych szczepień, niż ryzykow ać zaszczepienie sy­
filis. D r. F ried inger, dyrek to r wiedeńskiego domu 
podrzutków , oświadczył się za szczepieniem z ręki na 
rękę, mówiąc, że w w ypadkach gdzie z 03pą zaszcze­
piane zostało syfilis, winni byli sami szczepiący ospę. 
Na to odpow iadał docent dr. A uspitz młodszy: „Czę­
sto,”—- mówił on—„syfilis zostało zaszczepione w skut­
ku niedbalstwa, ale dr. F ried in g er pom inął wszystkie 
potwierdzone przez naukę w ypadki, gdzie przeniesie­
nie syfilis dokonane zostało nie z winy postronnego 
człowieka, tem bardziej, że u niem owląt w pierwszych 
3-ch miesiącach życia, syfilis uw ydatnia się czasem 
nie jasno, a w ypadki te są najniebezpieczniejsze.” D la 
tęgo p. A uspitz je s t stanowczo przeciwny ^używa­
niu m aterji ospowej od dziecka niem ającego trzech 
miesięcy i chętniej p rzedsiębrałby 20 razy szczepie­
nie zwierzęcej limfy, niż wziął by m aterję ospową od 
niemowlęcia m ającego mniej niż 3 miesiące. „W każ­
dym razie szczepienie z ręk i na rękę jest do przełoże­
nia; ale ty lko trzeba mieć na pamięci w yżpowiedzianą 
rękojm ię.”

vt ia d o m o śei M iejscowa.
* Zaonegdaj, 19 kw ietnia (3 maja), na odbytem pier- 

wszem posiedzeniu akcjonarjuszów  warszawskiego tow a­
rzystw a ubezpieczeń od ognia, zadecydowano obniżyć 
stopę składkow ą miejską o 25% • O gólna suma zabez­
pieczenia do 1-go m aja r. b. wynosi 28 mil. rsr., k tó ­
re przyniosły 175,000 prem ji, z tych wydano 50,000 na 
reassekurację. P ogorzeli było ośm, z tych siedem u re ­
gulowano wynagrodzeniem  5,000 rsr., zaś jedna  do u- 
regulow ania pozostająca, wynosi kilkaset rubli.

* Na tegoroczną ̂ reprodukcję dla członków tow arzy­
stwa zachęty sztuk pięknych, wybrano obraz p. K urelli 
„Z łota rybka.” Reprodukcję tę w ykona fototypograficz- 
nie zakład p. B eyera i spółki.

* Kur. Codz. pisze: O d niedzieli to je s t od d. 25 kw ie­
tn ia (7 maja) rozpoczyna się bieg pociągów spacero­
wych, które przez całe lato będą kursow ać na kolei 
żelaznej warszaw sko-w iedeńskiej do Sierniew ic i stacji 
pośrednich, za opłatą zniżoną, czyli z prow rotem  bez 
płatnym . Jeżeli ty lko  pogoda się ustali, to należy się 
spodziewać licznego zebrania pasażerów w poniedzia­
łek , zwłaszcza, że w dniu tym , jako  w uroczystość S-go 
Stanisława, przypada odpust w miejscowym kościele 
w Skierniewicach. W kró tce  też, bo na Zielone Świątki, 
odejdzie z Wn^a^awy pociąg spacerow y do stacji Ćzę. 
stochowa. Słyszeliśmy także, że zarząd kolei, nie tylko 
dla W arszawy, lecz i dla mieszkańców okolic W łocła­
wska, K utna, Łow icza, Skierniew ic i Petrokow a, zamie­
rza urządzić pociągi spacerow e na odpusta, które w Czę­
stochowie przypadną w miesiącu maju, sierpniu i w rze­
śniu r. b.

* W krótce ma być dane nowe zupełnie widowisko 
w W arszaw ie, tp je s t jazd a  na w elocypedach dw ukoło­
wych, po linie około 400 stóp długiej, a ledwo pół ca­
la szerokiej i vyzuiesionej po nad ziemią na sto prze­
szło, stóp. W idowisko to pi-zedstawią panna L au ra  z N o­
w ego-Y orku, k tóra obecnie jest jeszcze w L ondynie, 
i panna Spelterini z San-Francisco , k tóra już  przybyła 
do W arszaw y, a to pod dyrekcją p. A leksandra O lszań- 
skiego z Londynu, który w krótce także tu przybywa.

PRZEWODNIK WAKSZAWSKI

dnia  22 H w k t n ia  {4 Naja).
W i d o w i s k a .

WTF.T.KT TEATR. 7 \-r , we zwarlck, opora romantyczna 
V. s -c h  ak tach . Wolny strzelec (Freischtitz).- Jutro, w p ią ­
tek , tra jed ja  H a m le t  —  II ozoru j, we środę, dawano tra jed ję
Hamlet, było osób 9 2 u.

I b 4. I II ROZM A I I ( )SCT.—  D z iś ,  we ezw ,.rtek, d ram at w 3 
M iss M uitOlL — kom edja w l akcie, PoSdŻlld  je d y D d -aktach

czka.
G A B IN E T  Z O O L O G IC ZN Y  (w gm achu uniw ersytetu  w ar­

szaw skiego) — O tw arty w  n ie d z ie le  bezpłatn ie.
W Y ST A W  A T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZTUK PIĘ­

K N Y C H . O tw arta codziennie, od godziny I 1-ej rano do 5 .ej 
po południu, w gm achu obok kościoła św. A nny. — W ejście w 
d n ie  powszednie kop. 15 ; w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

Jen era ł - major Schulman, przyjechał z Często­
chowa.

D yrek to r tutejszego konserw atorium  A polinary 
Kątski, wyjechał do St. P etersburga.

Przyjechali do W arszawy: obyw atele: hrabia P o - 
tuheki W łodzim ierz z O bór, S trem ęr F ranciszek z Ży­
rardow a, Burzew ski Ignacy  z Pniew a, Łobaczew ski A u ­
gust z H rubieszow a, Baranowski K aro l z P u łtuska, 
hrabia Ciecierski Stefan z G rodna, W idacki K onstanty 
z G rodna Stam irowski D jonizy z Rosoch, Obuchowicz 
A lfred z M ińska, Stojew ski Stanisław  z Zarem bie, M ar- 
chocki M ichał z Siedlec, K uligow ski W ojciech z P e ­
trokowa, Romocki Ludw ik z P łocka, — kom isarz do 
spraw  włościańskich Świnia Jan  z G ró jc a ,-p u łk o w n ik  
Leluchin M ikołaj z Petrokow a,—fryzjer Koch L udw ik
z ̂ Lipska, kupiec W arcm an IVloszek z Opatow a  iu-
biler Jakobskind Moszek z L ipska.

Vv dniu 2 1 - 3 )  b. m. i r .,  chorych w R 
szpitalach: przybyło 5 8 , wyzdrowiało 1 3 2 , umarło 
1 693  (mężczyzn 8 2 1 ,k o M e t 972  ), z nic 
ironu/cli mężczyzn 1 5 7 , kobiet 17G.

min ovwilnych 
9 , pozostało 

szpitalu  starozit-

Oany Targowe.
dnia 21  Kwietnia (2  M a ja ) 1 8 1 1 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert 

rsr. kop.
Korzec od — do

* W korespondencji z M arsylji do Indep. belge pod d. 
21-ym kwietnia, spotykam y fragm ent następujący: Sztu­
ki piękne zaczynają kw itnąć u nas znowu, jak  gdyby­
śmy znajdowali się wśród zupełnego pokoju. Tow arzy­
stwo artystyczne, złożone z kwiatu tutejszej in teligen­
tniejszej młodzieży, otw iera swoją ogrom ną salę do dys­
pozycji m alarzy prow anckich, których część najznacz­
niejsza m usiała opuścić P aryż , w skutek ostatnich wy­
padków. P p . B rest i H uguet, dwaj nasi oijentaliści: 
Reynaud, tw órca prześlicznych widoków neapolitańskich, 
które zw róciły uwagę na ostatniej wystawie paryzkiej; 
M agy, Ponson, R eynier i dwudziestu innych, przygoto­
wują swoje obrazy, stosownie do życzenia publiczności 
marsylijskiej, k tóra  pośpieszy niezawodnie uwielbiać ich 
piękne utw ory w eleganckiej sali przy ulicy S ain t-F er- 
róol. W  wielkiem teatrze tru p a  im prowizowana prawie, 
k tóra  nam daje przedstaw ienia opery, cztery razy na ty ­
dzień—nie należy do ostatnich. Na p a rte r i na galerję 
uczęszcza znaczna liczba widzów, nieszczęściem jednak 
loże dotąd ciągle puste. Tutejsze w ysokie sfery kupiec­
kie, nie chcą jeszcze pokazyw ać się w teatrze. W praw ­
dzie, dam y należące do tych sfer, w ielce zamiłowane 
w muzyce, p ragną niew ątpliw ie zająć swoje dawne w 
teatrze opery miejsca, lecz jakoś żadna z nich dotąd nie 
śmie pierw sza dać innym przykładu.

* W ychodzące we F lorencji pismo H um orystyczne 
Fanfulla podaje następujący szkic zasad z 1871 r. w po- 
równnniuzzasadam i.1789 r.: 1) P ierw szą podstawą natu ral­
nego i społecznego praw a jest, żeby człowiek byt wolny, 
nie miał nic do roboty i otrzym yw ał od gm iny codziennie 
po 1 fr. 50 cent. za to, że nosi Karabin na plecach. 2) 
Nauka, jak o  przywilej arystokracji, zostaje wyłączoną. 
B yć skazanym  na karę za popełnioną kradzież lub czyn 
gw ałtu, jest dostateczną zasługą dla zjednania sobie przy­
chylności obrońców wolności, równości i braterstw a. 3) 
Płacenie długów , kom ornego i t. p., je s t dozwolonem, 
lecz wolno i nie płacić, gdyż naturalna wolność człow ie­
ka w niepłaceniu nie powinna być krępow aną, lub og ra­
niczaną. 4) W ięzienia i galery  ogłoszone będą za insty­
tuty narodow ego udoskonalenia. K to ty łku  ukończył tam 
kurs regularny, ten może być przypuszczony do urzędów 
publicznych. 5) W olność pracy je s t nietykalną i nieogra­
niczoną, lecz dziennikarze mogą być aresztowani i roz­
strzelani bez sądu, 6) O bywatelom  wolno zgrom adzać 
się z bronią, czy z to karabinam i lub  rew olw eram i, dla 
strzelania do bezbronnych. To samo praw o służy im co 
do kas, banków i tow arzystw  ubezpieczenia. 7) K asy lu­
dzi pryw atnych ogłoszone będą za kasy publiczne, a pie­
niądze należeć będą do tego, który  okaże największą 
zręczność w zabraniu  takowych. Tajem nica listów będzie 
zawsze publiczną, a szczególniej, jeżeli takow e zaw ierają 
pieniądze lub weksle. 8) Za nieprzyjaciół porządku, oraz 
publicznej i pryw atnej wolności, ogłoszeni będą ci, k tó ­
rzy pod nazwiskami sierżantów  miejskich, żandarm ów
i t. p. powierzoną mają sobie misję, aresztow ania obywa-

* Czytamy w Klinice: „Do rzędu zakładów lekar- 
skich^w Warszawie, zaliczyć wypada nowo otworzony, 
którego potrzebę dawno już uznawała publiczność le­
karska. Dr. Aleksander Wolff) asystent przy katedrze 
chemji lekarskiej w tutejszym uniwersytecie, otworzył 
w mieszkaniu własnem (Karmelicka, Nr. 7) pracownię 
uroskopijną, w której wykonywać się będą rozbiory 
moczu jakościowe, ilościowe, poszukiwania mikroskopij 
ne osadów, składników nieprawidłowo znajdowanych 
(białko, cukier, ciałka nasi uine, ropa i t. p.) O ile z 
ogłoszenia sądzić wolno, widzimy, iż zakres działalno­
ści nowo powstałego zakładu, w zupełności zadawala 
niezbędną potrzebę lekarzy postępowych, którzy z po­
wodu licznych zajęć, sami rozbiorem zajmować się nie 
mogą. Dr. Wolff, znany ze swej pracy p. n. Uwagi 
nad jizjologją żółci (Warszawa, 1868) uwieńczonej me­
dalem złotym przez wydział lekarski b. szkoły głów ­
nej, jakoteż z natury zajmowanej przez niego obecnie 
posady w tutejszym uniwersytecie, posiada odpowied­
nie uzdolnienie do tego rodzaju poszukiwań, a tem sa­
mem daje wszelką rękojmię, iż wymagania publiczno­
ści lekarskiej i leczącej się, ze wszelką ścisłością zaspo­
kajane będą.

* Instytut dla obłąkanych kobiet, przy szpitalu D zie­
ciątka Jezus istniejący, a dotąd w stosunkowo bardzo 
szczupłym mieszczący się domu, rozszerzonym zostanie. 
Budujące się piętrowe zabudowanie obok dotychczaso­
wego domu, pomieści wygodnie 60 chorych. N a parte­
rze cztery duże pokoje, a cztery mniejsze, na piętrze 
takaż ilość pokojów z odpowiedniemi wygodami, jako  
jako to: kuchnią, łazienką i t. d., zapewnią możność 
wygodnego rozlokowania dotkniętych ową ciężką cho­
robą. Plan na tę budowlę podał architekt p. Sokolnicki, 
i pod jego kierunkiem jest wznoszoną. Robota tak idzie 
spiesznie, iż za kilka tygodni już ukończoną zostanie 
Zwiedzając miejscowe budowy w obrębie placu na któ­
rym jest stawianą, zauważyliśmy obelisk prostokątny 
z piaskowca, świadczący, że przed laty w miejscu tem 
był niegdy cmentarz, o czem nie wielu zapewne wie 
warszawian. Na obelisku pomienionym, z jednej stro­
ny jest napis:

Boże bądź miłościw 
zmarłym w szpitalu 

od r. 1757 
a tu do 30,000 
pogrzebionym,
A. D. 1799.

z drugiej zaś strony obelisku wyrobiony jest linjami plan 
miejscowości następujący:

fo k . 33

Pszenica — 242 — - funt.............
Zyto — 232 ---------- „ . . .
Jęczmień 4 i 2 rzędowy
Owies ..............
Gryka ................
Rzepik le tn i ...........................................
Rzepak raps zimoWj . . . . . .
Siemie ln ia n e ..........................................
Groch po lny ...........................................

„  cukrowy . .  ...........................
F a s o l a ....................................................
K a s z a  jag lan a ...................................

„  jęczm ienna................  . . . .
„ gryczana gruba . .
„ „ drobna..................

Mąka parowa pszenna 000 pud . . . .
n „ ,, 00 ,,
'ł )» ,, I „
ił „ » H „
„ „ żytnia pyt. Nr. 1 i 3 .

J  a r  z y n y: Kartofle
„ Buraki .........................

O k  r a s a :  Masło świeże funt . . .
n ,i solone pud . . . .

Olej rzepakowy pud. .
, „ lniany „  .............................i

Śledzie szkockie beczka . .
„ angielskie „ ..................

S iano ...............................................  . pufl
S ł o m a ....................... . . .  . . .  pud
Drzewo opał. twardo sążeń kubiczne 

,, „ miękie „  „
Olej skalny f u n t ................................

Dowozy: Osią, Koleją i W istą. 
Pszenicy 00; Żyta 00; Jęczmienia -

ruble sr. i kopiojki
12

6 88
40
56

3 60

|6 -.i
i 30 

5
! 55

50
45
3 7 '/,
85

M

135
150

I —

25

40
2 2%

O w sa 40 ■
' )  Pszenica wyborowa wyższej wagi płacono rs. — k.

Cena Okowity dnia 21 Kwietnia (3  Maja). 
Hurtowa składowa wiadro od rs. 4 k. 3! '/, — rs. 4 k. 32*' ■ 

od rs. 1 k. 40 — rs. 1 k. 4 '/ , .
Pojedyncza szynkarska garniec od rs. 1 k. 42 — rs. 1 k. 43 .

garniec

KURS G IEŁD Y  W ARSZAW SK IEJ 
dnia 2 2  Kioietnia  , 4 M aja) t H J t  r .

Berlin

Gdańsk . 
Hamburg. 
Londyn . 
Paryż. 
Wiedeń „ 
Petersburg

>i
Moskwa

W ,

100 Tal.

I Żądano | P łacon o

300 ii. Mk.
1 F t .  S t. 

300 Frank. 
150 Zł. W A. 
100 Rsr. S

! 3
11 
'k.

d.
m.
m.
m.
m.
m.
ni.
d.

m.
t.

59 r 75

A kcje i  Obligacje Kolei Żelaznych.
Akcje Gło'wnego Towarzystwa Rosyjskiego dróg 

żelaznych rsr. 125 . . , .
Obligacje Głów Tow. Ros. Dróg Żel. po fran­

ków 2,000 za rs. 100 .
Akcje Drogi Zel. W ar.-W ied. za stukę . .
Obligacjo Drogi Żel. W:tr.-Wied. po 100 tala­

rów za sztukę .......................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. za rs. 100 . . 
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 .
Akcje Drogi ŻeL W ur.-Terosp. za rs. 100 . 
Obligacjo Kolei Żel. W ar.-Terespoiskiej.
Akcje Drogi Żel. lab. Łódzkiej rs. 100 
Akcje Banku Handlowego w Warszawie za

sztukę Rs. ) 2 5 ..................................
Akcje Warsz Tow,. Ubezp od ognia za sztukę

z wpłatą Rs. I 25 .......................
Papiery Publiczne (bez wartości kuponów") i 

Obligi Skarbu za rs. 100 
Bilety Skarbu Król. Pol. rs kjq 
Obligacje cząstk. z 1835 złp. 500 za szt." * .
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A. po

złp. 300 za s z t u k ę ............................
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kepon. ,

»i )• , bez kąponn . , .
Listy Zastawne H l-go Okresu Serji pierwszej

za rs. 100 ...............................................
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji drugo j

za rs. 100 ' ) ........................................
Listy Zastawne nowe 5°/0 z r. 1869  5) ,
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego . .
;>4/,) Listy Zastawne m. Warszawy ■' ) . , .
Listy likwidacyjne za rs. 10 0  *) . . .
Dowody Kom. Gentr. Likw. za rs. 100 . .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z 1854 za rs. 100
6 pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 za rs. 100 , 
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 
Metaliki Lutowe za rs. 100 . . . . . _

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 .............................
Rosyjska pożyoz. prem. z zl864 rs. loo

„ „  „ 1866  rs. 100 . i i
5%  Listy Zastaw. Rosyi . . . .

M  o n e t y.
Pól-imporjaly Rosyjskie 
Dukaty Holenderskie nowe ważne
Pruskie bilety kasowe .......................
Bilety bankowe austryjackie . . .

Rs. K. T Ki. 
|

I > .

113 55 1 13 25

— 1
7 * J Vs 7

i 71
91 80
98

i ‘ ° 98 12'/100 i — , 99 83
, - —

-
1

!
I

i —

i -
1 -

74 -»0
| i

69
1

68
1 - —

— • — 1

1. 1 l —
1

100

-
• "

- -

t i - —

- —

—

81 37 69 4

88 71 88 2188 25 ar 9 0100 — 99 67
! 83 17 82 83

1 73 47 73 13
1 ___ — —

— — - - -
-

—-
101 33 ~  1 —

102 —*
14$ — — —

144 - - — -

105 5 > —

- — _
— —- —
■— - — -

83
P lac  a raczej ( gród o którym  piszemy, dotyka uli­

cy Przeskok , łączącej ulicę Szpitalną ze Zgodą. (jTwr. 
Codz.).

')  W artość tuponu bież. od listów Zastawnych rs. 1 k. 4 6 */,
ż) W artość kuponu od L ist. Zast. nowych rs. 1 k. 83 '/3
*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy r s .__k. 4
*) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjn. rs. 1 k. 70

)Io3B0jeH0 U,eH3ypoB. w D rukarn i Rządowej O kręgu  N aukow ego W arszaw skiego. R edaktor, P. Weinberg. /  Dodatek),



Dodatek do JV? 87, Dziennika vramzawnKiego, 
Czwartek, dma 22 Kwietnia (4 Maja)  1871 r. J l p u C a o j i e u i e  k i  8 7 ,  D z i e n n i k a  W a r e z a w m e g o ,  

^ e m e e p m O K ' ,  3 2  Anpn„m (4 Man) 1871 i.

W  ’ i

U / RZĄDOWE. i
.■'is».«s'. ̂ mnaUk/nt•«,

U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E .  

3 A M E P  U  I I P I l i l i l E r i ł l

N . O. 2 5 1 2  S ą d  Kryminalny 
w W arszawie.

W zastosow aniu się  do N ajw yższego Ukazu  
z d n ia 25 K wietnia >7 Maja. !S50 r. i postano­
w ienia b Rady Adm inistracyjnej K rólestw a  
z d. 1C \28> 1’a ż iz ieru ik a  1856 r. W zywa  
zb ieg łych  z W arszawy:

1. P etron elę t-zcześu ia j lat 3d, córkę  
Sebastjana i Marjanuy słu żącą , w d. 3 i Lip  
ca 1866 r.

2. Marjaunę Sztejuborn, lat 41, wyrobni­
cę , córkę W ilhelm a i Marjanuy, w d. 4 Maja
1866 r

3. Salom eę Jaw orską, lat 44, córkę P io ­
tra i M arjauny, słu żą cą , w d. 20 Listopada
1867 r. "

4. W incentego Jaw orskiego, la t 32, syna  
Jana i A n tonin y , lokaja, w d. 13 Psździern i 
k a  1866 r.

5 . M arjaunę Jurgolajtys, la t 36, córaę  
Ja sa  i Marjauy, słu żą cą , w 1868 r.

6 . Szlam ę Szlam czyk, lat 35, syna W olfa  
i P erli, krawca, w 186t> r.

7. Icyka Jakóba 2 ch irniun bznapman, 
lat 29, syna Abraham a i Tauby, kraw ca, w d 
3 Grudnia 1866 r. prawdopodobnie do L o n ­
dynu.

8. W alehtego F ija łkow sk iego , lat 30, sy ­
na M ateu sza  i A gn ieszki, b lacharza w 1868 
roku. '

9. M agdalenę Juźw iak lat 51, córkę An  
drzeja i K ozalji, em erytkę, w dniu 25 L ipca  
1867 r.

10 H erszka L e » k a  2 ch im ion Szyków  
sk iego, la t 29, syna Izraela  i R yfki handel 
galanteryjny utrzym ującego, w d. 1 Paździer  
nika 1866 r.

11. K onstantego  Rudnik, la t 4 ), parobka, 
syna A ntoniego i A gn ieszk i, w d. 4 W rześnia  
le 6 6  r.

12. Juljana Siw ińskiego, lat 39, syna Jó ze­
fa i E lżb ie ty , urzędnika górnictw a, w d. 10 
(22) W rześnia 186® r. praw dopodobnie do 
Krakowa.

18. Sem ę F rejszu l, lat 77, córkę Izraela i 
Lai handlarkę, w d. 25 L utego 1866 r

14. R oberta F alkenthal, la t 3 0 ,-syna Ro 
berta i  L udw iki, obywatela, w d. 2 (14 s t y ­
czn ia  1865 r.

A by w szyscy , w yżej wym ienieni, jako z 
pobytu niew iadom i, w przeci .gu jednego ro 
ku od daty wydrukowania n in iejszego w ez­
wania, po raz trzeci w D zienniku W arszaw ­
skim, pow rócili do kraju; o pow rocie swym  
osob iście  lub za pośrednictw em  najbliższej 
w ładzy policyjne , donieśli w zyw sjącem u s ą ­
dowi, albo w przeciągu  tego czasu n adesła li 
dowody, celem  u spraw ied liw ien ia  przyczyn, 
dla których  na p ierw sze w ezw anie władz tu 
tejszych  przez gazety  n iestaw ili się.

N akoniec Sąd Kryminalny ostrzega wezwą 
nych. i e  w razie n iestaw ienia się  na termin  
ulegną karze przew idzianej A rt. 340, 341 
K. K to je s t  pozbaw ieniu  w szelk ich  praw i 
bezpowrotnem u z obrębu C esarstw a i Kró 
lestw a w ygnaniu, jeże lib y  zaś pow rócili po 
wyroku sądu skazującym  ich na pow yższą  
karę, zesłan iu  na o sied len ie  w Byberji.

W a rsz a w a  d . t  ( 1 3 )  K w ie ta ia  1811 r.
1 rezes, B ielski.

P. l isarz Kębalski.

brach Skrzynki z Okręgu W ieluńskiego pod  
Nr. 16 i 30 hypotekow anych

4. Antouim  Cybar), dla którego w dziale  
III pod Nr. 11 wykazu dóbr Kazim ierz z 
Okręgu Konińskiego* zapisanein  je st  prawo 
używ ania zarośli na sw oją potrzebę

5. T eodorze z  U ziem błów  1° ślubu Czar- 
nołęsk iej, pow tórnego Jungow skiej, w spół 
w łaścicielk i dóbr W ielka wieś lit. A. B z 
Okręgu Szadkow skiego.

6. Józefie z R ych łow skich , 1" ślubu Szym - 
kiew iczow ej, pow tórnego L  ig ewąkiej, wie 
rzycielce sumy rsr 8,445 w dziale IV na d o­
brach K rzem ieniew iee z (K ręg u  Petrokow- 
sk iego , pod Nr. 7c hypotekownnej.

7. F ran ciszk u  B ielsk im , w ierzycielu  sumy 
rs 4 ,5 0 0  pod N r. 11, rs. 971 kop 10 pod Nr. 
13 i rs. 7 ,500 pod Nr. 14 i t8o4 działu  IV  w y­
kazu h ypotecznego dóbr Siedlce, a pod Nr. 
5 , 7 i 8 , l lo ó  tegoż działu , wykazu dóbr Gra 
bno i Z am oście z ,0 > ręg u  Szadkow skiego hy- 
potfekowanych

Oraz że  do regulacji tych 3padeów . ozna  
czony zosta ł, w tutejszej Kancelarji Z iem iań­
skiej, ostateczny terrniu na d. 3 (15) L isto  
pada 1871 r

K alisz d. 14 2 6 ) .K w ietnia 1n71 r.
J. Korycki.

gUTt.es 10 (22) M an 1871 roga, Ha MbcTk n o - j 1. B yszów  z p rz y le g ło ś c ią  K ęp ie  z przyległo- 
cp . SCTEOMT, TOprona. o CiiuTpHTejiH I ysaeT J śc iam i i p rzy n a le ż y to śc iam i w Okręgu i P o w ie -

c ie  S a n d o m ie rsk im  G u b a rn ji R ad o m sk ie j p o ło ż o -Ktt m , 11 HaouB-i yrpa, rjiacHwe Topru, otl 
cywMLi 67 pyó. 50 ko u. (in plus).

llpH ci yiHUGiniń k n TOpraan* upeA-
CTUBHTb 311401 T> 8  pyó. H Ha 0 6 T»HB4 .'HiH 6 
p y G j i e f l .

l i p o w i  H yClo B iH  OJlDiHeHHblXb Tt»pi'OB'f' , 
MO/KHO paŁCłiaTpiIBUTŁ BTł A^HMHHCTpaTHB-- 
HOMił O r^ l i a e H in  M a r n c T p a T a  bt» upwcyT- 
CTBCHlILie Ahh»

OTWARCIE SPADKÓWE. 
0TKPHT1E HACJITTCTP'L

IV. D. 614. Rejent Karxcelar)\ Ziemiańskiej 
w Kaliszu. i

Po zgonie:
Ewy z Zarachowiczów Arpastew., jako wi»- 

rzycieiki sumy. rsr. 4 ,0 0 0  na dobrach Ciernie- 
rów x Okręgu PyZdiakiego w dziale IV , w y­
kazu pod Nr. 2 ubezpieczonej, toczy s-ę po. 
stępow aniespadkow -, do regulacji którego, ter­
min przedemną Rejentem, lub prawnym zastę­
pcą na dzień 23 Lipca (4  Sierpnia) 1871 roku 
oznaczonym zostali

Kalisz dnia 14 26) Styczniu 1871 roku.
Zenon hopuski.,

N . D . M7-8. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po śm ierci: 1. Mortki M arkusa i H anny  
N eche m ałżonków  Buchsztuher, co do w ła­
sności n ieruchom ości w K aliszu  pod Nr. 230 
położon ej. 2. Jana O tockiego, co do sunjy 
rsr. 150 na dobrach Iw anow ie C. z Okręgu  
S zadkow sk iego w dzia le  IV  Nr. 1 lokowanej. 
3. M arcelego K rzes iń sk ieg o ,, co do sumy rs. 
488 na nieruchom ości w K aliszu  pod N r lri7 
położonej w dziale IV  ad Ńr. 5 zahypoteko- 
wanej, 4 A nieli C iesielsk iej, w łaśc ic ie l i 
sumy rsr. 500  na dobrach W ielg ie  D ym ek  z 
Okręgu W ieluńskiego w .d zia le  IV  ad l i c .  
hypotekow anej, obecnie listam i zastawnem i 
sp łaconej i w depozycie w ładz Tow arzystw a  
K redytowego Z iem skiego znajdującej się . 5. 
Szczepana W róblew skiego, w łaściciela  rea l­
ności P o lk o , tudzież ew ikcji na dobrach W i- 
tow z  O kręgu W artsk iego, pod Nr. 17c wpi 
sanej. 6 E tn ili z C ieleck ich  B iernaw skiej, 
co do sum rsr. 3 ,040  kop. '/-t P°d Nr 296. rs. 
3,372 kop. 60 pod Nr. 33 i rs. 2,587 k. 39 /i  
pod Nr. 37 na dobrach K oźm inek rsr. 2,587 
kop. 3 9 ‘/ j  n a  dobrach T rzebień e now e pod  
Nr. 22 w dzia le  IV  z Okręgu K alisk iego  
stojących. 7. P elagji W itkow sk iej, co do 
sumy rsr. 337 kop. 5U i L eona G órskiego, co 
do sumy rs. 337 kop. 50, z w iększej sumy rs 
1 ,350 na dobrach Ś lesin  z Okręgu K on iń sk ie­
go, w dzia le IV  Nr. 27 lokowanej 8 . W oj­
ciecha  D ziew czop olsk iego , w łaściciela  15 
m órg gruntu m iary nowo polskiej, w dziale  
II pod pozycją 33 dóbr C horzepin z Okręgu  
W artskiego zap isan ego  9. K onstancji z  
Stoltaenbergów  N ejm an, co do sum rsr. 150 
pod Ń r. 10, rsr. 150 pod Nr. 1 1 , rsr. 531 pod  
N r  20, w d zia le  IV  na nieruchom ości w K a­
liszu  pod Nr. 104 sytuow anej, stojących . 10. 
Szlam y Berka G etsztejn, co do sumy rs. 2,000  
na dobrach R udn'ki z Okręgu W artsk iego  
pod Nr. 32, w dzia le  IV  stojącej, obecnie lis  
tami zastaw nem i sp łaconej i w dep ozycie  
w ładz T ow arzystw a K redytow ego .Z iem skie- 
go znajdującej się ; otw orzyły  się  spadki, do 
regularji których, w yznaczony z o sta ł termin  
na d • D 3 ) L istopada 1871 r. przed p od p i­
sanym Rejentrm .

K alisz (26; K w ietnia 1871 r.
W ilhelm  Grabowski.

Aa D. 6 45. Rejent Kancelarji Ziermańslciej 
w Lublinie.

Skutkiem śmierci:
1 . Euiilji Dąbrowskiej, wlaśćiuielki dóbr 

Taruuwka l t. G, w Okręgu sądowym Krasno- 
stawsiicn.

2. Berka Edelman v. Ejdelman, wierzyciela  
sum:

a) Rs. 1,500, ic większej •sumy rs. 13,000 po­
chodzące1, zabezpieczonej w dziale IVr rubrvce 
zlewki poi posyeją 29 wyk zu h ipotecznego  
dnbr lL w iec; w Okręgu Sądowym Hrubieszów- 
skini.

b) Rs. 151 kop. 98'/,! kapitału, z procen­
tem. o.d 28  Sierpnia 1858 r. i rsr. 30 tytułom  
kosztów procesu, przez ostrzeżecie wdziało IV, 
■pod Nr. 11 wykazu bypoterznejo dóbr Ołbię- 
cin, w Okręgu 8 j.iow .iii Kr..śn;ckim zabezpie­
czen i).

3. litty  7. Goldrejchów Knht-n, współwłaści­
cielk i nieruchomości w Lublinie pod Nr. poi. 
397 hyp. 250.

4. Muszka A rina Rozenszer, właściciela  
nieruchomości w-Lublinie pod Nr. poi. 467, 
a bypot. 311.

5. Kubina Hónigablit, w spółw łaścicieli nie- 
uchomości w Lublinie Nr. hypót. 253 ozna­

czonej.
Otworzyły się spadki, do urigulowauia k tó ­

rych strony interesowana w dniu 28 Lipca (9 
Sierpnia) r. b. o godzinie 10-ej z rana w Kau 
celarji mojej pod prekluzją stawić się ze­
chcę. - . 1

Lublin dnia 9  (2 1 ) Stycznia 1871 roku.
. Jakób Piasecki.

N . O . 2 5 0 6 . Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Siedleckiej.

Z powodu śmierci:
1. W andy z G linków Z ielińsk iej, w sp ó ł­

w łaśc ic ie lk i dóbr Czarnowąż B. w Pow iecie i 
Guberuji S ied leck iej położonych .

2. M ateusza Izdebskiego, w spółw ierzycie-  
la sum y rsr. 300 na dobrach O stoje A. z Po  
wiatu i Gubernji S ied leckiej w dzia le IV wy 
katzu pod Nr. 34 zabezp ieczonej

O twarte zo sta ły  spadki do uregulowania  
których termin na d. 2 (14) L istopada 1871 r. 
w mej K ancelarji pod p rek luzją  nazua  
czam.

S ied lce d. 10 (22) K wietnia 1871 r.
Adam D am ięcki.

*  *Nu sprzedaż do rozbioru zabudowania m u­
rowanego, w którem  odbyw ał się  dawniej p o ­
bór rogatkow ego, przy rogatce C zerniakow ­
skiej, wraz z zabudow aniam i drewnianem i 
przy tym że, odbędzie s ię  dnia 10 (22) Maja 
1871 r. e godzin ie 11 z rana na gruncie lic y ­
tacja g łośna  ed ,su m y rs. 6 7 '/2 (in plus)

P rzystępujący do licytacji wiuien z łożyć  
vadium w ilo śc i rsr. 8 i ua k o szta  og łoszen ia  
rsr. 6 .

B liższe  warunki licytacyjne przejrzane być 
m ogą w W ydziale A dm inistracyjnym  Slagi 
strato.

I’. BapmaBu, 4 (16) A u p tjis  1871 roju.
m. J IIpeSHjeHra, I'eiiepaJtbHai'0 IIlTaóa, 

PeHepajT.-JIeiiTeHaBT'B, BuTKOBcitili.
3a  UauttibHHsa KaHneaspin, IIpoHauiKO-

N. Oj 252 i K a jen i ia n

/V. 1J. 2511). Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
to Kielcach.

Po zejśc iu  Jana B itschan , o tw orzył si_ 
spądek ilo którego należy sum a rsr. 3 ,600  z 
procentam i i k osztam i w ynosząca ogólną su ­
mę rs. 4,276 kop 18 w dziale 111 wykazu hy 
poteeznego pod Nr. 5 na praw ie w ieczy­
stej dzierżaw y folwarku O kradzionów n a leżą ­
cego do K lucza Sław ków , w Pow iecie O lk u s­
kim, Gubernji K ieleck iej leżącego , w skład  
dóbr O lkusko S iew iersk ich  w chodzącego, za­
pisana do regulacji spadku tego w K anctlarj 
Z iem iańskiej w K ielcach  przed podpisanym  
R ejentem  nastąp ić mającej, zakreśla  się  ter­
min prekluzyjny na d. 14 (2 6 ) Października  
1871 r.

K ielce d. 31 Marca (12  K wietnia) 1871 r.
Adam Szczepanow ski.

LICYTACJE. — T o ri'll.

N . U- 2 4 7 7 . P isarz K ancelarji Ziemiańskiej 
p rzy  Trybunale Cyivilnym w Kaliszu.

Zawiadamia, że  toczy s ię  postępow ano  
spadkowe po:

1. Janie W alew skim , co do sumy r3. 3 000, 
z  w iększej sumy rs. 9 ,000 z  dzia łu  r y  y)r c>c 
dóbr Z -elęcin  z Okręgu N oworadom skiego.

2. Tom aszu R acięckim , w ierzycielu  sumy 
rs- 995 kop. 11 na dobrach Rychnów  z O krę­
gu K aliskiego w dzia le IV  p o i  Nr. 34 hypo­
tekowanej.

3 T om aszu Rogowskim , co do sumy rsr. 
1,500 sposobem  ostrzeżen ia  przez zastrzeże- 
nie subintabulowanej n a  kapitałach w dziale  
IY tha dobrach Parzno z Okręgu Petrokow- 
sk iego pod N r 14 i 15 na dobrach K luki z 
tegoż Okręgu pod N r 25 i 2 6 , oraz na do

-V. 1). 2 5 2 5 . M agistrat M iasta W arszawy. 
P o d a je  s ię  do  w jad o m o śc i p o w szech n ej, że w 

d n iu  13 (2 5 )  M a ja  r. b . o g o d z in ie  12 w  po 
łu d n ie  odb ęd zie  się  w s a li lic y ta cy jn e j M ag is tra  
tu  l ic y ta c ja  in  p lu s  p rzez  o p iec zę to w an e  d e ­
k la ra c je  n a  d w u le tn ie  t. j .  od  d . 19 C zerw ca  (1 
L ip c a )  r. b. do  teg o ż  d n ia  i m ie s iąca  1873 
ro k u  w y d z ierżaw ie n ie  p o s e s ji N r. 285 w W a r ­
szaw ie  p rzy  u licy  R y ce rs k ie j p o ło ż o n e j, n a  
rzecz  z a leg ły c h  p o d a tk ó w  za ję te j od  sum y d z ie r­
żaw ne j n a  rs . 69 w y ra źn ie  na ru b .s re b . sześćdz ie ­
s ią t  dziew ięć ro c zn ie  u s tan o w io n e j w w a ru n k a ch  
zam ieszczo n e j i do  n in ie jsze j lic y ta c ji p o d an e j.

Mający przeto zamiar ubiegania się o ta 
kową dzierżawę mogą złożyć w czasie 
miejscu wyżej oznaczonym na ręce p. o. Pre­
zydenta miasta opieczętowane deklaracje, na­
pisane na papierze stemplowym ceny kopie­
jek  3 0 , podług wzoru niżej zam ieszczonego, a 
w tych wyraźnie literami boz skrobania, po­
prawek i przekreśleń wypiszą postąpioną przez 
siebie sumę dzierżawną rocznie.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy Głównej F,konomicznej miasta W a r­
szawy na złożone w tejże vadium w ilości rs. 12 
i na koszta ogłoszenia rs . 12, które nieutrzymu- 
jącemu się  przy licytacji natychmiast zwróco­
ne będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie będącej 
dzierżawy, są do przejrzenia w W ydziale Admi­
nistracyjnym Magistratu, każdodziennie, wyją­
wszy dni świąteczne.

W zó r do  d e k la ra c ji
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję n i­

niejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadzierżawić posesją N . 28 5  w Warszawie przy  
ulićy Rycerskiej położoną, na lat dwa to 
jest od dnia 19 Czerwca (1 L ipca) r. b . do te­
goż dnia i miesiąca 1873 r. ofiarując za ta­
kową dzierżawę rocznie rs. N. N . (wypisać lii 
terami) poddając się wszelkim obowiązkom - 
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych za­
mieszczonym.

K w it n a  z ło żo n e  w  k a s ie  G łó w n e j E k o n o m i­
czne j m ia s ta  W arszaw y  vad ium  w ilo śc i rs . 12 
i n a  k o s z ta  o g ło sze n ia  rs r .  12 p rz y  n in ie jszem  
za łączam .

Stałe moje zamieszkanie w N N. pisałem dnia 
NN. m ies iąca  1871 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
W arszawą d. 19 K wiftnia (1 Maja) 1871 r. 

p. o. Prezydenta 
Jeneraluego Sztabu 

Jenerał-Lejtenant, W itkowski.
1 3  za N aczelnika Kancelarji Pronaszko.

Hapmaacą  
Ha. tama.

Onm. oÓ TaBaiieirŁ| h to  BTiToprOBOUT, npw- 
cyTCTnin ceH IlaiaThi, 26 Mag (7 Iiohh) 1871 
r. Hm 12 u u co b ł gan, upousBCgcHbi ó y jy r i.  
HSyCTHbie Topru, Ha OTjasy h i  rp ex i. jit.T-
hioio apeajiy. c t  i9 Iio h ji (I Rojih) cero 1871 
r . jn y x i ,  uoM tm aiufi ot, nOMHccioHepcKOjrn 
Jonh A7 l0 b /7  npu yjinuk KpaKUBCKOC Ilp e j-  
MkCTŁk paCMOJIOIKCHHWXT,, U HMCHHO:

1. -lumen ct> komhutok), jiyxueio h uorpe* 
oomt», saunMac>:i,ix'i» s u n t  P-eiń Oauóopcicoio, 
OTT. CJ M MIJ  60 ) p. BU rOJŁ.

2 . -laBitu en  jByua ii i jiiaraMii esa ja  o- 
hoB, Ófeąm jKcpeH, c l  jB yiia MaaHjm n36aMH. 
u «ByMH norpoóaMM, saaHuaeMhixi, huhŁ Ha 
KHuepHwfi mirasiiH-b, o t t ,  cynuŁi 750 pyó. ht> 
rojn .

IKeaaiom ic ygacrBOBUTb bt, Topraxr,, oó 
H3aubi upejcrapHTb b t , TOproBoui. lipncyT- 
CTrin, bi> BHjb 3a4ora:

Ha 1-e noubmeHie 100 p., Ha 2-e 150 p., 
HaXHTIIhlMH JCHbraMH.

O npogHXT, yeaonisxT , ocBfijOMHTbCH woffi- 
ho Bb O Tjlixeniu rocyjapcTBeHHbizT. II»iy- 
uicciTib K»3euHOS lla.iaThi bt. upncjTCTBeu- 
hoc BpeMa.

* •
•

IzLa Skarbowa W arszawska po.lajo do po--- 
ngzechnej wia iomoścT, i e  w d. 26 Maja (7 
Czerwca) r. b. o godzitue 12 w południe, w 
aali posiedzeń tejże Izby, odbędzie się glośR* 
in pius licytacja, na trzechletnią dzierżawę od 
dnia 19 Czerwca ( l  Lipca) r. b dwóch lokali w 
domu potuisjonarskim Nr. 406/7  w tn. War­
szawie przy ulicy Krakowskie* Przedmieście, 
położonym, a mianowicie:

J« Sklepu z pokojem, kuchnią i piwnicą zaj­
mowanego obecnie p r/ez  p. Samborską, od 
rar. 600 rooznej opłaty.

2. Sklepu z dwoma pokojami przy nim bez 
drzwi, z dwoma izbami małemi i dwoma piwni 
carni, zajmowanego dotąd na księgarnię od rs 
750 rocznej opłaty.

Przystępujący do licytacji obowiązani p rze3- 
stawić na stół licytacyjny tytułem vadium: na 
dzierżawę l*go lokalu rs. 100, na dzierżawę 
zaś diugiego rs. 150 w g  itowiźu e.

O innych warunkacli licytacyjnych dowie- 
d*ieć się  można w Wydziale Dóbr Izby Skar* 

codziennie w godzinach służbowych.
IŁ napinana, 19 Anpli.iH 1871 io j[ix. 

A cecopi., BociipcceHCKih.
1 — 3 ftliJ!OUpOH3BOąHTejIb, BonpCKift.

iV. D  245 3 . D yrekcja SzczejOlotoa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Na zasadzie art. 25, postanowienia byłej Rady 

Administracyjnej, z d 28 Czerwca (10 Lipca) 
I860 roku, i upoważnienia przez Dyrekcję G łó­
wną pod dniem 12 (249 Mdrca l ^ l  roku Nr. 
5876, zawiadam a wszystkich interesowanych, 
że dobra ArciechAw, po uwłaszczeniu włościan 
przy dziedzicu pozośtale, WedL.g wykazu hy­
potecznego składające się z dóbr: Arcieehów 
z przyległościami: Rynia, Dąbrowa izy li Ho 
lendry i część w Syroćku, do których przewo­
zy na rzekach Narwi i Bugu, tudzież dochody 
z mostu na rzece Narwi należą, które to dobra 
składają się z następujących nonunklatur: 1. 
wsi Arciechowa z folwarkiem, 2. wsi Rynia, 3. 
kolonji Myszyniec, 4. W3i Myszyniec, 5. kolo- 
nji Dąbrowa, 6 . kolonji Ostrów, 7. kolonji B e ­
njaminów’, 8 . folwarku Kępiste, z w s/elkiem i 
tych dóbr przyległościami i przynależytościami, 
w Okręgu W arszawskim, Powb*'cie Kadzymiń- 
skim , Gubernji Warszawskiej położone, jako  
zalegające W opłatach Towarzystwu Kredyt i- 
werńu Ziemskiemu w sunnij rsr. 2 ,046 k. I 872 
wystawione zostają n i sprzed uź przymusowii 
drugą czyli ostateczną od zniżonego sz..Cunku, 
z powodu spełznięcia sprzedaży pierw szy dla 
braku licytantów.

Sprzedaż odbywać się będzre w obec d ele­
gowanego Radcy Dyrekcji Szczegółowej, w dniu 
19 (31) Maja 1871 roku, o godzinie 10 z rana 
w Kancelarji Adama Dziedz ckiego, Rejenta  
Kancelarji Ziemiańskiej w W arszawie, przy 
ulicy Miodowej pod N-rem 487, przed tym e 
Rejentem lub innym, któryby gó zastępó  
wał.

Vadium dos licytacji oznaczone jest na sumę 
rsr. 3^400 w gotuWiź.iie. Dozwa>a się jednan 
złożyć na vadium L isty Zastawne lub Likw i­
dacyjne z bieżącemi kuponami, w ilości, która- 
by przedstawiała wartoś'ć‘równą sumie vadjal 
nej w gotowiźnie, obliczonej tymczasowo we* 
dług otrzymanej Ceny giełdowej, z zastrzeże­

ni' stanowczego obrachowania według ceny, 
za jaką LiTty przez Dyvekcję szczegółową z 
wolnej ręki sprzedano zostaną.

Licytacja Odbędzie się od sumy rs. 10.662 
kopi 1.

Nowonabywca z poitąpiotiego szacunku l ę  
dzie miał prawo potrącić pozycz ę Towarzy 
stwa w ilości jaka w dniu spr zedaży po oplu* 
ceniu zaległości do umorzenia pozostanie, tó 
je s t  w sumie rsr. 7 ,162  kop. I.

Warunki licytacyjne są do przejrzm ia w 
właściwej księdze wieczystej i w Biórze D y­
rekcji Szczegółowej.

Jeżeliby w oznaczonym dt> sprzedaży term i­
nie, l ik t z chęcią kupna nic zgłos i się, dobra 
przysądzone zostaną na własność Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego.

Warszawa d. 16 (28) Kwietnia 1871 roku.
Prezes, Ewaryst Mej er. 

p. o. Pisarza, Słowikowski.

N . D. 2522. M M iicm pm nb l  u p¥ /\a  
„  B u pm aeu .

npoAa a y  k-b cjiomkU KaueHHaro CTpoeHifl, 
nr,HEiiT0^0 n  uaajiCH poraTKOBuft cóop^  

! i«~ni!lHIł()fiCKoft ^acTUB-h, a tukw c npn 
' L  ‘ ,Ł KT* OHOMy Hepe.BflHHHX'B xo  

3Hfl0TBrHHUXT, crpoenifi, Ó j j j t t ,  UpO03EO-

IV. D . 1902. D yrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 

w Radomiu.
P o ila je  d o  pow szechnej w iad o m o śc i, iż  n a  za ­

sadz ie  p o s tan o w ie n ia  b. R ad y  A d m in is tra c y jn e j 
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  z d n ia  28 C zerw ca  (1 0  
L ip c a )  1860 r .  g ra z  u p o w ażn ień  p rzez  D y re k ­
cję  G łó w n ą  T o w a rz y s tw a  K re d y to w eg o  Z iem ­
sk ieg o  u d z ie lo n y ch , p o n iże j w y szczeg ó ln ia jące  
się  d o b ra  z ie m sk ie  z n a le ż ą c e m i do  n ic h  p rzy - 
lcg ło śc iam i i p rz y n a leży to śc iam i, z a  za leg ło ść  
r a t  T o w a rz y s tw u  K red y to w e m u  Z iem sk iem u  n a ­
le żn y ch , w ystaw ione  z o s ta ją  n a  sp rzed aż  p rz y ­
m usow ą p ie rw szą  p rzez  lic y ta c ję  p u b lic z n ą  od- 
b y ć js ię  m a ją c ą  w m ieście  R ad o m iu  w d o m u  p rzy  
u licy  L u b e ls k ie j  po łożonym  N r. 156 o zn aczo ­
nym .

ne, po  w y łączen iu  u p o s a ż e n ia  w ło śc ian  p o z o s ta łe  
te rm in  sp rz e d a ż y  d . 4  (1 6 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r .  
p rz e d  R e jen tem  N u lep iń sk im  M ich a łem , ra ty  
za leg łe  w łą cz n ie  z r a tą  C zerw cow ą  1871 r. w y­
n o szą  rs . 1 ,586, vad jum  do licy tac ji z łożyć się 
m a ją ce  rs , 2 ,561 , lic y ta c ja  ro zp o c zn ie  s ię  od s u ­
m y rs . 2 3 ,312 .

2 . C za rn a  W iu o en tó w  in ac ze j T a r t a k  zw an a  
z p rz y le g ło śc iam i i p rz y n a leży to śc iam i w  O k rę ­
gu  K o z ien ick im  G u b e rn ji R ad o m sk ie j p o łożone , 
po  w y łączen iu  u p o saż e n ia  w ło śc ia n  p o zo sta łe ; 
te rm in  sp rzed a ży  d n ia  4 ( 1 6 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 
ro k u  p rzed  R e jen tem  T irp iiz  F e lic ja n e m , ra ty  
z a le g łe  w łą c z n ie  z r a tą  C zerw co w ą  1871 r .  w y­
n o szą  rs . 187, vad iu m  do  licy ta c ji z ło ży ć  się 
m a jące  rs . 314 , lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się od s u ­
my rs . 2 ,256 .

3 . C za rn a  S ta ry  D w ó r z p rz y le g ło ś c ią  W in - 
cen tó w , z p rz y le g ło śc ia m i i p rz y n a le ży to śc iam i 
w O k rę g u  K o z ien ick im  G u b e rn ji R ad o m sk ie j 
p o ło ż o n e , po  w y łącz en iu  u p o s aż e n ia  w ło śc ia n  
p o z o s ta łe ; te rm in  p rz ed aży  d n ia  4 (1 6 )  P a ź ­
d z ie rn ik a  1871 r. p rz ed  R ejen te m  K a rw ad z k im  
P aw łem , r a ty  z a leg łe  w łączn ie  z r a tą  C zerw co ­
w ą 1871 r. w ynoszą  rs .  170, v ad iu m  do l ic y ta ­
cji z ło ży ć  się m a jące  rs . 358 , lic y ta c ja  ro z p o ­
czn ie  s ię  od  sum y rs . 2 ,028 .

4. C za rn a , M ły n  b e łc zą c zk a  z p rz y le g ło śc ia ­
mi i p rz y n a le ży to śc iam i w O k rę g u  K o z ien ick im  
G u b ę rn ji R ad o m sk ie j p o ło ż o n e ,, po  w y łączen iu  
u p o saż e n ia  w ło śc ia n  p o zo sta łe ; te rm in  s p rz e d a ­
ży d n ia  4 (1 6 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r .  p rzed  R e ­
je n te m  E t t in g ie r  B o lesław em , ra ty  z a le g łe  w łą ­
cznie  z r a tą  C zerw cow ą  1871 r. w ynoszą  rs r . 
178, vad ium  do lic y tac ji z ło ży ć  się  m a ją ce  rs . 
347 , l ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się  od  sum y  rs .  2 ,065 .

5. J a n k ó w , s k ła d a ją c e  się  z w si i fo lw a rk u  
J a n k ó w , w si i  fo lw a rk u  O w ad ó w , fo lw a rk u  H u ­
ta  vel M o d iiszó w  i z p rz y le g ły c h  la só w , z p rz y - 
le g ło śc iam i i p rz y n a le ży to śc iam i w O k rę g u  O p o ­
czyńsk im  G u b e rn ji R a d o m sk ie j p o ło żo n e , po  
w y łączen łu  u p o saż e n ia  w ło śc ia n  p o z o s ta łe ; t e r ­
m in  sp rzed aż y  d n ia  5 (1 7 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r. 
p rzed  R e jen te m  N a lep iń sk im  M ich a łem , ra ty  
za leg łe  w łą cz n ie  z r a tą  C zerw co w ą  1871 r. w y­
n o szą  rs . 8 4 0 , vad iu m  do  l ic y ta c j i z łożyć  się 
m a jące  rs .  1 ,649, l ic y ta c ja  ro zp o c zn ie  s ię  od  su ­
m y rs . 9 ,272 .

6 . K lo n o w a  z p rz y leg ło śc iam i i p rz y n a le ż y -  
to śe iam i w O k rę g u  O p o czy ń sk im  G u b e ru ji R a ­
d o m sk ie j p o ło żo n e , po  w y łą cz e n iu  u p o saż e n ia  
w ło śc ia n  p o z o sta łe ; te rm in  sp rzed aż y  d n ia  5 
(1 7 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r .  p rz e d  R e jen te m  T i r -  
p itz  F e lic ja n e m , ra ty  z a leg łe  w łączn ie  z r a tą  
C zerw cow ą 1871 r .  w yn o szą  rs . 574, vad ium  do 
lic y ta c ji z łożyć  się  m a ją ce  rs .  769 , lic y ta c ja  
ro zp o czn ie  się od  sum y rs .  6 ,328 .'

7. K lw a tk a  S z la c h e c k a  z now o  e ry g o w an em i 
a tty n e n c ją m i W y m y sł, W o la  P o w a lin a ,  K u rd -  
w an ó w  i Ż y ła  z fo lw a rk ie m  P r z y tu łk i  in ac ze j 
C eg ie ln ia  zw anym , o ra z  z w siam i W in cen tó w , 
A u g u sto w o  i W o la  K lw a tec k a , w d w ó ch  k s ię ­
g a c h  w ieczy sty ch  u re g u lo w an e , I .  K lw a tk a  S z la ­
ch ec k a , I I .  Ż y ła  z p rz y le g ło śc ia m i i  p rz y n a le ­
ży tośc iam i w O k rę g u  R ad o m sk im  G u b e rn ji  R a ­
d o m sk ie j p o ło żo n e , po  w y łą cz e n iu  u p o saż e n ia  
w ło śn ian  p o zosta łe ; te rm in  sp rzed a ży  d n ia  5
(1 7 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r. p rzed  R e jen te m  K a r ­
w adzk im  P a w łe m , ra ty  zu leg łe  w łączn ie  z ra tą  
C zerw co w ą  1871 r. w ynoszą  rs . 944 , vad ium  do  
l ic y ta c j i z łożyć  się  m a ją c e  rs . 1, 162, lic y ta c ja  
ro zp o czn ie  się od  sum y rs . 9 .605 .

8 . K o z ien iec  z p rz y le g ło śc ia m i i p rz y n a le ż y ­
to śc iam i w O k rę g u  R ad o m sk im  G u b e rn ji R a ­
dom skie j p o ło żo n e , po  w y łączen iu  u p o saż en ia  
w ło śc ian  p o z o sta łe ; te rm in  sp rzed aży  d n ia  6
(1 8 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r. p rze d  R e jen te m  T ir -  
p itz  F e lic ja n o m , ra ty  z a leg łe  w łą cz n ie  z r a tą  
C zerw cow ą 1871 r .  w yn o szą  rs . 757, v ad iu m  do 
licy tacji z łożyć s ię  m a ją ce  rs . 1 ,234 , lic y ta c j 
ro zp o czn ie  s ię  od  sum y rs. 6 ,632.

9. P ę ch ó w  z p rz y leg ło śc iam i P ę c h o w ice , Ś n ie  
kozy , T ę c z y n o p o l i  d o b ra m i K ro b lic e , tu d z ież  
z częścią  lasów  we w si S m erd y n ia , m org ó w  474  
sążn i 17 '/s o b e jm u jące  w  dw ó eh  k s ięg a c h  hy 
po toczn ie  u ie g u lo w a n e : I .  P ę c h ó w , I I .  K ro b li 
ce z p rzy leg ło śc ia m i i p rz y n a leży to śc iam i w 
O k rę g u  S a n d o m ie rsk im  G u b e rn ji R ad o m sk ie j 
p o ło żo n e , po w y łączen iu  u p o sażen ia  w ło śc ia n  
p o z o sta łe ; te rm in  sp rzed aż y  d n ia  6 (1 8 )  P a ź  
d z ie rn ik a  1871 r. p rzed  R ejen te m  K arw ad zk im  
P aw łem , ra ty  z a leg łe  w łączn ie  z r a tą  C zezw cow ą 
1871 r .  w ynoszą  rs . 4 ,0 5 5 , vad ium  do lic y tac ji 
z łożyć s ię  m a jące  rs . 5 ,180 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  
się od  sum y rs . 3 9 ,0 7 2 .

10 . P ię k o szó w , s k ła d a ją c e  się  z w siów : P ię  
koszów , R o m an ó w , Ł a z is k a  i W iep rzó w  z  p rzy  
le g ło śc iam i i p rz y n a le ży to śc iam i w  O k rę g u  S z y  
d łow ieck im  G u b e rn ji K ie le ck ie j p o ło ż o n e , po  
w y łączen iu  u p o saże n iu  w ło śc ia n  p o zo sta łe ; t e r ­
m in  sp rzed aży  d n ia  6 (1 8 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r. 
p rzed  R ejen tem  E t t in g ie r  B o le s ła w e m , ra ty  za 
leg ło  w łączn ie  z r a tą  C zerw cow ą 1871 r .  w yno 
szą  rs . 1 ,240 , v ad iu m  do  lic y ta c ji z łożyć  się  m a­
ją c e  rs . 3 ,1 8 7 , lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  sum y 
rs . 15 ,185.

11. P io trk o w ic e  z w siam i M a jd a n , D ęb ie  
K uźm y z  częścią  p a s tw is k a  k ę p a  H o le n d e r s k ą  
zw anego  o ra z  n o m e n k la tu ra m i Ł uczy n ó w , H o len ­
d ry  K u źm iń sk ie  i H o le n d ry  P io trk o w sk ie  z p rz y ­
leg ło śc iam i i p rz y n a le ży to śc iam i w O k rę g u  K o ­
zien ick im  G u b e rn ji R ad o m sk ie j p o ło ż o n e , po  
w y łączen iu  u p o saż e n ia  w ło śc ia n  p o zo sta ło ; t e r ­
m in sp rzed aży  d n ia  6 (1 8 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r, 
p rzed  R ejen tem  N a lep iń sk im  M ich a łem , ra ty  
zaleg łe  w łą cz n ie  z r a t ą  C zerw cow ą  1871 r .  w y­
n o szą  rs . 1 ,842 , vad ium  do  licy tac ji z łożyć  się  
m ające rs. 1,97 6, lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od s u ­
m y rs. 19 ,886 .

12. P rzy b y szo w y  z p rz y le g ło śc ią  M ajd an , 
p rzy leg ło śc iam i i p rz y n a le ży to śc iam i w  O k rę g u  
K o n ieck im  G u b e rn ji R ad o m sk ie j p o ło żo n e , po  
w yłączen iu  u p o s a ż e n ia  w ło śc ian  p o z o sta łe ; t e r ­
m in sp rzed aż y  d n ia  7 (1 9 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r, 
p rzed  R ejen tem  T irp itz  F e lic ja n e m , ra ty  z a le ­
g łe  w łączn ie  z r a tą  C zerw co w ą  1871 r. w y n o ­
szą  rs . 4 1 1 , v ad iu m  do lic y ta c ji z ło ż y ć  się  m a ­
ją c e  rs . 906 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od  sum y 
rs . 4 ,574 .

13. P io tro w ic e  z e ry g o w a n ą  N ow ą, k o lo n ją -  
o ra z  z c zę śc ią  w si P io tro w ic e  z m łynem  R ed łice  
z g ru n ta m i o d  G zow ic p rz y łą c zo n e m i, z p rzy le , 
g ło śc iam i i  p rz y n a le ży to śc iam i w o k rę g u  i G u b e r­
n ji R ad o m sk ie j p o ło żo n e , p o  w y łą cz e n iu  u p o s a ­
żen ia  w ło ś c ia n  p o z o sta łe , te rm in  sp rzed aży  d n ia  
7 (1 6 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r. p rz e d  R ejen tem  
K arw ad zk im  P a w łe m , ra ty  z a leg łe  w łączn ie  
r a tą  C ze rw co w ą  1871 r .  w y n o szą  rs . 1 ,711, 
ad iu  m d o  lic y ta c ji z ło ż y ć  się m a jące  rs .  1,952, 
licy tac ja  ro z p o c zn ie  się  o d  sum y rs. 1 3 ,735 .

14 R etnbów  z fo lw a rk ie m  te g o ż  n a zw isk a  i 
z p rzy leg łem i w ioskam i: P o d g ro d z ie , P o d z a m ­
cze, K io rd o n y  i Z a iń ły n ie  z p rz y leg ło śc iam i i 
p rz y n a le ży to śc iam i w  O k rę g u  S taszo w sk im  G u­
b e rn ji R ad o m sk ie j p o ło ż o n e , po  w y łączen iu  u - 
p o saż en ia  w ło śc ia n  p o z o sta łe ; te rm in  sp rzed aży  
d n ia  7 ( 19 )  P a ź d z ie rn ik a  1871 r. p rze d  R e je n ­
tem  E t t in g ie r  B o le s ła w en  , r a ty  z a leg łe  w łącz ­
nie z r a tą  C zerw co w ą  1871 r .  w yn o szą  rs . 772, 
vadih tu  do  lic y ta c ji z łożyć  s ię  m a jące  rs .  959, 
lic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się  od  sum y rs. 8,2.75.

15. R a d w a n  B . z p rzy le g ło śc iam i i p rz y n a le ­
ży tośc iam i w  O k ręg u  K o n ieck im  G u b e rn ji R a ­
dom skiej p o ło żo n e , po  w y łączen iu  u p o sażen ia  
w ło śc ian  p o zo sta łe ; te rm in  sp rz ed aży  d n ia  7 (1 9 )  
P a ź d z ie rn ik a  1871 r .  p rzed  R e jen tem  N a le p iń ­
skim  M ich a łem , ra ty  z a leg łe  w łączn ie  z r a tą  
C zerw cow ą 1871 r .  w ynoszą rs . 2 4 0 , vad ium  do  
lic y tac ji z ło ż y ć  się  m a jące  rs. 410 , l ic y ta c ja  ro z ­
poczn ie  się  od  sum y rs . 2 ,470.

16. S tu ż n o  i  S o łty sy , s k ła d a ją c e  s ię  z fo lw a r­
ku S tu ż n o  z o sad am i fab ry c zn em i G óźdz i D ry - 
n ia , z w siów  z a ro b n y ch  S tu ż n o , K o lo n ja  i S o ł­
tysy , o ra z  z la sa m i p rzy leg łem i, z p rz y le g ło śc ia ­
m i 1 p rz y n a leży to śc iam i w O k rę g u  K on ieck iem

Gubernji Radomskiej położone, po wyłączeniu  
uposażenia włościan pozostałe; termin sprzeda­
ży dnia 8 ( 20)  Października 1871 r. przed R e­
jentem Tirpitz Felicjanem, raty zaległe w łącz­
nie z ratą Czerwcową 1871 r. wynoszą rs. 872, 
vadjum do licytacji złożyć się mające rs. 1,265, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 9,682.

17. Sokołów  Ouaiu z kolonjy Strzf-mnoszóWj 
z przyległościam i i przynależy tościami, w Okrę­
gu Konieckim, Gubernji Radomskiej położone, 
po wyłączeń u uposażenia włościan pozostałe, 
termin sprzedaży dnia 8 (20 ) Października 1871 
roku, przed Rejentem Kawadzkim Pawłem , 
raty zaległo włącznie z rat; Czewcową lfi71 r. 
wynoszą rs. 558, vadium do licytacji złożyć 
się mające rsr. 1,333, licytacja r-zpocznic się 
od sumy rs. 6 ,202 .

18. S tw o w ic" , z przyległościam i i przvna- 
leźytościam i, w Okręgu Konieckim, Gubernji 
Radomskiej położone, po wyłączeniu uposaże­
nia włościan pozostałe, termin 
8  (20 t Października 1671 ro 
Bolesławem Kttinger, raty 
ratą Czerwcową 1871 roku wyuoizą rsr. 529  
rauium io  licytacji złożyć się mające rsr. 6 4 , 
licytacja rozpocznie się ud sumy rs 6 ,52 8 .

19. W istka, z przyległościam i i przyualeźy- 
t ściami, w Okręgu Opo -ryńskim, Gubernji 
R idomskiej położone, po wyłączeniu uposażę 
ilia włościan pozostało, t-rmin sprzedaży dnia 
8 (20; Października 1871 roku prz d Rejen­
tem Nalepińskim  Michałem, raty zaległe w łą­
cznie z ratą Czerwcową 1871 r. wynos*; rsr. 
598, vadium de ticytacó zlożjć się mające rs 
1,076, licytacja rozpoetnie się od surnv rub. śr. 
7,182.

20. Zielonki-, składające się z folwarków  
i wsi zarobnych: Z-eionka i Micrżąeka, feolo- 
nji: Ato in i lasóic p-zyicgiyclę, oraz osady L as
Laski w irz.ch  ks ęgacb wieczysty li uregulo­
wane: I. Zielonka, U. Atolin, 1,1. Las-Ivaski, 
z przyległoś -iu-ui i przy -iależytożciaini, w O k r ę ­
gu Kozienickim, łlllh . rpji Radomskiej położo­
ne, po wyłączeniu Uposażenia włościan pozo­
stałe, termin sprz drży dnia 9 (21) Paździer­
nika 187l reku, przed R-jontenr Tirpitz F e ­
licjanem, raty zaległy w łączn e  z ratą Czer 
wcową 1871 roku wynoszą rai 1,860, vadjum do 
licytacji złożyć się mające rur. 2 ,305, lleyta-ja  
rozpocznie się od samy rsr. 19,512

21. Janowieć M iasto z wsią Oblaay, Ł>gu- 
szew , C /ęs.ią  wsi M szadb. folwarkiem Ławo- 
cko, pałacem w Zwierzyńcu i ogrodem tamże, 
z przyległościam i M aiież, Pomysłów, N ad ­
brzeże, Ignacóśż i H- Icnó-ć, z lasami Rudzki, 
Zapustny, Przycznifc, Kruk i K try-ryB ór zwa- 
nemi, oprócz jed n ij w loki 8 -ch morgów i 2S0  
prętów ziemi z warn ikiem prawa p orwszeń 
stwa odkupu Kazim oraowi Kubie sprzedanej 
we wsi Laguszewie; z przyłegłościaiui i przy 
należytośeiam i, w O kręca łCosienickim, 'G u­
bernji Radomskiej położone, po wyłączeń u 
uposażenia włościan i m ieszczan pozostałe; 
termin sprzedaży duła 9 (21) Października  
1871 r., przed Rejentom K-rwadzkim Pawłem, 
is ty  zaległe włącznie z ratą Ozurwcową l s 7 l  r. 
Wynoszą rs. 7,603, vadium do li ytaaji złożyć 
się mające rsr. 8 ,178, licytacja rozpocznie się 
od sumy rsr. 85,145.

22. Wolanów Miasto z wsią Kowala Duszo- 
cin , z przyległościam i i ; rzynależytoścism i, 
w Okręgu i Gubernji Radomskiej położone, 
po wytącie.iiu uposa-enia w h ś ian i miessozau 
pozostałe, termin sprzedaży dn a 9 (2 l)  Paź- 
d zicrn ik a l87 l roku, przed Rejentem Ettinger  
Bolesławem, raty zaległe włącznie I ratą Czer­
wcową 1871 roku wya szą rar. 3,237, radium 
do licytacji złożyć si,- m ające rsr. 3,462, licy­
tacja rozpocznie się od sumy rs. 42,967

U w a g a .
Ponieważ przy wypłacie Listów Likwidacvj 

nycli z..trzymaną zoet da i złożoną w depozyt 
Banku na wzmocnienie bezpieczeństwa poży­
czek Towarzystwa Kredytowego, suma rs. 1,00.) 
w Listach Likwidacyjnych z dóbr Wolanów, 
oznajmia się zatem interesowanym, te  po do 
konaniu zapowiedzianej t raz sprzedaży przy 
gruncie dóbr Wolanów pozostanie do dalszego  
umntenia i procentowania, ta tylko część poży­
czki w hypotece zapisanej, to je s t  rsr. 21 ,496 , 
dla jakiej władze Towarzystwa Kredytowego 
Ziem skieg) uznały bespieczióstw o rzeczowe ua 
tychże dobrach, czyli ta część pierwotnej poży­
czki ja k a  Listami Likwidacyjnemi nic ji Bt za­
bezpieczoną; a nadto ilość pozostająca do umo­
rzenia z pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
Z em skiego rs. 1,095 ubezpieczonej na Listach  
Likwidacyjnych w Banku złożonych, spłaconą 
być winna przez uowonabyw ę w dni najdaiej>
20 po licytacji wraz z przypadającemi od nii-j 
zaległość ami z szacunku na 1.cytacji z i  d ,  
bra postąpiośego, o ile ten wystarczy, lub od­
zyskaną będzie z funduszu likwidacyjnego w 
Basku na rękojmie Towarzystwa dep.mowa 
nogo, o ty le o ih: postąpio y za dobra szacu­
nek na określono w yże/ opłaty okazałby się nie 
wystarczającym.

23. Oinięćin, z przyległoś iami W ilcza Wo­
la, Zygmuntów, młynem Soszyn^ karczmą Nio  
bieską zwaną, z pyzyłegł-.ścliiiui i przynależy■ 
teściami, w Okręgu Szydłow ;eckim, Guberuj 
Radomskiej położone, po wyląCźtniu Uposaże­
nia włościan pozostałe rei min s,rzodaży lin iii 
9 (2 1 )  Raź 1 ziem  kii 187 i r., przed Re entem  
Ettinger Bolesławem , r ty zaległe włącznie 
z ratą Czerwcową 1487l r .  wyli iszą rsr. 2 ,169.

wiśnie, dozwala się jednak przystępującemu do 
licytacji, vadium oznaczone go tos.zu ą , złożyć  
L i-tam: ńastawnem i, lub Listami L ikw idacjj- 
nemi z bieźące.ui kuponami, lecz w tuki j ilości, 
hv wartość rzeczywista złożonych L stów, obli-' 
cza ąc tymczuso io , według o si.tu ieg o  kursu 
Giełdy W rsz-w skiej, w y.ów i.yw ała sumie va- 
Jjalnej w gotowiźnie oznaczonej.

Sprzedaże wzmiankowane odbędą się w ter­
minach powyżej oznaczonych, poczynając od 
godziny lO-ej z rana w obec Radcy Dyrekcji 
Szczegółowej,

G iy by zaś Rejent przed którym sprzedaż 
ma się odbywać był przeazkodzonym, sprze­
daż odbędzie się w jęgp liau c larji p zod 
innym Rejentem który go zastąpi.

Warunki licytacyjne są do przej acnia w 
właściwych księgach wieczystych i w biurze D y­
rekcji Szczegółowej.

ty-
p a -

uroczystość galowa  
dworak* pierwitego rzędu, sprzed*/, odbędzie 

w dniu z braz następnym >r KauoeUrji tp- 
samego Bejenta.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku  
powyża/ej sprzbd^y dla braku konkurentów, 
druga i ostatnia sprzedaż od zniżonego sza­
cunku, od by t.j będzie boz dalszych nowych d o­
ręczeń, w terminie jak i Dyrekcja Szczegółowa  
oznaczy i w pismach publicznych raz jedea  
ogłosi (Art. 25 postanowienia b. Rady Ad- 
^ - c y j n e j  z duia 28 Czerwca (10 Lipca)

Radom duia 10 (22) Marca 1871 roku.
Prezes, Zajączkowski, 

p. o. Pisarza, J. Malczewski.

W końcu uprzedza interesantów, iz «v, 
ma sprzedaży d. by w duiu do licytacji oznaczonym, przy 
u, przed Rejentem dło święto kościelne lub uroczystość j»alo 

legło włącznie

N. D . 2 3 6 9 . D yrekcja S*u*e;ótou?a 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Płocku.
Na zasadzie art. 25 Postanowienia byłej 

Rady Adm inistracyjnej z driia 25 Czerwca (0 
L:pca) 1800 r. i upoważnień Dyrekcji Głó- 
wnej, zawiadamia niniejszem  intereso*aue  
osoby, ie  dobra ziem skie poniż wymienione, 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kre­
dytowemu Z emskiemu należnych, po spełiłej 
pierwszej sprzedaży dla braku licytantów, wy­
stawiono są aa sprzedaż przymusową drugą 
czyli c s‘ateczuą, przez licytacją publiczną od 
zuiiouego sza-*unku.

1 Dębsk, W ola D ębsk', Ostrów i Krzywe- 
w Okręgu sądowym Mławskim, raty aale- 

gle w chwili zajęcia na sprzedaż wynoszą rsr. 
918 kop. 82, rad um do licytacji rsr. 1,800, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 5 ,270 kop. 
51, termin sprzedaży dnia 19 ( 3 l )  Maja 1871 
roku, przed Rejentem Kancelarji Y*iemiań* 
skiej Antonim Wołowskim.

Uwaga 1. W powyższych dobrach, przed* 
miotem sprzedaży, są wyłącznie tylko grunta 
po uposażeniu włości n pozostałe.

Sprzedaż odbywać się będsie w obec Rad* 
®y Dy ekcji Szczegółowej, w torunnie wyżej 
ozuaczonym, poczynając o j  godziny 10-aj z 
rana.

W tat ę nieobecności dla jakichkolwiekbądz 
powod/w R ejenU , li yWeja rozpocznie aię w 
j go kancelarji przed innym Rejentem miejsce 
jego zastępującym.

L przędza wszakże interesowane osoby, śe 
gdjby w '’niu do licytacji oznaczonym, przypa­
dło św ięto kościelne lub uroczystość galowa  
dworska pierwszego rzędu, sprzedaż odbędzie 
się w duiu zaraz następnym  w Kancelarji t e ­
go samego R ejenta.

Vadium do licytacji złożyć się mające, wiu- 
no być w gotowiźnie lub w zamian w Listach 
Zastawnych lub Likwidacyjuych z właściwemi 
kuponami, w takiej jednak ilości, k tó a b y  przed­
stawiała równą wartość sumy Yadjałnej w go- 

owiguie obliczoną.
VI arunlci licytauvjne są do j>r*ojrieDia w wła­

ściwych księgach wieesystyeh i w biurze D jrc-  
kcji SiC iególow ej Towarżystna w godzinach 
biurowych.

Uwaga U .  W braku taś liey:antów, dobra 
na sprzedaż wystawione, (.rrejdą ua własność 
Towarzj’ stwa Kredytowego Ziemskiego.

Tłoclt doża IU (22) Kwietnia 1871 roku,
)’• o. Frez-.-.a, L Koaiierowskt. 

Pisarz, Skonieczny.

N. D. 2376.

va-iium do licytacji ałitżjć się mające
2,675, licytacja rozpoczn c się 
26,940.

od •umy
rar.
rsr

24. Bogorja mG at i, U a I  .jące się ż mia 
sta Bogorji, wsiów M. la W ieś, Zimnowodn i 
Mostki, z przylej li ściami i przy należy tośca -  
mi, w (fkręgu ł?t ś oa sk i i ; i ,  Powiecie S aiI J o- 
o) erskim. Gubernji Radomskiej położone, jo  
wyłączeniu uposażenia włościan i ueiejzćzan po­
zostałe; termin sprzedaży dnia 18 (89) L sfo- 
paiL 1&71 roku, przed łłe-jinteni Ettinger Bo 
iesławem, raty za ęglc w łącznie z ratą Czer 
w ową 1871 tóku wynoszą rsr. ś(,268, v illu m  

o licytacji żłozyć się mające rs. 5,9' 7, licyta­
cja rozpocznie s ę od sOitiy rs. 30,768.

Uwaga. Nowonal.ytrćn z. pósfą ionego sza­
cunku ma prawo potrącić pożyczkę Towarzy­
stwa kredytowego Ż-cthskićgoj w ilości jaka  
w d ido spt;zedażv pet zaspokojeniu zaległo  
ści pozostanie do umorzćn r, a m.anowic <;

Z dóUr By stów rs 7,323 k. 30.
0 Czerna Wince 1 • 

tó ’A 7» 618 j>

i*

0 .
f) Cxarna Starv 

dwór u 533 29.
-’5 Czarna Mlvn 

Bełcząćzka '1 590 17 48.
>) Janków 2,449 11 82.

19
Klonowa 2,003 71 91.
Klwatka Szht 

checka »ł 3,119 16.
f* Kozieniec % 11 2,054 )• 5ó.
)i Pęchów 12.201 i» 55.
V Piękoszów *1 4,370 >1
11 Piotrkowice n 6,385
1- Przybyszowy n 1,440 »i w / t
»» Piotrowice 6,007 j j 78.
11 Rembów 11

ti
2,665 10.

»* Radwan B, 1,072 71
11

4J.
11 Stużno if 3,185 60.
ł» Sokołów Dunin n 1,976 71

>1

39.
I ) Sta w 0 wice 2,"52 59.
J> W Utka 71

1
2,066 7>« łv ; .

11 Zielonka 6,2! 4 ii 67.
Janowiec mia­

sto i) 27,93 i 11 48.
1} Wolanów i' 11,724 7» rv.
)ł Orsięćin 1* 8  4 0 6 u 24.
11 Bogorya mi*- 

sto 1
V i

9 , 0 0 1 7*•1_
Vadium do wszystkich powyższych licy ­

tacji oznaczone, złoźODe być wiun-t w goto-

O upjjK H oe b oen U o Ule fu if in -  
cttoe ynpue.teuie.

B x  Bapm apCKOin .  O H p yst.on i B o c h h o -  
Me^HitHiicKOKi y’t ipa ra eH iH ,  Ha H c h k h o B  y- 
jHit it  b t .  AOHlł nojT, Ai 1756 (8), ń y j e T B  n p o -  
H3BtseHB 22  A u p U a  ( 4 M a a )  1871 r. b t .  11 
sacoB-L y r p a  ptiuHTCzLHiJft Topr-b 6 e » ^  ne- 
pt-TOpatKH ua nocTanity  ^ j h  B u p u ia B c n a rb  a n -  
ż e i H a r o  nara3HHa,  HttKOTopMX-t y K y n o p o ą -  
HUXb h yimauTiihixT. newt-#, a  p a b h o  ąpy -  
rnxT. n p e n i ie  roBT. k b xo*H0CTHy oTHOcantHX- 
ch, no  c p o n y  n a  1871 r .

Kb ropry jonycitaiOTCH B et xnua, HHtio. 
min npauo no 3attOHy aunatOTarb zorOBOpu, 
ęorjaciio  npaBHjau-b iiajoaeHHhin-b bt. c t . 
627 — 650, t .  IV , KHuru I Cb. Boen. riocT. 
( h3ż . 185!) t o ga ) .

’T o p i  y io m ia  oC-baBzaiotT. RaycTiio Ha TOp- 
r y  nt.Hy h a  u a a t ąu r t  u p e j i i e T b  o t j I i j ł h O ,  u.ih  
ikc M o ry t  b upejCTaniiTb cboh h I i h u  B t  3une-
HaTaHHUXT, KOHBL'pTUXT.. I l p  CbIJKa 3 aoe-  
TaTaHllBXb oÓT HBXe Hilt OTT. TtXT. JHIJT,, 
KOTOj'bIS XHTHO, HJH qpeaT, n O B t  peilHU XT. 
óyayTT. y q a c rB O B a ib  b t,  H3ycTHOsT. TO pry  
iiocnpcmueTCit  h n o ^ o S H u a  o ń x a n x e H i a  ne 
ó y ł y r t  npHitfliu hh  b t .  Raxoe  e 0 o 6 p n i* c -  
Hie.

OÓT.HBHBuiiń HH3ińiH ntH U , jonyujeHT. 6y- 
jeT i. e t .  nocTanak, no yTaepatyeaiH TOpra 
Boeituo MeAHmiHCRHHT. I I HcnexTopouT., z z a  
B o c u h o  OttpyatB UaT. CoBltToin . ,  b i .  upe u l i -  
xaxb  npejocTiiBjeHHOli h et. b ju ctii, hu o'- 
cHOBaiiin e r .  6 2 ,  125 x  2 2 8  t  I e h .  I I  Ćb. 
B o ch .  I I o c t .  (nay. 1839 ro ją ), e c ia  o 6 t . k -  
BXCHHUH HkHU oitaatyTCE ru ro;K u nii u s t  
Eaaiibi. ,

n p n  i i c i tcn p aB H o era  n o jp a ą T n K a ,  nsMCEa- 
n ie  c t ,  Hero  orpuHHTitBacTca p a a a k p o m ,  bt> 

/o HeycToftsH, h j t ,  cyu u u  H e B u n o jH e H u a -  
ro  a x  a npocpoTeitHaro n o ^ p g ^ a .

IKexaiomift npahHTb Ha ce6a nojpE**., Bb
o5e3iieqeHie ttcttpamoB nocraBBH, oÓEsaum 
npeĄCTUBHTŁBhpHWft 3axorb  Ha n a T y to  aaCTb 
Bceft nojpa^Hoft cyabi i i j h  2 0 % .  3 iu - .  r‘l. 3 .
TOTb Oj JCTb OpUHHHUClfb lia UOIOBHHy Bb 
jeneiEHl.il b a na k i i  XT,, a Ha no job  h h y Bb 
jpyrHXb jonycaaeiiuxT . aaKOHoiib aa joro -  
Bbixb jOKysreHTaxb. Bcero aajora TpeOyeT- 
ćattoceM y no^pajy n eru p ccra  narbjecaT b  
pyf i jc f t .

Harta atejatomia BCTymiTb Bb H3ycTH:cft 
r o p t b ,  oSaaaHbi jo  upHCTynieaiH ki, uciiy, 
tie nosate 10-ra iiiO B b  y-Tpa hu3 h s-ieHuaro 
jhh, upcAcraBitTb, np« upouteHin Ha ysaKO- 
aeKHoft rcpńoBołi C yuark, ROKyneiiTW o 
cBocMb 3B inia 11 aa jo r b  Bb OuecneHctiie hc-
ycroftEH.

ycjoisin, itacaioutiaca BTaro Toprn, łioryTb  
ó w r b  pa3ctiaTp:iBaeMbi bt. B tpiuaBćKOHT. O k 
pyatHOMb BoeiiHO-MejHnHHCHOEb yn p aw je  
Hin, eHtcAHeBHó o rb  10 jo 2 qaTOBb yTpa 
aa  HCKjio len ieM b BOcapecH c x b  a TaCeJt 
HUXL ftiieft.

3ti.iieTuTamfi.ia i t f ib aB je H ia  j o j u h u  8uxb  
no.j u n j, njH npttcjatibi h c  n o s i e  l ł w a c O B b  
y rpa Bb jeH b  Ha3HaseHiibiIt j j a  Topra. 3 a -  
ueTaraitiibia oóbaBJeaiH, na OCHOBaHin c t .  
1190 t .  X  t .  I Cb. 3 u k .  T pasą ., j o . h e h u  na- 
KJumaTb Bb ceń t:

1. Coraacie npHHtiTb no^pajb hb Tothoht, 
ocHOBtiHiu y e jo r . i i i ,  6 e a b  n e p e u t B U .

2. Ht.Bhi Ha Kaat*bi6 npejiiOTb oTfltibHO, 
EOTopue ż, 0 4 « hm  ObiTb HanncaHM npoTHCbio
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H 6tS ł. BCSHHXt nOJuncTOBX 0  DOCpaBOKt,, 
HJH Ct OrOBOpBalll! OÓT. HHXT,, CL fltHBXT. 
aie HCjonycHaeTCH gpyrnxt, /tpońefi b) om-Ł

3/4. V* ■ '/«■ ,
3. M-Łcto npeCttBaHis, lisia n ł i i M i s  nrrj- 

psjpiHKa, m-Schu-l u bhcjio, vorga micaHO.
4. JottyueHTM o 3BaHin uojtpmHHKa.
h 5. S a jio r t  m  oóecneąen ie tteycToliKti. 

•flBJiHiomiHCH na ropni c l  saJrorasin, oóa- 
sau n  npHiiocHTb c l  coóóto CBoń nena-nt, y *  
auiiEta-rams upeicTaBjacsiHXB huh aaaó- 
roBB bt> HSÓ-tsiRaHiH HeSCfpS3y>iiHilł, story- 
ihhxt. nocxtijioBaTb upn B03epaT-fe h sF lsth x -l 
ike SajioroBB.

F. BapmaBa, A n p ta a  14 jhh 1871 roga. 
Bocim o MejHUHHCBiR IfncnenT opi, 

BoroJiioóofcL.
3 — 3 IIoiiomHHKt HHĆneKTOpa, KnaeBiełłHt.

N . D. 2 4 3 2 . Z arząd  W ód Mineralnych 
w Ciechocinku.

P cdaje do w iadom ości, ż e  w dniu 28 Kwie 
tnia (10) Maja) r. b. o god zin ie 11 z rana, 
odb ęd zie się  przed Zarządem  wód m ineral 
nyeh w C iechocinku, licytacja  przez op ieczę  
tow aue dek laracje, in minus, napisane na pa 
pierze stem plowym  w form ie obow iązującej 
na dostaw ę dla ła z ien ek  w r. b w ęgli ka­
m iennych m aszynow ych w bryłach korcy war 
szaw sk ich  4 ,937% , od kop . 87 % za korzec.

Vadium wym agane do dostaw y w ęgli jest  
w kw ocie rs. 175. B liż sze  warunki m ogą być 
p rzejrzane każdodziennie prócz św iąt w bió- 
rze Z akładu W arzeln i Soli.

C iechocinek d 1 i K w ietn ia 1871 r. 
P rezydujący, R ejew ski

'N. D . 2509. 'fif u. Much T-uu BoAt.cKon  
1łiicmu fiupuiueCKoU EcnoAttiimeAbttóil

IJ o .w iffU r ............................_
Uhji-l oÓŁSBaaeTT. bo  Bccoóm ee CBtgtiHie,

4T0 OBHCaHBHH 3anOHHtJ'MTi nbpsgitOM-L gJH 
ygOBJieiBopenia nuaenń i.ix i Bf-jtoiiMOK-L, rfii 
mBBbia eem ii a 'hmchho: acenonaa mi óejtb, 
nakt» to :  uiKatB, uojioye, c to ju , c-ryjni, co- 
®a, KpOBarii KpaCnaro geptBa, uoBop-B, 3ep- 
ttajo, ó y ® e T 8 , 'sepcBZBHbin a o n m  gaa.yćkaB  
kh óyTBiąoifi. v. óoeeHKtt 14 (2 6 ) Mas c. r.

'laeonTi ytrpa Ha fo sap fr aa-iKe JSanoto 
6pa«oio, ■■BpogaHw BygyTT. c i  'ayKuiafinaro. 
ro p ra  sa iuiJhmhłih geHbru h nepeganw jih- 
uy, goropoe npc/fJłGiHWL sa o » n «  nahuLic- 
m yw u-ktty. 

p .  Bapmana, 10 A u p tu a  1871 togn. 
IIpneraB-Ł 7-oii B ojilck oS  4 a cm ,

1— 2 " ITojiKOBHHHb, Pwjae*cnHi. -

‘N . D. 3508, Sekwestrator Powiatu 
Łęczyckiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
lO' (82) M aja F. b. o godzinie lD e j '* rana w 
F ab irce  Cukiu Młynów blisko osady Piątek 
położonej',-: odbywać się będzie licytacja na 
sprzedaż: ■ i

25,980 funtów żółtej mączki cnkT0W«j, o*za* 
cowairaj 8 kop: za funt ; * • • ,

24,220 funtów białej myezki, oszacowanej 
l l f  kop. za fs tfti; daewji^woq W A t gcVd 

(fkóło 3;000 centnarów melanu, oszacowane; 
50 kop. za ceritn*H ' L u,,i- -«s 3“ 0

Około 1,000 centnarów śyrśipu 4“ produktu, 
75'kop. za centnar. i ■

Każdy zatem Chęć kupna mający,.'ceehce w 
powyższym dniu przybyć i zalicy towawszy pła­
cić gotowcmi pieniędzmi.

*, bęczyci* tąfia 14 (26) Kwietnia 1871 r.
'  - •« i J. Paszkowski.

N- O . 2 5 O t. P isa rz  Trybunatu Cytmlnego 
w W arszauie.

Stosownić do art. 082 K. P. S. wiadomo 
ezyfń, iż n a  żądanie G itli Wartantz, Markusa 
W a r t a n t z  handlującego żony, do działania pr-e*
niego upoważnionej, w W arszawie pod Nr. 915  
zam ieszkałej, a zam ieszkanie prawne do tego 
interesu i Całego pastę po wn nią sUbhaetacyjrie 
go u Teodora Łąckiego Obrońoy przy Warszaw 
ski,W Oepimam entach Rządzącego 8 un»tu, z 
W arsziw ie p ul Nr. 1775 zam tdszkalego, OOfa- 
ne mającej, w poszukiwaniu suiny' rsr. 2,55'J 
z p'rocentcm 5° „ ód dnia ostatniego kwitu li- 
cząćvm się i kosżtów odToójasza i Szlam y Zol — 
mana Syndyków i Srajndli ziSyndyków dana- 
sza tiffonthal Handlującego żony, właścicieli 
merucbemości Nr. 2220 lrt; G, w W arszawie 
położonej', 'trainźe ż a m ie sz k a c h , pro>oVułom 
Stariisław a Skierkow skicgó Komornika przv 
Trybtfiiale Cywilnym  w W arszawie, w d. 13 
125) Maj* 1870 r. spiśanym1, w drodze sądowej 
przymuszonego wywff.saczeafa, zajętą, i zaare­
sztowaną została ,

NIEjRUClJOMOSCy 
w Warszawie pr^y uliey Smutnej pod Nr. 2220  
lit.,G , w Cyrkule Policyjnym  i Adm inistra  
cyj-nyiu IV , V i V l, w gnanie M agistratu mia­
sta W arszawy, pod jurisdvkeją. Sądu Pokoju 
W ydziału II, w Warszawie po’ofcona, jędyą ca­
łość stanowiąea, księgą wieczystą objęta, na 
g n a c ie  em fiteutycznym, z którego Opłaca się 
czynszu Sukcesorom Srzedzińskim  rs. 14 kop. 
32*/* stojąca, szerokości frontowej łokci 147, 
a długości w głąb łokci 90  mająca, prawem 
własności do egzekwowanych dłużników  To- 
bjasza i Szlam y Ze mana Syndyków oraz Szaja- 
dli z Syndyków Offenthal należąca i w tychże 
posiadaniu rzostająca, dpcbody zaś od loaat - 
rów pobiera za zalegle podatki Komisarz Ad­
m inistracyjny Cyrkułów IV , V i V I, skutek* 
decyzji Magisrratu miasta Warszawy z dnia 24 
Lipca (5 Sierpnia) 180S r. Nr. 23287/7S29.

Na gruncie zajętej nieruchomości., stoją na 
stępujące zabudowania: .

1. Dom murowany parterowy o czterech ko 
minach m urow an\ch, Dad dach dachówką ho* 
leuderką pokryty wyprowadzonych.

W ystaw ka drewniana gontam i kryta.
3. Dom ek parterowy diewniany, góntam; 

kryty, o jednym kominie murowanym.
4. Kloaka z drzewa deskami kryta, o dwóch 

sedesach.
5. Komórka z drzewa gontami kryta.
‘6 . Podwórko małe niebrukowane.
7. Studnia drzewem cembrotfana z żóra- 

wiem,
8 . P la c  przyległy łąęzny, pusty, szeroki ło ­

kci 1 IG, długi 6Ó.
W zajmowanej nieruchomości mieści śię  6 

lokatorów, z imio^i i nazwisk, oraz ceny m j-  
mu uiszczaj.ącycb, w akcie zajęcia wym.cnio- 
nycb.

O bszerniej-ze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości, znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedażą kierującego Teo 
dora Ł ąckiego, Obrońcy przy Senacie w W ar­
szaw ie, pod Nr. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w Kancelarji 
Pisarza Trybunału tutejszego w W ydziale I, 
złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjaćh doręczone:
1. J \Vr . K alikstowi W itkowskiemu, P rezy ­

dentowi m iasta W arszawy, w Warszawce pod 
Nr* 402 urzędującemu, ną ręce Mikołaja Ły- 
szk iew iczi, urzędnika tegoż Magistratu.

2. ‘Wojciechowi Brochockiemu, Pisarzowi 
Sądu Pokoju W ydziału II, w W arszawie, w 
W arszawie pod Nr. 790 urzędującemu, na ręce 
władne.

Obudwom d. 6  (18) Czerwca 1870 r.
Wniosiono do księg i wieczystej powyż za 

jętej i zaar sztowaaej nieruchomeści w War­
szawie, duia 27 Czerwca (9 Lipca) 1870 roku, 
zaś w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań 
w K ancelarji Pisarza Trybunału tutejszego na 
teu cel utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży, odbędzie się na auJjen- 
cji j a w n e j  Trybunału Cywilnego w Warszawie 
w W a r s z a w i e  pod*~N-rein 549 posiedzenia swe 
o d b y w a j ą c e g o  o godzinie 10 ej» a rana, w 
W ydziale A. 7 (79) W rześnią 187(5' r,,' ' ‘ , ..

Sprzedażą kierować będzie Teodor łiąjtki 
Obrońca przy denaci którego zam ieszkanie 
je s t  wyżej wskazane.

Warszawa, dnia 11. (23) Lipca 1870 r.
Kadca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w W arszawie.

Warszawa dnia 11 (23j L;pca 1870 r.
KaJca Dworu,xZgórski.

Po odbyciu w dniach ~7 (19 Września, 21 
W rześnia (3 Października) i 5 (17) Paździer­
nika 1870 roku, t zech publikacji zbi >ru obja 
śm eń-i warunkó w sprzedały-nieruchom ości Nr 
2220 G, w W arszawie położonej,^ Trybunał tu 
tejszy wyrok ein daty 5 (17) Pa/dz ernika 
1870 r. zapadłym, wyznaczył termin do przy­
gotowawczego przysądzenia rzeczom i nieru* 
chomości n i dzień 22 Października (3  L ś-to- 
pada) 1870 r. go.iz'ne 10 rano, w którym tó 
terminie /o  oddaleniu sporów przez dlu- n kó v 
wYtoezon v< h*, nir ruchomość rzeczona (>rz\ sądiO* 
ną została prźrgotcwawczo Teodorow i Łąckiemu 
Obrońcy przy denacie, zuśom ę rs. 1,000 i Try 
bunał wyrokiem tejże daty zapadłym, wy*żn czy] 
tcrm'n dó ostitdcznego- przysądzeni a ni^ruobo- 
oiośoi Nr. 2220 G, na dzień 15 (27) Stycznia 
1 87 1 r. g o iz in ę  lO rano, it-cz tor mi.: t.-u z po­
wodu zaszłych sporów nie przyszedł do skutku, 
a gdy takowe usuniętemi już zostały i tuksń 
zostnij sporządzoną, Trybunał wyró-irun ila- 
cyjnyrn daty 20 Kwietnia (2  .Maja) 187J roku 
zapadłym, wyznaczył termin do ostatecznego  
przysądzenia rzeczom j nieruchomości Nr. 
2220 G, na dzień 14 (2*5r Maj \ 1871 r. godzi­
nę 10 rano, UtorV się .odbędzie w miejscu zw y­
kłych posiedzeń 7’rybunału Cywilnego w War 
szawie w Wydziale I, pod Nr. 549 Przy ulicy 
Długiej*.

Licytacja z a c z n i e  s i ę  od s u m y  rs. 2 ,750 kop. 
3 3 !/3, jako 2/j  c z ę ś c i  S za  unku w taksie ?ądo 
w*j przez biegłych wyM aloz ionegO . 

h w  arsżHWa d. 20K w ietn ia (2  Maja) 1371 r. 
B i s a r z  Trybunału,

R o m a n  Licowstu.

At D . 2 5 3 1 . P isa rz Trybunału Cy wilnego 
w W arszawie.

Stosownie do art 682 IC. P. S. wiadomo czy­
ni, iż  na żądanie Teofila Fukiera, b, S.gdziego 
Trybunału Handlowego, obywatela, w W arsza­
wie pod Nr. 46 w domn .własnym zamieszkałe­
go, a zamieszkanie prawno do tego interesu x 
całego postępowania subhastaoyjnego u Izy­
dora Karsuickiego Patrona przy Trybunale Cy­
wilnym w W arszawie, w W arszawie pod N. 1*65 
Zamieszkałego, obrane mającego, w poszukiwa­
niu sumy rs. 3,000, z procentem zaległym w 
oliwili zapłaty kapitału objiczyć się mianym i 
kosztów od Franciszka i.Florentyny z Kunic­
kich małżonków Rutowskich wlaścieioli nieru­
chomości Nr. 999A . w W arszawie pplóżonej, 
tamże zam ieszkałych, protokółem Józefa  Kur 
man Komornika przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie w d. 8 (20) Listopada 1869 r. spi­
sanym, w drodze sądowej przymuszonego Wy­
właszczenia, zajęta i zaaresztowani); została  

NIERUCHOM OŚĆ  
w W arszawie przy ulicy Krochmalnej pod N r. 
999A . hypoteczuy, a pod Nr. 49 nowym; na 
gruncie emfiteutyćznym do Skarbu Królestwa 
należącym, z którego opłaca się czynszu rocznie 
rs. 17 kop. 10, w gm inie M agistratu miasta 
Warszawy; w cyrkule policyjnym i administra­
cyjnym V II  i V III  (W olskim ), w jurisdykcji 
Sądu Pokoju W ydziału I I  w W arszawie p o ło­
żona, prawem własności do egzekwowanych dłu­
żników Franciszka i F lorentyny z Kunickich  
małżonków Rutowskich n a leżą cą , i w tychże, 
posiadaniu zostająca, księgę wieczystą mająca, 
poszukiwaną wierzytelnością hypotecznie obcią,-. 
żona, przybliżonej rozległości gruntu około  
łok ci kwadr. 38,587 czyli arszynów 30,869%  
miećmugąca.

Na gruncie nieruchom ości tej zuajdują się 
następujące zabudowania:

1. Dom parterowy z drzewa w słupy, deska­
mi szalowany gontami kryty, z  przedsionkiem  
na dwóch słupkach, również z drzewa gontami 
krytym 0  dwóch kominach murowanych.

2. Przystawka czyli pasaż z drzewa gontami 
kryty. i. ■

3. Kuchnia z drzewa w slupy postawiona  
parterowa -gontami kryta, o jednym kominie 
murowauym.

4. W ozownie i stajnia z drzewa w słupy 
gontami kryte.

5. K loaka a.drzowa na wzniesieniu deskami 
kryta, o dwóch sedesach.

6. Szopa z drzewa gontami kryta, a pod nią 
piwnica z drzewa.

7. Sztachetki drewniane o jednych drzwiach.
8 . Sztachetki również drewniane, długie oko­

ło  łokci 10. ,
9. Podwórko niebrukowane pomiędzy po- 

wyższemi zabudowaniami.
10. Ogród owocowy i warzywny, w którym 

znaj duje się drzew owocowych około  kilkaset 
sztuk, oraz rozmaite krzewy, szkółki drzew, 
ośm skrzyń drewnianych inspektowych, 4 ławki 
drewniane i stół kamienny.

11. Dom ek parterowy dla ogrodnika z drze­
wa w słupy gontami kryty, o  jednym kominie 
murowanym, przed którym wystawka z drzewa 
deskami kryta.

12. Studnia z drzewa ż pompą i wahadłem  
drewnianem.

13. Trepauz z drzewa ziemią pokryty.
14. Szopa z drzewa w słupy, blachą kryta.
15. Parkan od frontu z desek w słupy z bra­

mą dwuskrzydłową i furtką.
16. Parkan frontowy od wozowni z drzewa 

w słupy, o jednej bramie dwuskrzydłowej, dłu­
gi około łokci 108.

17. Parkan od ulicy Przyokopowej z drzewa 
w słupy, długi około łokęi 257,

18. Parkan od. ulicy Grzybowskiej z drzewa 
w słupy, długi około łokci 150.

W  nieruchomości tej żadni lokatorowie nie 
mieszkają, albowiem całą zajmują egzekwowa­
ni dłużnicy.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za- 
resztowan^j. nieruchom ości znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedażą kierującego Izydora Kar-, 
śnickiego Patrona w  W arszawie, pod Nr. 1765' 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży, w kancelarji Pisarza Trybunał tutej­
szego w W ydziale I, złożony, przejrzany być 
może.

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . K alikstow i W itkowskiemu Frezy- 

dentowl-miasta W arszawy w W arszawie pod N i. 
462/3 urzędującemu na ręce W incentego- K ę­
pińskiego urzędnika tegoż Magistratu.

2, W. W ojciechowi Brochockiemu Pisarzowi 
Sądu Pokoju W ydziału II  w W arszawie tamże 
pod N . 790 urzędującemu, na ręce własne.

Óbudwom d. 15 (2 7 ) Listopada 1869 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż za­

jętej i zaaresztowanej nieruchomości w W arsza­
wie, d. 22 Listopada (4 Grudnia) 1869 r., zaś 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowali w 
kancelarj Pisarza Trybunału tutejszego na ten 
cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jaw nej Trybunału Cywilnego w W arszawie, 
pod Nr. 549 posiedzenia swe odbywającego o 
godzinie 10 z rana,, w W ydziale I. dnia 26 Sty­
cznia (7 L utego) 1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Izydor Knrśnicki 
Patron przy Trybunale Cywilnym w Warszawie 
którego zamieszkanie jest wyżej wskazane.

W arszawa d. 6 (18) Grudnia 1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

! W ywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w W arszawie.

W arszawa d. 6 (18) Grudnia 1869 r. '
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach 26 Stycznia (7 Lutego),
9 ( 21) Lutego i 23 Lutego (7 M arca) 1870 r. 
trżeeh publikacji zbioru objaśnień i warunków  
sprzedaży nieruchomości Nr. 999a. w Warswa- 
wie przy uliey Krochmalnej położonej Trybu­
nał tutejszy wyrokiem daty 23 Lutego (7 Mar­
ca) 1870 r. zapadłym wyznaczył termin do przy­
gotowawczego przysądzenia rzeczonej nierucho­
mości na d. 26 Marca (7 Kwietnia) 1870 r. g o ­
dzinę 10 z rana który się odbędzie w miejscu 
zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w 
Warszawie w W ydziale I. pod Nr. 549 przy u-

licy Długiej. Licytacja w terminie przygoto­
wawczego przysądzenia zacznie się od sumy rs. 
1,000 jako szacunku przez popierającego sprze- 

.daż podanego zaś w terminie ostatecznym od 
% części szacunku przez biegłych w ynateść się 
mianego.

W arszawa d. 27 Lutego ( 11 M arca) 1871 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu Zgórski.
W termin ie powyższym nieruchomość Nr. 

999a. w W arszawie położona przysądzoną zo­
stała przygotowawczo Izydorowi K arśnickiem u  
Patronow i za sumę: rs. i yujo i Trybunał -wyro­
kiem w d. 26 Marca (7 K w ietnia) 1870 r. zapa­
dłym, wyznaczył termin do ostatecznego prze­
sądzenia rzeczonej nieruchomości na d. 2 (14)  
Czerwca 1870 r. godzinę 10 z rana który się 
odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń Trybu­
nału Cywilnego w Warszawie w W ydziale I. 
pod Nr. 549 przy ulicy Długiej.

Licytacja zacznie się od % części szacunku 
przez biegłych w ynaleść się mianego.

Warszawa d. 38 Marca (11 K wiet.) ! 870 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
Gdy termin powyższy odbytym być nie mógł 

z powodu zaszłych sporów i gdy takowa wyro­
kiem Sądu Apelacyjnego 29' K wietnia (1-1 Ma­
ja ) 1870 r. i IX  Departamentu Rządzącego Se­
natu w d. 18 (3 0 ) Listopada 1870 r. zapadłemi 
usunięte zostały. Trybunał wyrokiem ilacyj- 
nym daty 22 Marca (3 Kwietnia) 1871 r. zapa­
dłym wyznaczył termin nowy do ostatecznego, 
przysądzenia rzeczonej nieruchomości na d. 19 
(31  Maja) 1871 r. godzinę 10 z rana który to 
termin odbędzie się w miejscu zwykłych posie­
dzeń Trybunału Cywilnego w W ydziale I. pod 
Nr. 5 49 przy ulicy Długiej.

Vadium do licytacji rs. 1,000.
W arszawa d. 23 Marea (4  K w iet.) 1871 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

.V. U. 2 5 0 5

dniu. N a s t ę p ie  zajęcie  to w niesiono <lo 
k sięg i w ieczystej dóbr S trzelce  d. 3 0  V- rześ- 
nnia ( 1S P aździern ika  >870 r ,  a w duiu 3 
(15) Pi.ździi rnika t r , w K ancelarji Trybu­
nału tu tejszego  zaregeśtrow aue.

Sp rzedaż zajętych  dóbr odbywać się  b ę ­
dzie na jaw nej audjencji T rybunału Cywil 
nego w K aliszu , w pałacu  sądowym  przy u li­
cy J ó z tfln a  za pośrednictw em  Patrona H ip o ­
lita G rodzieck iegó, a p ierw sze o g ło szen ie  
warunków takow ej nastąpi na tejże audjencji 
z d. 19 JAstopada (1 Grudaia) 1870 r. o go  
dżin ie 10 z rana

K alisz d. 3 (1-5) Października, 1870 r.
A sesso r  K olegialny, J  M igórski.

Warunki sprzedaży trzy razy w dniach 19 
Listopada (1 Grudnia) 3 (15) Grudnia i 17 
(2 9 ) Grudnia 1870 r. na audjencji Trybunału 
ogłoszeno w d. 28 Stycznia (9 Lutego) 1871 r. 
powyższe dobra Trybunał przygotowawczo 
przysądził Patronowi Hipolitowi Grodzieckie- 
mu za sumę rs. 12,000 i wyrokiem z tejże daty 
nakazał sporządzenie taksy którą wywłaszcza­
ny dłużnik dopełnia. Wyrokiem zaś z d. 13 
(25) Kwietnia 1871 r. termin do odbycia sta­
nowczego przysądzenia oznaczony został na 
d. 7 (19) Maja 1871 r. godz. 10 z rana, w ter­
minie tym licytacja rozpocznie się od sumy rs. 
12,000 lub % części szacunku taksą biegłych  
wykazać się mającego.

K alisz d. 13 (25) Kwietnia 1871 r.
Asesor K olegjalny, J. M igórski. ■

P isa rz łrybunatn  -Cywilnego 
, . - 1 0  .; ' w . Kaliszu.

Stosow nie do art. 682  K. P . S , wiadomo 
Czyhi, iż  na żądan ie Ju lji ż W itkow skich  
P oplińskiej, po P io trze  P oplińskim  udowy, z 
w łasn ych  funduszow i utrzm ującej 'sięj w rn.
W arszaw ie p zy  u licy  Chłodnej pod Ńr.
7 92 zam ieszkałej, a zam ieszk an ie prawne 
do tej subhasty w m ie śc ie  K aliszu  u H ipolita  
Grodzifcoltiego P a tfo n a  przy T rybunale Cy­
w ilnym K aliszk itn  obrane m ającej, ód której 
tenże Patron staw a i ‘subhastę niżej w y­
m ienionych dobr prowadzi, p io tok u łem  K o­
m ornika p rzy T rybunale Cywilnym w K ali­
szu  na gruncie dóbr w dniach 28 j 29 Sierp-- 
nia (9  i 11) W rześnia). 1870. r. sporządzonym , 
z m ocy aktów  urzgdoW yeh w d. 24 W rześnia 
(t> Października) 1856 r., dnia 28 P aździer­
nika (9  L istop ad a) 1857 r i 31 M aja (12 
C zerw ca) i 863 r., przed W alentym  Fausty*  
nem  K ow alskim  R ejentem  w P et-bkow ie  
sporządzonych, oraz Wykazu hypotecznego  
dóbr S trzelca  w w yjątkach  przez P isarza  
K ancelarji Ziem ieńak:ej w K a liszu  pod d. 23  
K w ietn ia  -i 10 Maja) 1870 r. w ydanego,-po  
wydaniu przez tegoż K om ornika pod dniem  
IF- (31 j Maja 1*370 r. w d. 6 (18) Czerwca 
t / t )  przez W oźnego H em iiga doręczony n a­
kazu  subhiiśtacyjnego. w którym  pow yższe  
ty tu ły  Zam ieszczono, w poszu k iw an iu  dla 
te jże  Ju ljl P opliósk iej su mm rs. 6 ,258 w li 
Stach zastaw nych z d op łatą  różn icy  kursu  
dó nom inalnej w artości z w ięk szego  k ap ita łu  
rs. 9 ,000  pochodzącą i r s .'4 ,700 także  w li­
stach  zastaw nych i z dop łatą  różnicy kursu, 
z  procentam i, od w ła śc ic ie la  dóbr Zygm unta  
FłpnCzyńskiegó należnych , hypoteczn ie u- 
bezpiećzonjch* za jęte  zo sta ły  na sprzedaż 
w drodze przym uszonego sądow ego w yw ła­
szczen ia

D O B R A  Z IE M SK IE  
S trzelce  nazyw ane S trzelce  w ielkie, skład*-* hrytym  
ją ce  s ię  z folwarków S trzelce  i A ndrzejów.' P. datków op łaca  
oraz u w łaszczonej wsi Strzelce-W iclkie na­
zyw anej, z wielkiemi- budynkami fol warcz 
neini, gruntam i, łąkam i p a stw isk a m i/p ro p i­
nacją, polow aniem , w szelk iem i użytkam i i- 
słu żącem i prawami, zgoła  z tem  w szystk iem  
co ty lko ca łość  tych dóbr i w łasność doińi 
nialną folw arczną, bez żadnego wyłąćzenia  
stanow ić m oże; a jednakże z Wyłącżt-niem 
gruntów i źabudowań na uw łaszczonych  
w łościan tychże dóbr p rzeszłych .

Z a jęte  dobra p o łożon e są w jurysdykcji 
Sądu Pokoju w Nowo R adom sku, Trybuna  
łu  C ywilnego w K aliszu  w pow iecie  N ow o ’
Radomskim, gubernji P etrokow skiej:, gm inie 
Z am ość, parafii B rzeznicd. O dległe od m iast 
najb liższych , m. B rzeźn icy  w iorst 7 ,"Pajęcz­
na Wiorst'8 , D zia łoszyn a  w iorst 18, Szcner- 
cowa w iorst 2 1 , o b ećh ie  na osady zam ieuio- 
nych, zaś od m iasta  pow iatow ego i okręgoć 
w ego N ow o-R adom skiego m il 8 , m, C zęsto ­
chowy m il 5, m iasta gubernjalnego Pelroko- 
wa mil 8 , m. W ielunig, m il 6 . I m. K alisza  
m il 14. G raniczą ne,-w sch ó d  z dobrami Za* 
m ość, na p o łu dn ia  z  dobram i B ab ice , na za  
chód z dobram i W istk a , na p ó łn oc z  dobra- 
ini fekąpa. G ranice sta n o w ią  m iedze, kopce* 
drogi i rowy: T rakt bity przez nte prże  
chodzi. , .o il-.: .m  px

W łaścicielem  ty h dóbr z w ykazu bypo- 
tecznego jawnym , je s t  subbastow any :Z y g ­
m unt P łou czyńsk i, w tychże dobrach zam ie­
szkan ie prawne obrane m ający, a w dobrach 
L ubiatow ie p o w iec ie  Petrokow skim  m ieszka  
jący. D zierżaw i zaś takow e Edward P łon- 
czyń sk i i zostają  on e w jego  posiadaniu, na 
m ocy kontraktu  u rzędow ego przed S ta n is ła ­
wem Jasińskim  R ejentem  w w arszaw ie d. 9 
( 21 ) M arca 1868 C. spórządzónym  na lat;5, 
od d. i L ipca  1867 r. do teg o ż  dnia 1872 r., 
w cen ie  pó rs- 1,200 roczn ie  z góry za  c a łe  
lat 5 zap łaconej i  pod ług  tegoż kontraktu  
w szelk i inw entarz żywy i martwy stanow i 
w łasność tegoż dzierżaw cy .Fi >.t v

W  zajętych  ditłirsch a m ianow icie na fo l­
warkach -Strzelce i A ndrzejów znajdują się  
zabudow ania dw orskie potrzebom  gospodar­
stw a odpow iednie w częśc i m urowane, a w 
Części (drewniane; dwór, oranżerja, ogród o 
woeowy L  warzywny, trephausy. karczm a  
k uźn ia  z  narzędziam i, ceg ie ln ia  i kośció  
drew niany, szczegó łow o  w za jęc iu  opisane.
Trunki szynkuje .Julian D robiazgiew icz za  
w ynagrodzeniem  21 procent i użytkuje z o- 
grodu o k o ło  1 morgi p rzy karczm ie.

W łościan ie w dobrach osiedli oprócz gru n ­
tów jakiem i uw łaszczen i zosta li, posiadają  
słu żeb n ości leśne ,iepastw iska w leś ie  i pod 
lasam i,- w d zia le  II I  wykazu h yp oteczu egó  
szczeg ó ło w o  objaw ione. i-  - I -

R o zleg ło ść  gruntów folw arcznych , od gran* 
tów  w łościańsk ich  odsegrow anych, dóbr za- 
ję tjć h  w przybliżen iu  w yn osi ok oło  w łók  44, 
a ińianowicie: gruntu ornego mórg 797. ogro 
dów ow ocow ych i warzywnych m órg 42, pod 
zabudowaniam i m órg 12, podwórza m órg 18, 
łą k  m órg  pastw iska; mórg 26, lasu śred  
niego m órg 90, zarośli i zagajn ików  po wy 
ciętym  lo sie  m órg 1 8 0 ,-nieużytków dróg, wy 
gonów  i rowów; o k o ło  m órg fS ó , miary no- 
w opolsk iej. Grunta fo lw arczne stanowi ą 
jed n ą  C a ło ść .: -i . - '  ; .' .u ;m  '.'1 ( - 0 7  Tu 

Inw entarza żyw ego-i m artwego gruntow e­
go w  zajętych  dobrach n ie ma, j e s t  tylko  
dzierżaw cy w łasny. P odatk i do K assy Gu- 
bernialnej. W PetrokoW ie z dóbr zajętych o- 
p ła c a n e ,,: w ynoszą roczn ie  rsr. 518 kop. 4 i 
jed n a  czwarta; nu-’- u- -■ i . —:

D ozór dóbr oddano Edwardowi I ło n czy ń -  
skiem u dzierżaw cy. . •

S zczeg ó ło w y  op is dóbr ZajętyAh znajduje 
s ię  w protokule ' zajęcia; który z warunkami 
przejrzany być m oże W -Kancelarii Trybuna - 
łu  i' u  P atrona G ródzieckiege w K aliszui 

P rotok u ł zajęcia w yżej z  daty pow ołanego  
d oręczono w kopjach przez w oźnych W ójto­
wi •gminy-jZamość w Zam ościu F ran ciszk ow i 
G ruszczyńskiem u dnia 9 421)- W rześn ia  
1870 r i P isarzow i Sądu Pokoju w Nowo R a ­
dom sku A ntoniem u Chyczew skiem u w tym że

A. Ij . 2 4 9 2 . P isarz 1'rybunałn Cywilnego 
w Kielcach.

Stosow nie do art. 682 K. P . S. wiadom- 
czyni; że  na żądanie Prokuratorji w K róle­
stw ie Polskiem  w W arszaw ie, w gm achu r z ą ­
dowym przy ulicy L eszn o  pod Nr. 734/5 u- 
rzędującej, na rzecz funduszów  kas m iej 
sk ich  działającej, w poszukiw aniu  od Em ilji 
z G ierszów  B ełk ow sk iej Laurentego B ętkow ­
sk iego  em eryta m ałżonki, dawniej w m. Koń 
sk ie  Gubernji Radom skiej, a ob-ecuie w m. 
gubernjaltieni K ielcach zam ieszkałych , sum: 
rsr 450 i 450 obu do aktu urzędow ego z d. 3 
P aździern ika 182! r. n a leżących , od których  
p rocen t po 5 %  douatkowym  aktem  urzędo­
wym z d. 2 3  rześn ia  1825 r. je s t  stypulo- 
wany, oraz sum y rs 750 do aktu  urzędow ego  
z d  28 W rześnia  1825 r. przypadającej, tu ­
dzież za leg łych  od 3 ch pow yższych  sum pro­
centów  po d. 19 (3 1 )  Grudnia 1863 s. w kw o­
c ie  rsr. 412 k op . 5o i dalszych  b ieżących , 
w reszcie  kosztów  egzekucyjnych  za jęte  z o ­
s ta ły  aktem  K om or.lika przy tutejzzym  Try 
bunale .Mikołaja Chodakowskiego w d. 24 Lu
tego  (8  M arcai 1865 r. rozpoczętym , a w d. 8 
i2 0 )  Marca t r. ukończonym , na sprzedaż w 
drodze przym uszonego w yw łaszczen ia  

NIERUCH O M O ŚĆ  
w m . K ielcach pod Nr. poi. 167 i 168 dawne 
m i, zaś Nr. 3 i 99 noWemi p o ło żo n e , a łą c z ­
nie Nr. hyp. 61 oznaczone, w edług osnow y  
w ykazu  h yp oteczn ego  n a leżące  do tejże  
Em ilji z G ierszów  B ełkow sk iej.

N ieruchom ość Nr 167 je s t  przy u licy R y­
n ek  od południa, od zachodu dotyka ulicy  
S taro-W arszaw skiej, od północy ulicy Ko­
ziej,- a .od  w schodu graniczy z domem S rów 
T eodor i K aw eckiego.

-N ieru ch om ość ta sk ład a  się:
1 Z domu dw upiętrow ego m urowanego z 

c e g ły  dachów ką pokrytego, m ieszczącego  na 
parterze sk lep  Is ta u c je j  korytarze, uuchuią  
sp iżarnią , 3 p iw nice sklepione, na pierw szem  
p iętrze  7 stancji i korytarz, a m ieszkanie na 
2 em p ię irze  nie w ykończone.

2 . Z oficynki murowanej w podwórku bru- 
kowauem  goutam i pokrytej, 2 stancje zaw ie- 
tającej.

3 . Z dwóch drwalui pod jednym dachem, 
gontam i pokrytym , 3 k loak  m urowanych i 
stajen k i murowanej pod dachem  gontam i po-

s ię  z  tej nieruchom ości 
rocznie rsr. 70 kop 52 % , lecz  cyfra ta nie 
e s t  sta łą  i stosow nie do zasady przez rząd  

corocznie oznaczonej u lega podw yższen iu  lub 
zm niejszeniu.

U' n ieruchom ości tej w chw ili zajęcia  m ie: 
szkau ie parterowe d zu rża w ił P iotr Szober  
kupiec, z a ś  1-sze i 2 -gie p iętro zajęte  było na 
kw aterę w ojskową.

Dom drugi Nr. 1G8.
P ołożony  je s t  przy ulicy K oziej gran iczący  

na w schód z domem Ignacego Sm oleńskiego, 
na południe z u licą  poprzeczną, na zachód z 
u licą  K ozią, a na północ z nieruchom ością  
Ś-rów Pochoreckich.

N ieruchom ość ta  sk łada się:
1. Z domii p iętrow ego m urowanego, z m ie­

szkaniem  na poddaszu gontem  pokrytego, 
i  piwnicam i, w którym na parterze 4 stancje  
sień, na pierw szem  p iętrze 3 pokoje, kuchnia, 
spiżarnia, na drugiem p iętrze 2 pokoiki i 
strych.

2. Z wozowni drewnianej w podwórku bru 
kowauem gdzie znajduje się  studnia ocem bro­
wana i 3 k loaki drewniane.

3., Z oficyny z muru pruskiego w ystaw io­
nej, m ieszczącej kuchnią, sp iżarnią  i trzy  
drwalki.

P odatk i w czasie  zajęcia  w yn o siły  rocznie  
ts  39 k. 97, lecz  cyfra ta nie j e s t  sta łą  i sto  
ga podw yższeniu  lub zm niejszen iu

W  nieruchom ości tej w chwili zajęcia  mie 
śc ili się  lokatorowie: S zczep an  P orębski, Kon 
Btauty W ierzbicki i kw atera wojskowa.

P rotok ół tego za jęcia  doręczony z o sta ł 
Stanisław ow i M ierzejew skiem u P isarzow i Są  
du Pokoju w K ielcach i Józefow i K leczyń  
skiem u Prezydentow i m. K ielc dnia 8 (2 0 ) 
K w ietnia 1865 r. i na żądanie Prokuratorji w 
K rólestw ie P olsk iem  dnia 10 (22) Czerwca  
1867 r. w n iesiony do k sięg i hypotecznej Nr. 
Cl ą d. 20 Czerwca (2  L ipca) t. r. dó k sięg i 
zajęć Trybnuału Cywilnego w K ielcach i ter  
pun do pierw szej publikacji warunków śprze  
dąży był oznaczony na d. 5 (17) W rześnia  
1867 r. lecz  gdy Prokuratorja w K rólestw ie  
Polskiem  publikacji n ieodbyła, podstaw ieni w 
jej prawa do dalszego popierania tej sp rze­
daży wyrokiem  T rybunału  Cywilnego w K iel 
each z d. 8. (2Q) Października 1869 r. Antoni' 
Schw artz kupiec w ierzycie l sum: z łp . 2,000; 
z łp  1,000 i z łp . 2,600 pod Nr. 2, 5, 9, dzia łu  
IV i Eufroąyua z SroczyńskichB rzechfina po 
W ojciechu  Brzecbff-. p ozosta ła  wdowa, M a­
tylda B rzechfina obyw atelki m. K ielc , W ła ­
dysław  B rzechff* z ło tn ik  i S-w ie T eodozji z 
Brzecbffów B eutzel, to jest: J ó zefa  B eatzel 
urzędn ik  R ządu Gubernjalnego K ieleck iego  
jako  ojciec i opiekun F e lik sa , Jana i A n to ­
niego B eu tzel w ierzycie le  sumy rs. 2 ,550 pod  
Nr. 16 dzia łu  IV  wykazu hypotecznego z a ­
b ezp ieczon ej, w szyscy w m. Grbernjalnem  
K ielcach  za m ieszk a li i zam ieszkan ie prawne 
u Ludwika K rzyszkow sk iego 1'atrona przy  
tutejszym  Trybunale w m. K ielcach za m ie sz ­
kałego , sprzedaż tę  w ich im ieniu p op iejają  
ćogo m ający, pow tórnie protokół za jęcia  na 
początku pow ow ołany w nieśli do k sięg i h y ­
potecznej Nr. 61 i do księgi za jęć  T rybunału  
C yw ilnego w K ielcach d 31 Grudnia (12  S ty ­
czn ia) 1870/1 r.
- Sprzedaż tych n ieruchom ości odb ęd zie się  
w jednym  term in ie oddzieln ie Nr. 167, a od 
dzieln ie  N r 168.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a ­
runków sp rzed aży  Odbędzie s ię  na jawnej a- 
udjencji T rybunału  Cywilnego w K ielcach  w 
m iejscu zw ykłych  posiedzeń  w m. K ielcach  
w domu pod Nr.: 189 d. 11 (23) Lutego 18TI 
r, o godzin ie 10 z rana, a dw ie następ n e co 2 
tygodnie.

W arnnki licytacyjne i b liższe  objaśnienia  
przejrzane być m ogą w b iurze podpisanego  
P isarza Trybunału i u Ludw ika K rzysz­
kow sk iego Patrona , sprzedaż popierają  
cbgo. ; - • K ielce d. 2 (14) -Stycznia 1871 r.

H erm anowicz.:
W yw ieszono na tablicy w sa li ustępow ej 

Trybunału, d 2 (14) S tyczn ia  1871 r.
H erm anow icz.

A po odbyciu 3 ch publikacji, term in do i g.-szcz, duia 8 (2-J) P 
licytacji przedstanow czej n ieruchom ości Nr.
167, od sumy rsr. 3,661 kop. 5, a gdyby tej 
nikt nie ofiarow ał od sumy rs. 2 ,440  k op . 7<». 
zaś n ieiuchom ość Nr. 168 od sumy rsr. 2,156 
to p  ( 9, a gdyby tej n ikt nie ofiarow ał od su­
my rsr. 1,439 kop. 80, w tym samym term inie  
i bez nowych obw ieszczeń  odbyć s ię  m ają­
cych. oznaczonym  z o s ta ł na d. 7 (19j K w iet­
nia 1871 r. godzinę 10 z rana.

K ielce  d. 17 (29) M arca 1871 r.
H erm anowicz.

Po odbyciu zaś licytacji przedstanow czej 
w dniu dzisiejszym  i p rzysądzen iu  przedsta- 
now czem  Patronowi Ludw ikow i K rzyszkow - 
skiem u na rzecz popierających sprzedaż n ie ­
ruchom ości p ierw szej za  rs 2 ,440 kop 70, 
zaś drugiej za  rs 1,439 kop. 80 , term in do l i ­
cytacji stanow czej w m iejscu i sposob ie ja k  
wyżej odbyć się  m ających oznaczonym  zosta ł 
na d 24 C zerw ca (6 L ipca) 1871 r. godzinę  
10 z rana.

K ielce d. 7 (19) K w ietnia 1871 r.
H erm anow icz.

.V. O  2493 . I P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kielcach.

Stosow nie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, i  - na ż*dańe Dyonizego Kaczyńskiego 
b. w łaściciela dóbr Lipno, nateraz w mieście 
Warszawie pr/y ulicy Ogrodowej pod Nr. 25. 
w jurisdykcji Sądu Pokoju w Warszawie Gu­
bernji W arszawskiej zam ieszkałego i Rudolfa 
M ieszkowskiego w spółwłaściciela dóbr Brze­
ście, tam ie w jurisdykcji Sądu Pokoju w Chmiel­
niku Gubernji K ieleckiej zam ieszkałego, a obra­
ne zamieszkan e w mieście Gubernjalnem Kiel­
cach od Ludwika K rzyszkowskiego, Patrona 
przy tutejszym Trybunale mających w poszu- 
kiw uiu u Henryka L ew ieckiego, właściciela 
dóbr L-isochowa i jego żony Teresy z Trz bió- 
skich Łowieckiej w dobrach Lasochow.e ju r is­
dykcji Sądu Pokoju w Kielcach Gubernji K ie­
leckiej zam ieszkałych, sum dla Dyonizego R a­
czyńskiego rsr. 4 ,000 listam i likwidacyjnemi, 
z których rs. 200 wylosowane należą w goto- 
wiźnie i rsr. 756 kop. 50 monetą z procentem  
po 6 %  od dnia 1 Czerwca 1867 r. zaległym  
z obligacji p zed Wojciechem M ieszkow3kim 
Rejentun Kancelarji Ziemiańskiej w K ielcach, 
dnia 24 Maja (5 Czerwca) I860 r. przynale­
żnych i w dziale IV, pod Nr. 39  wykazu hypo­
tecznego dóbr Lasochów ubezpieczonych, a dla 
Rudolfa M ieszkowskiego sumy rs; 3,C00 w l i ­
stach zastawnych z dopłatą różnicy kursu gdy- 
'-y w dzień wypłaty stały niżej jak rs. 14 kop. 
25 za rsr. 15, z procentem 6 %  od d. 12 (24) 
Czerwca 1868 r., z mocy obligu przed Adamem 
Stczepano wskim tejże Kaucelarji Rejentem, 
duia 30 Mrja (11 Czerwca) 1864 roku i cesji 
przed Stanisławem  M akowskim Rejentem  dnia 
1(1 (22) Maja 1868 r. przynależnej i w dziale 
IV, pod Nr. 34 i 37 wykazu hypotecznego tych 
dóbr Lasochowa zabezpieczonych oraz kosztów 
egzekucyjnych, zajęte zostały aktem Komor­
nika przy tutejszym Trybunale F eliksa  Lu 
nit-wskiego z dnia 3 ( l5 i, 5 (17), 6 ( 18), 7 (19) 
i 8 (20) Października 1870 r. na sprzedaż w 
drodze przymuszonego wywłaszczenia  

DOBRA ZIEM SKIE  
Ł a s u c h ó w ,  

z przylegluściami Jaworznik, młyn Pierzchnia 
i ich przyna eżj tościami, położone w paraf)t-i 
gm inie Malogośzcż, jurisdykcji Sądu Pokoju 
w K ielcach/ Powiecie Andrejovrskiiu>i G ober(,ji 
Ki lcckiej, graniczące na zachód Z osadą Ms* 
logosucz,. dnbrnmi Zarozyce w iękłze i m niejsze, 
ha | cłu InitJ z dobrami W ęgleazyn, na północ 
z dobraut; Kozłów i osadą M ałogoszcz,- na za­
chód z dobrami Zak zów i Lipno; od legle od 
m iasta Gubernjalnego Kielc mil 5 '/» . od o sa ­
dy Andrejów mil 4. od osady Małogoszcz 
wiorst 9; ;

Dobr* te składają s ę «b cnie z jednego fol­
warku Lasochów, gdyż na dawnym folwarku 
Jaworznik nie masz żadnych budowli, a we wsi 
Wiśnipz ;po oddaniu jej na własność wiościa- 
nom, właściciel dóbr nie ma żadnej posia 
dłości.

R i-ilegtość dóbr tych -.wynosi około mórg 
2032 albo dziesiatyit 1640, w czem pod budo- 
wfami mórg około 30, w ogrodach ważywnych 
22, owocowych 6 , wodach 5, gruntach ornych 
537, w łąkach 94, w pastwiskach i jalowoach 
359,, w ss  tcb 9 )9 , w droga-h i nieużytkach
mórg 60,

Gleba g uutu rędzina przepuszczalna w 
przestrzeni lekko spadzistej.

W dobrach tych są następujące budowle: 
dwór z kamienia na wapno, gontem kryty z 
przyątawą t  drzewa i piwnicą sklepioną, oficy­
na z drzewa tynkowana z piwnicą sklepioną, 
chlew, wy-Giodek, lamus, wszystkie z drzewa 
pod gpntem, stodoła w szczyty i filary mure 
Wane z bali pod gontem, w której spichrz, 
inłocarpia, s eczkarnia, m łynek do czyszczenia  
zboża, zewnątrz kierat i szopa gontem kryte, 
owczarnia murowana pod gontem, stodoła ze 
składem , obora, gorzelnia bez aparatu drew­
niane pod gontem, do gorzelni przystawiona 
pbora na opasy z drzewa pod gontem, kierat 
tudzież chlounik, 3 stu .lnie drzewem cembro- 
wane, z tych 2 przy gorzelni zamulone, dom z 
drzewa pod gontem i dom murowany pod gon­
tom dla służby dworskiej stajnie i wozownie, 
w Szczyty i filary murowane, ściany z  bali tar­
tych, pl d gontem, kuźnia z mieszkaniem dla 
kówalu * drzewa pod gontem z wystawą bez 
ściaO, przy drodze do wst chałupa czworak pod 
gont-rn z chlewkiem  beż dachu, karcim a wraz 
z zsjaz lem z drzewa pod gontem, w której m ie­
szka Dawid K aczka, lecz nie mu w mej szyn 
kn z powodu niewykupieuin patentów, w esz 
cie w atyneucji Pierzchnica młyn wodny : 
mieszkaniem dl* młynarza z drzewa pod gon­
tem, -który dzierżawi Leon Kudła za  czynsz 
roczny- rs. 45, przy  dziedzińcu i ogrodach plo 
ty i-ogcodreata a ż-e¥dzi,.ao'prócz tego na grtin- 
Cio dw-órskitn stoją 3 chałupy przyznane wloś- 
ćiatinm: Szymonowi Nagaba, Łukaszowi Więc- 
kowiuzoW’. Tadeuszowi Włodarczykowi,- Bar 
tłumi-jowi i Janowi Zagorowiczom i Ł ukaszo­
wi W lodśrczykowi lecz b-z gruntu na którym 
Stoją. W dobrach-tyeh Znajdują się  dSva ogro­
dy owocówe i dwa warzywne, kamień Zdatny 
do budowli, stan przy m łynie w dtynencji Pierz 
chnioa i staw tudzież trzy kanały podłużne w 
bliskości dwom w Lasochowie. Lasy przewa­
żnie sosnoWe, a obok tego świerczyna, dębina, 
brzezina i olszyna, po większej części młodo-' 
cinro.

W  ozaaie zajęcia Znaleziono wysiewu źYta 
morgów około 2 0 , a praktykówały się zasiewy: 
100 korcy pszeniey, 60 korcy żyta, 60  korcy 
jęczmiemia, 100 korcy owsa. 20 korcy grochu 
i ziemniaków od ICO do 500 korcy w miarę 
popędu gorzelni, która dziś nie czynna, nie li­
cząc w to zasiewu na folwarku Jaworznik, obej­
mującym-około 150 morgów.

W raz z dobrami zajęte zostały: plógów 6, 
bród 12, wozów kutych 2 , radeł 6 , koni for­
nalskich z uprzężą sztuk 5.

W edle świadectwa Kasy Okręgowej Andre* 
jowskiej z dóbr tych opłaca się podatku grun­
towego rs. 280 kop. 29, dodatkowego rs. 148 
kop. 65, podymnego rs. 24, podymnego 50 pro­
cent rs.' 12, na maszyny rs. 177 kop. 6 8 , ubez­
pieczenia nieruchomości r s .3 5 k o p . 1 1%, szar- 
wark rsr. 9 kop. 60, łącznie rsr. 685 -kop. 23 

zaległości w podatkach wynoszą rsr. 2,837  
kop. 98, wedle zaś świadectwa Wójta gminy 
M ałogoszcz opłaca się sk ład k i na Kancelarją 
W ójta' rśr. 93 kop. 5, tfwaternnkowej rsr. 33 
kop. 6 8 .

Stosownie do tabel likwidacyjnych zatw ier­
dzonych dnia 27 S t y c z n i a  (9  Maja) 1864 roku 
grunta przeszłe n a  własność włość an w Laso- 
Chuwie wynoszą morgów 130 prętów 162 i wło­
ścian w Bi W i ś n i c z  morgów 333 p r ę t ó w  86 a słu­
żebności pastwiska i leśne dla ka/dej z tych 
wsi są szczegółowo o p i s a n e  w a k c i e  zajęcia i w 
dziale-III, pod Nr. 13 wykazu hypotecznego 
dóbr Lasochowa.

Kopja zajęcia doręczoną została A ugusty­
nowi W ięckowiczowi, Wójtowi gm iny Mało-

ździernika 1870 roku, 
Rudolf wi Borkowskiemu Pisarzowi Sądu Po- 
ko.u w Kielcach, -dnia 4 (1 6 )  Stycznia 1871 
roku, wniesiona do księgi wieczystej dóor La- 
such w* du księgi zajęć Trybunatu Cywilnego  
w K ielcach, d. 5 117J StyczDia 1871 r.

P ierw ,za publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnej au­
djencji Trybunału Cywilnego w Kielcach, w 
miejscu zwykłych posiedzeń w mieście K ie l­
cach, w domu pod Nr. 180 duia 16 (28) Lute­
go 1871 r. o godzinie 10 ij  z rana. a dwie na«' 
stępne co dwa tygodnie.

Waruki licytacyjne i bliższe objaśnienia 
przejrzane mogą być w biurze po pisanego Pi-* 
sarza Try bunału i u Lu łw ika Krzyszkowakie- 
go Patrona w mii ś-cie K ielcach zam ieszkałego, 
sprzedaż lę  popie aiącego.

Kielce dr-ia 7 (19) Siycznia 1871 roku.
Hermanowicz 

W ywieszono na tablicy w sałi ustępowej Try-* 
buualu dnia 7 (19) Stycznia 1871 r.

Hermanowicz.
A po odbyciu trzech publikacji t rmin do 1I« 

cytacji przedstanowczej od sumy rsr, 33,000, 
a gdyby tej nikt nie ofiarował od sumy rsr. 
22,000 w tym samym terminie i bez nowyck  
obw i.szczeń  odbyć się mającej, oznaczonym  
został na dzień 8 (20 ) Kwietnia 1871 roTtu g o ­
dzinę 10 z rana.

Kielce d ia 17 (29/ Marca 1871 roku.
Hermanowicz.

Po odbyciu zaś licytacji przedstanowczej w 
dniu dzisiejszym  i przysądzeniu przedstanow- 
cz m Patronowi K rzyszkow skum u Ludwikowi 
na rzecz pop srających sprzedaż za snmę rsr. 
22,0 0 0 , terrniu do licytacji stanowczej w miej­
scu i sposobie jak  wyżej oznaczonym został na  
dzień. 15 (27) Czerwca 1471 roku godziuę 1Q 
z rana.

Kielce, dnia 8 (20) K wietnia 1.87.1-w oku.
H e r m a n o w icz .

-V. D . 2 5 3 9 . Syndyk tymczasowy masy 
i ,.  upadłości Franiszka Sandeckiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, że z mo­

cy wyroków Tryl unału Handlowego w VVar- 
szawie dnia, 24 Kwietnia (6 Maja) 187.0 reku 
Sądu A pelacyjnego Królestwa Polsk iego dni* 
14 (26) i 15 (17) Lipca t. r. oraz Rządzącego 
Senatu dnia 18 (30) i 19 (31) Marca r. b. za­
padłych, w dniu 3 15i.Maja r. b. i następnych  
dni, poczynając od godziby 4-ej z południa, 
sprzeilawane będą przez publiczną liejtaoją  
w sa lep ie, w domu Nr. 496 przy ulicy Miodo­
wej egzystują ym, lóżne towary galanteryjne, 
do upadłego Franciszka Sandeckiego należą­
ce, spisem inwentarza obję.e, a ni:anowicie:; 
kartonaże czyli bombonierki doęakrów , albu­
my do fotografji, necęserkij woreczki i por­
tm onetki do .pieniędzy, woreczki damskie p lu ­
szowe, ręczniki i rękawiczki d i kąpieli, papie­
ry pod tarty, kapelusiki dziecinne, kołnierzy­
ki i m ankiety m ęskie, krawaty czarne, postu­
menty i brenery do lamp, woda kolońska, ka­
łamarzu metalowe, łyżk i i łyżeczki z cyny an­
g ielsk iej, lichtarze cynkowe i metalowe, har­
monijki i zabawki dziecinne, postumenty do 
zegarków, teomonfmtry, . ramki do fotografji, 
laski spacerowe, kije dp parasoli, kolczyki, 
broszki i bransoletki czarne i t. p. przedmioty, 
a (o Za goto <e zaraz po zalicytowaDiu płacić 
się mające pieniądze.

Warszawa d. 20 Kwietnia (2 Maja) 1871 r.
A . Sadowski, Obr. Sąd.

N . D . 2 1 5 3 . Komornik p rzy  Sądzie Pokoju 
u> mieście Gubernjalnem Petrokowie.

Obwieszcza, iż ośada młynarska Kłucyasz 
zwana, z młyna wodnego, gruntu, łąk pastwisk, 
w ogóle około morgów nowopolskiej miary 68 
zajmująca, położona w gminie Grabica w Powia­
cie Petrokowskim, w wieczystem posiadaniu 
Józefa K ociołka będąca, zajęta przez podpisa­
nego Komornika w drodze egzekucji sądowej 
za zaległy czynsz w łaścicielow i dóbr Grabicy 
należny, wydziorżawioną zostanie na lat 3, od 
dnia 12 (24) Czerwca r. b. do tegoż dnia 187 4 
roku drogą licytacji więcej dającemu, która się  
odbędzie, zaczynając od ceny dzierżawnej 90 
rubli srebrem rocznie, przed W aleń tym-Fausty­
nę m Kowalskim Rejentem Powiatu Petrokow- 
skiego w dniu 8 (20) Maja r. b. o godzinie 10 
z rana.

Vadinm do licytacji Oznaczone 50 rs., zaraz 
nieutrzymnjącemu się przy dzierżawie zwróco- 
nem zostanie.

W arunki licytacji przejrzeć można codzien­
nie u wpomnionego wyżej Rejenta w mieście 
Petrokowie.

Petroków d. 1 (13) Kwietnia 1871 r.
Ignacy Staukowski.

OSTRZEŻENIA.
IIPEJIOCTEPEJKEHIR.

N . D . 254 0 . U rząd Loterji w Krdtescwie - 
Polskiem .

M iejscow y K ollek tor A . G oldstejn, w d. 15 
(27) K wietnia r. b. d on iósł, iż przy w ym ianie  
losów  różnym  osobom , n iep ostrzeżenie za ­
brane mu zosta ły  z Kantoru %  losów  do 4  
klasy 116 lo terji, m ianowicie: Nr. 218636," : 
21863d, 21864o, 21864c i 2 Is64d  n ależące  do 
graczy, im iennie w kontroli zapisanych. 
W skutku czego  U rząd L oterji podając do 
pow szechnej w iadom ości, w zyw a p o siad scza  
rzeczon ych  losów , o z ło ż e n ie  takow ych w 
biórze Urzędu, lub - w K antorze Loterji A. 
Goldstejn, a zarazem  w szystk ich  ostrzega, 
iżby pom ienionych losów , jako przez nin iej­
sze  o g ło sz en ie  um orzonych, n ienabyw ali, a l ­
bowiem jed uocześn ie K olektor z o sta ł upow a­
żnionym , do kw itow ania staw ki 4 k lasy , na 
losach z k lasy 3 i tylko w łaśc iw i gracze, w 
kontroli K olektorskiej zap isan i i losy z 3  
klasy posiadający, otrzym ać m ogą wygranę, 
jeślib y  takow a na wyżej pom ienióne losy  w 4 
k la sie  110 loterji przypadła

W arszawa d. 16 (28) K w ietnia 1871 r.
N acz e ln ik  U rzęd u , L o e sc h e rn .

Sekretarz, J. K. N oiński.

OGŁOSZENIA PRYW ATNE; 
H A C T H b M  O r /L H B .IŁ H IH

N ^D . 3400.
Jest (lo wynajęcia od Śgo Jana na 

trzy-miesiące, albo na czas letni ze­
brania wojsk w Warszawie, MIESZ­
KANIE z meblami, lab bez takow ych,
składające się z pięciu Pokoi, Przed-J  
pokoju i Kuchni, na Szpitalnej ulicy 
dom Nr. 4. —  O cenie dowiedzieć się 
można na placu W areckim Nr. 14 
domu, Nr. 8 mieszkania.

N. D. 2495, D o b r a  K ł t l c k o  W Po­
wiecie Konieckim Gubernji Radomskiej •<} d o  
w y d z i e r ż a w i e n i a  o d  S - g o  J a n a  
l § ł l  r .  n a  l a *  d w a n a ś c i e  bez iąwón-
tarzy; gruntu ornego w % części mocnego g li­
niastego, w % żytniego dobrego morgów nowo- 
polskich 418, łąk dwukośnych. 156, pastwiska 
osobnego morgów 80; nadto pastwisko na 33 
włókach lasn. • Propinacja znaczna w 5 Szyn­
kach. K łucko od miasta K ielc 4 mile, od Ra­
doszyc 9 wiorst, od szosy Petrokowsko-K ielec- 
kiej 4 wiorsty położone. O szczegółach bliż­
szych dowiedzieć się można n H f, f i l r y c I t  
w Warszawie pod Nr. 1083, lub n K .  l * ó « i -  
c i a s l i i r g o  w W oli Kamockiej pod IVti-w- 
kowem. 1 3

N. D . 2552. I l o w o d y  B a n k u  na za­
stawione kosztowności za Nr. 28,453, na imio 
Jana' K rzypokowskiego, oraz Ńra 28,865 1 
31,158 na imię Augusty Herknor, będące wła­
snością W iktorji M archwióskiej, z a g i n ę ł y .  
Znnlazoa zechce złożyć takowe w kantorzo 
Banku. 1 —3


